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W ubiegłym tygodniu uwa­
ga całego społeczeństwa 
zwrócona była na obrady 

IX Zjazdu Towarzystwa Przyjaź­
ni . Polsko-Radzieckiej, sumujące 
30-letni dorobek TPPR, nakre­
ślające program dalszego działa­
nia.-Nic dziwnego: idee, którym 
Służy program, realizowany przez 
towarzystwo, odpowiadają postu­
latom najbardziej postępowych i 
światłych jednostek z naszej hi­
storii, dążeniom sił rewolucyj­
nych, wyrosłych z klasy robotni­
czej, odpowiadają najżywotniej­
szym współczesnym i przyszłym 
interesom narodu polskiego.

Każdy świadomy obywatel na­
szego kraju zdaje sobie sprawę, 
czym było zwycięstwo Wielkiej 
Rewolucji Październikowej dla 
sprawy niepodległości Polski, ja­
kie > było znaczenie zwycięstwa 
nad hitleryzmem Czerwonej Ar­
mii dla istnienia naszego narodu, 
jaki był udział Związku Radzie­
ckiego w kształtowaniu naszych 
historycznych granic państwo­
wych oraz umacnianiu naszego 
miejsca i roli wśród innych naro­
dów świata.

Niezależnie od wielkich, histo­
rycznych wydarzeń i decyzji każ­
dy rok istnienia Polski Ludowej 
przynosił konkretne dowody po­
mocy, - współpracy, wzajemnego 
uznania, które sprawiły, że gło­
szone i propagowane idee przyja­
źni polsko-radzieckiej stawały się 
jednocześnie siłą materialną.

Przypomnijmy niektóre fakty 1 
liczby. Od pierwszych dni po wy­
zwoleniu Związek Radziecki u- 
dziela nam pomocy gospodarczej 
dla odbudowy życia na leżącym 
w ruinach kraju. Armia Radzie­
cka odbudowuje na polskim tery­
torium 4 tys. kilometrów torów 
kolejowych, 12 tys. kilometrów 
linii telegraficznych i telefonicz­
nych, ponad 200 mostów, rozmi- 
nowuje nasze Wybrzeże, wydoby­
wa wraki z portów.

Jeszcze w warunkach wojen­
nych. w październiku 1944 roku, 
zawarto pierwsze polsko-radzie­
ckie porozumienie handlowe. Na 
jego podstawie otrzymaliśmy 
wówczas z ZSRR artykuły niez­
będne dla wyżywienia ludności o- 
faz materiały i surowce koniecz­
ne do uruchomienia ocalałych fa­
bryk. Towary te dostarczano nam 
ha warunkach bezprocentowego 
kredytu. Spłaciliśmy go w nastę­
pnych latach dostawami węgla, 
cynku, cementu i wyrobów wal­
cowanych.

W 1947 roku, w trudnej sytu­
acji żywnościowej, Kraj Rad' 
przyżnaje nam kredyt na zakup 
zboża oraz pożyczkę w zlocie war­
tości 28 min dolarów. W rok póź­
niej. w ramach pierwszej długo­
terminowej umowy, uzyskaliśmy 
łćredyt nisko oprocentowany (2 
próci) na sumę 550 min dolarów. 
W 1956 roku Związek Radziecki 
udzielił nam 1,8 mld złotych de­
wizowych na zakup 1,4 min ton 
zboża i innych towarów. W osta­
tnim okresie, w 1971 roku Polska 
otrzymała kredyt w walutach wy­
mienialnych. zużyty głównie na 
zakup żywności, co w znacznej 
mierze, umożliwiło anulowanie 
podwyżki cen z grudnia 1970 ro­
ku.

Radziecka dokumentacja pro­
jektowa, pomoc techniczna i kom­
pletne wyposażenie w maszyny 
i urządzenia dały początek między 
innymi tak kluczowym obiektom 
naszego przemysłu, jak Huta im. 
Lenina w Krakowie, Huta im. 
Bieruta w Częstochowie, huta 
stali szlachetnych ..Warszawa . 
huta aluminium w Skawinie, hu­
ta miedzi w Legnicy, elektrow­
nia cieplna w Jaworznie, elektro­
wnia wodna w Dychowie, elektro­
ciepłownia na Żeraniu, FSO w 
Warszawie i FSC w Lublinie. Fa­
bryka Łożysk Kulkowych w Kra-

Mosou-ieckie Zakłady Rafineryjno-Petrochemiczne w Płocku. — wybudowane przy pomocy Związku Radzieckiego Foto: H> Grzęda
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śniku, Zakłady Sodowe w Jani­
kowie, Zakłady Nawozów Azoto­
wych w Kędzierzynie, Zakłady 
Kauczuku Syntetycznego w O- 
święcimiu, Kombinat Włókienni­
czy w Piotrkowie, Zakłady Bawe­
łniane w Fastach i Zambrowie.

Dużą rolę odegrały radzieckie 
maszyny i urządzenia w wyposa­
żeniu Zakładów Rafineryjnych 1 
Petrochemicznych w Płocku, ele­
ktrowni w Turoszowie, Legnicko- 
-Glogowskiego Zagłębia Miedzio­
wego i wielu innych zakładów. 
Ponad 100 naszych wielkich przed­
siębiorstw ma pełne wyposaże­
nie radzieckie, około 200 — czę­
ściowe. Wszystkie te obiekty, sta­
le rozbudowywane i modernizo­
wane, stanowią fundamenty na­
szego potencjału przemysłowego. 
Około 30 proc, polskiej produkcji 
przemysłowej pochodzi z przed­
siębiorstw zbudowanych przy po­
mocy ZSRR.

ZSRR jest wielkim dostawcą 
surowców dla polskiej gospodar­
ki. Zabezpiecza on mniej więcej 
połowę naszego surowcowego im­
portu. Radzieckie dostawy pokry­
wają polskie potrzeby importo­
we w zakresie ropy naftowej, ga­
zu ziemnego i surówki żelaza w 
około 100 proc., w ząkresie rudy 
żelaza — w około 85 proc., rudy 
manganu —. W ponad 80 proc,, 
bawełny i surowców drzewnych 
— w ponad 60 proc.

Urządzenia o łącznym ciężarze 
90 tys. ton i wartości 500 min zło­
tych dewizowych otrzymamy w la­
tach 1974—1977 ze Związku Ra- 1 
dzieckiego dla Huty „Katowice” 
budowanej w Ząbkowicach-Ło- 
sieniu. Udział ZSRR w powsta­
niu tego olbrzymiego obiektu po­
lega również na konsultacjach e- 
kspertów radzieckich przy pro­

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

jektowaniu budowie i urucho­
mieniu huty oraz szkoleniu pro­
dukcyjno-technicznym specjali­
stów polskich w Kraju Rad.

Budowa „Katowic” jest symbo­
lem braterskiej współpracy PRL 
i ZSRR w nowym okresie ich go­
spodarczego i technicznego roz­
woju tak, jak poprzednio przez 
wiele lat symbolem takim była 
Huta im. Lenina, która jest chlu­
bą polskiej metalurgii.

Z drugiej znów strony z każ­
dym rokiem wzrasta nasz u- 
dzial we wzajemnych obro­

tach handlowych. Piątą część na­
szego eksportu do Kraju Rad sta­
nowią surowce i materiały. Jeste­
śmy największym wśród państw 
RWPG dostawcą w tej dziedzi­
nie na rynek radziecki. Nasze do­
stawy zaspokajają radzieckie za­
potrzebowanie importowe na wę­
giel w 100 proc., na cynk — w po­
nad 60 proc., na barwniki, farby 
i lakiery — w ponad 20 proc. W 
1973 roku sprzedaliśmy Związko­
wi Radzieckiemu około 10 min 
ton węgla kamiennego, 400 tys. 
ton siarki. 45 tys. ton cynku, 60 
tys. ton sody kałcynowańej, 35 
tys. ton lakierów i barwników.

W 1949 roku wyeksportowaliśmy 
pierwszy statek do Związku Ra­
dzieckiego (rudowęglowiec „Pier- 
wómajsk”). Od tego czasu około 
600 jednostek handlowych i ry­
backich o ogólnym tonażu 3 min 
DWT (mniej więcej wielkości ca­
łego tonażu floty kanadyjskiej) 
sprzedaliśmy w Związku Radzie­
ckim. Obecnie 20 proc, tonażu, 
czyli przeciętnie co piąty statek 
radzieckiej floty pochodzi z pol­
skich stoczni.

Na liniach kolejowych ZSRR 
kursuje 8600 wyprodukowanych 
w Polsce wagonów osobowych o- 
raz 100 tys. towarowych i specjal­
nych. na przykład cystern do 
przewozu sprężonego gazu, wago­
nów samowyładowczych, wago­
nów do przewozu cementu, plat­
form do ładunków wielkogabary­
towych itp. Innymi słowy, dostar­
czyliśmy radzieckim kolejom 570 
pociągów osobowych i około 1700 
towarowych. Gdyby je ustawiono 
jeden za drugim, zajęłoby to po­
nad 2700 kilometrów torów, tj. 
odległość między Warszawą a Cze­
labińskiem.

Związek Radziecki kupił u nas 
około 200 fabryk, wytwórnię ceg­
ły silikatowej, fabryki płyt spil- 
śnionych, wiórowych i paździe­
rzowych, drożdżownie, chłodnie, 
olejarnie, cukrownie, fabryki 
kwasu siarkowego, kalafonii i in­
nych produktów chemicznych. W 
bieżącym pięcioleciu dostarczymy 
ZSRR między innymi 12 fabryk 
kwasu siarkowego, 25 fabryk płyt 
wiórowych i 10 — spienionych.

Nasza gospodarka awansowała 
w ostatnich latach do roli najwię­
kszego zagranicznego dostawcy 
ua ogromny rynek radziecki ta­
kich wyrobów, jak koparki, elek­
trownie (na olej), maszyny rolni­
cze. Z Polski, pochodzi około 11 
proc, całego radzieckiego impor­
tu maszyn i urządzeń, przemysło­
wych. 4/5 polskiego eksportu do 
ZSRR stanowią maszyny i urzą­
dzenia oraz przemysłowe artyku­
ły konsumpcyjne.

Nauka i technika są od 1947 ro­
ku terenem współpracy polsko- 
- radzieckiej. W ciągu 25 lat o- 
trzymaliśmy z ZSRR niemal 10 

tys. kompletów dokumentacji te­
chnicznej, w tym ponad 200 pro­
jektów dużych Obiektów inwesty­
cyjnych, około 1500 rozwiązań 
konstrukcyjnych maszyn i urzą­
dzeń, około 600 kompletów do­
kumentacji technologicznej, głó­
wnie z zakresu hutnictwa, przemy­
słu elektromaszynowego, chemii, 
górnictwa, energetyki i budowni­
ctwa. W tym samym czasie Pol­
ska przekazała Związkowi Ra­
dzieckiemu dokumentację techni­
czną, dotyczącą 4 tys. tematów, 
w tym 80 projektów inwestycyj­
nych, około 600 projektów ma­
szyn i urządzeń oraz 500 opraco­
wań procesów technologicznych.

W ubiegłym roku wartość pol­
sko-radzieckiej wymiany handlo­
wej po raz pierwszy przekroczy­
ła 3 mld rubli (około 13,3 mld 
złotych dewizowych) i była 50 ra­
zy większa niż w 1945 roku. Przy­
puszczalnie w bieżącym roku wy­
miana ta będzie o 400 min zło­
tych dewizowych większa od prze­
widywanej przez pięcioletnią li- 
mowę handlową na rok 1975. 
Nasze Ministerstwo Handlu Za­
granicznego oblicza, że polsko-ra­
dzieckie obroty w latach 1971 — 
—19’5 wzrosną w porównaniu z 
poprzednim pięcioleciem o około 
62 procent. Wszystko przemawia 
za tym, że wysokie tempo rozwoju 
handlu między PRL a ZSRR w 
latach 1976—1980 będzie utrzy­
mane. a nawet przyspieszone.

Również na odcinku oświaty 
i wychowania w ciągu 30 po­
wojennych lat istniała mię­

dzy Polską i ZSRR ścisła współ­
praca i wzajemna pomoc. Po od­
zyskaniu niepodległości. poza od­
budową ze straszliwych zniszczeń

(Dokończenie na str. 2)



PROBLEMY KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
W dniu 7 listopada bieżącego 

roku odbyło się wspólne 
posiedzenie Sekcji Kształ­

cenia Nauczycieli, Sekcji Oświa­
ty Dorosłych oraz Zespołu do 
Spraw Kształcenia Nauczycieli 
Sekcji Nauki.

Obrady prowadził przewodni­
czący Zespołu do Spraw Kształ­
cenia Nauczycieli, doc. dr Edward 
Choma. Zarząd Główny ZNP re­
prezentował sekretarz — Tadeusz 
Suberlak. Referat wprowadzający 
do dyskusji na temat: „O właś­
ciwy charakter uczelni nauczy­
cielskiej” wygłosił przewodniczą­
cy Sekcji Kształcenia Nauczycieli 
— prof. dr Jan Kulpa. Korefęrat 
na temat przygotowania nauczy­
cieli do pracy w szkołach i pla­
cówkach oświaty dla dorosłych 
wygłosił doc. dr Mieczysław Mar­
czuk.

Uczestnicy zebrania —; po oży­
wionej dyskusji — zaaprobowali 
następujące zasadnicze tezy pa 
temat charakteru uczelni nauczy­
cielskiej, przygotowane przez 
prof. dra J. Kulpę.

Uczelnie kształcące nauczycieli 
powinny się odznaczać głębokimi 
wartościami wychowawczymi, an­
gażującymi młodzież w socjalisty­
czne budownictwo.

W procesie kształcenia nauczy­
cieli szczególną rolę mają do ode­
grania nauki pedagogiczne; muszą 
one utrzymywać wysoką pozycję 
w planach i programach studiów 
oraz w ich realizacji.

Dydaktyki szczegółowe, wyra­
stające na pograniczu dyscyplin

„WITAMY NAUCZYCIELI TAJNEGO NAUCZANIA’'
Tak brzmiał napis na frontonie 

budynku Liceum im. Tadeusza 
Kościuszki w Pruszkowie 26 paź­
dziernika bieżącego roku. W dniu 
tym Powiatowa Rada Zakładowa 
ZNP zorganizowała — z inicja­
tywy Komisji Historycznej — u- 
roczyste spotkanie nauczycieli 
tajnego, zorganizowanego naucza­
nia.

Na uroczystość a przybyli', rów­
nież przedstawiciele p.ąrtiiJ.stron­
nictw politycznych, organizacji 
społecznych, administracji 'szkol­
nej, redakcji czasopism, kilku u- ' 
czestników tajnych kompletów 
gimnazjalnych oraz grupa 20 mło­
dych nauczycieli, którzy rozpo­
częli pracę w tym roku.

Zarząd Główny ZNP reprezen­
tował kol. Wojciech Pokora, a 
kierownictwo ' Wojewódzkie ZNP 
— kol. Weronika Budziłło i kol. 
Zdzisław Wrzeszcz. Obecni byli 
również koledzy:. Wawrzyniec 
Dusza — były przewodniczący Q- 
kręgówego Kierownictwa Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej (TON) 
i Stanisław Czajkowski — były 
przewodniczący Kierownictwa 
Powiatowego TON..

Salę gimnastyczną, w której 
odbywało się. spotkanie, pięknie 
udekorowano; na biało-czerwo­
nym płótnie, obok godła ZNP i 
stylizowanego kaganka oświaty, 
widniało hasło: „Za obronę pol­
skiej książki, za obronę polskiego 

W SŁUŻBIE 
WIELKIEJ
IDEI

(Dokończenie ze str. 1) 

wojennych całej bazy materiał 
nej szkolnictwa, opracowaniem 
nowych treści programowych i 
podręcznikowych, trzeba było wy­
kształcić dziesiątki tysięcy no­
wych nauczycieli, zapoznać z zai- 
sadami ideologii marksistowskiej 
oraz pedagogiki socjalistycznej 
dziesiątki tysięcy czynnych nau­
czycieli.

W realizacji tych zadań ogrom­
ną pomoc uzyskaliśmy od Zwią,- 
zku Radzieckiego. „Poemat peda­
gogiczny” Makarenki, fascynują­
ca lektura dla nauczycieli pierw­
szych lat wolności, wskazywał, jak 
W konkretnych, niesłychanie tru-

kierunkowych i nauk pedagogicz­
nych, powinny z tymi ostatnimi 
coraz bardziej zacieśniać swoje 
związki, gdyż jest to niezbędnym 
warunkiem utrzymania ich nau­
kowego charakteru.

Uczelnie kształcące nauczycieli 
powinny pozostawać ze szkołami 
ćwiczeń w jak najściślejszych 
związkach, które trzeba opierać i 
rozwijać na wielokierunkowej 
współpracy i wzajemnych świad­
czeniach. Coraż lepszej organiza­
cji wymagają praktyki ciągłe słu­
chaczy; ich wpływ powinien się 
pogłębiać, aby skutecznie i 
wszechstronnie wiązać słuchaczy 
z pracą zawodową.

Co najmniej równie ważnym 
zadaniem uczelni kształcących 
nauczycieli, jak przygotowanie do 
pracy dydaktycznej, jest ich 
wprowadzenie, w prace wychowa­
wcze. Zadania uczelni kształcą­
cych nauczycieli mają tutaj dwo­
jaki charakter: wychowanie sa­
mych słuchaczy, szczególnie po­
przez włączanie w prace społecz­
ne na terenie samej uczelni (or­
ganizacje młodzieżowe) oraz poza 
uczelnią (ZHP, TPPR, organiza­
cje polityczne), a z drugiej stro­
ny — zaprawianie do pracy z 
młodzieżą w szkołach ćwiczeń i 
różnych instytucjach oświato­
wych.

Przedstawiciele przedmiotów 
kierunkowych nie mogą zapomi­
nać, że pracując w uczelniach na­
uczycielskich są obowiązani co­
raz lepiej dostrzegać przydatność 

słowa, polskiej sztuki — hołd 
składamy”.

Wszystkim przybywającym na 
spotkanie, młodzież szkolna wrę­
czała bukieciki kwiatów.

Po odśpiewaniu przez zebra­
nych hymnu państwowego,, pre­
zes Powiatowej Rady Zakładowej 
ZNP — kol. Andrzej Rokita przy­
witał uczestników spotkania, pod­
kreślając szczególne znaczenie nie­
codziennej uroczystości. Następ­
nie przewodniczący Powiatowej 
Komisji Historycznej ZNP. w 
dłuższym przemówieniu przedsta­
wił powstanie i działalność Taj­
nej „Organizacji Nauczycielskiej, 
przebieg jawnego i tajnego nau­
czania, akcję samopomocy kole­
żeńskiej, udział nauczycieli w ru­
chu oporu oraz martyrologię na­
uczycielstwa na terenach obecne­
go powiatu pruszkowskiego i mia­
sta Pruszkowa.

Zabierając . głos, sekretarz Ko- 
mit et u Powiatowego PZPR oraz 
koledzy Wojciech Pokorą i Waw­
rzyniec Dusza podkreślili patrio­
tyczną postawę nauczycieli i ich 
wielki wkład w walkę z okupan­
tem w obronie oświaty i kultury. 
Dużym przeżyciem dla zebranych 
było wystąpienie trojga uczestni­
ków tajnych kompletów gimna­
zjalnych.

Po przemówieniach nastąpiła 
dekoracja 56 nauczycieli tajnego 
zorganizowanego nauczania Zło­

dnych warunkach kształtować so­
cjalistyczne cechy osobowości. Na 
podręcznikach Kairowa kształciły 
się pokolenia nauczycieli lat pięć­
dziesiątych. Tłumaczone na język 
polski podręczniki, książki nauko­
we znakomitych radzieckich pe­
dagogów, dydaktyków i psycho­
logów przyczyniły się w zasadni­
czy sposób do rozwoju polskiej 
myśli pedagogicznej.

Równolegle z korzystaniem z 
dorobku myśli pedagogicznej ra­
dzieckich uczonych, w szerokim 
zakresie korzystaliśmy z najlep­
szych doświadczeń organizacji i 
metod oddziaływania dydaktycz­
nego i wychowawczego nauczy­
cieli radzieckich.

Niezwykle cenna była wymia­
na doświadćzeń w zakresie poli­
tyki oświatowej, ogromną pomoc 
otrzymaliśmy w kształceniu kadr. 
Na wyższych uczelniach radzie­
ckich zdobyło wiedzę i wysokie 
kwalifikacje zawodowe oraz ide- 
owo-polityczne w okresie 30 lat i- 
stnienia Polski Ludowej około 5 
tys. polskich studentów.

W roku bieżącym po raz pier- 
wSzy — dzięki życzliwemu stano­
wisku władz radzieckich — 300 
nauczycieli polskich uzupełnia 
swoje umiejętności w zakresie ję­
zyka rosyjskiego. ,w radzieckim 
szkolnictwie wyższym, w Orle i 

swych dyscyplin dla przyszłych 
nauczycieli i ujmować je niejako 
poprzez nauki pedagogiczne.

W uczelniach kształcących na­
uczycieli musi panować atmosfera 
znacznego ożywienia pedagogicz­
nego. prac pedagogicznych i ba­
dań pedagogicznych; w jej wy­
twarzanie muszą się włączać nie 
tylko przedstawiciele nauk' peda­
gogicznych, ale też wszyscy inni 
pracownicy.

Absolwenci wyższych uczelni 
nauczycielskich nie mogą być 
przygotowani gorzej do wypełnia­
nia swych obowiązków dydakty­
cznych i wychowawczych niż ich 
starsi koledzy ze średnich zakła­
dów kształcenia nauczycieli; po­
ważna wiedza kierunkowa jest 
nauczycielowi konieczna, ale jej 
opanowanie spełnia tylko jeden 
Spośród kilku warunków niezbę­
dnych, aby być nauczycielem 
szczególnie szkoły socjalistycznej 
Równie ważne jest bowiem kształ­
towanie osobowości o naukowym 
światopoglądzie i głębokiej kul­
turze pedagogicznej.

Na wszystkich nauczycielskich 
studiach podyplomowych, a także 
doktoranckich z dydaktyk szcze­
gółowych muszą występować na­
uki pedagogiczne, gdyż są to na­
uki podstawowe we wszelkich u- 
czelniach i instytutach kształcenia 
i doskonalenia nauczycieli.

Materiał Z narady będzie wyko­
rzystany do przygotowania ple­
num ZG ZNP, poświęconego spra­
wom kształcenia i dokształcania 
nauczycieli.

tymi Odznakami ZNP i dekora­
cja kilkudziesięciu nauczycieli 
Odznaką XXX-lecia Wyzwolenia 
Ziemi Pruszkowskiej.

Pięknym i wzruszającym mo­
mentem było ślubowanie złożone 
przez 20 młodych nauczycieli roz­
poczynających pracę w tym roku. 
Ich przedstawiciel oświadczył w 
swym wystąpieniu, że przeżycia i 
postawa nauczycieli w okresie o- 
kupacji będą dla nich przykładem 
ofiarnej i patriotycznej pracy.

Po ślubowaniu wystąpiła mło­
dzież Liceum Ogólnokształcącego 
im. Tadeusza Kościuszki ze spe­
cjalnie przygotowanym na tę u- 
roczystość programem. Pieśni i 
recytacje przy akompaniamencie 
pianina nawiązywały do bohater­
skich zmagań w walce z okupan­
tem i ofiarnej pracy nauczyciela. 
Na zakończenie programu arty­
stycznego delegacje młodzieży 
szkół pruszkowskich złożyły bu­
kiety. kwiatów na pomnikach 
miejsc straceń w mieście Prusz­
kowie.

W części towarzyskiej spotka­
nia — które było głębokim prze­
życiem dla żebranych — dzielono 
się wspomnieniami tamtych trud­
nych dni. .

HENRYK KOTOŃSKI

przewodniczący Komisji
Historycznej przy 

PRZ ZNP w Pruszkowie

Kijowie. W-ciągu najbliższych lat 
rokrocznie nowe grupy nauczy­
cieli będą miały możliwość do­
skonalić swoje umiejętności w tej 
dziedzinie. Czynimy też starania 
na rzecz powołania u nas w kraju, 
wspólnie z towarzyszami radzie­
ckimi, studium języka i kultury 
radzieckiej, w ramach którego 
'duża grupa polskich nauczycieli 
języka rosyjskiego mogłaby uzu­
pełniać, doskonalić i wzbogacać 
swe kwalifikacje w tej dziedzinie. 
; Chodzi bowiem o to, aby przy­
szła nasza szkoła dziesięcioletnia 
i wszystkie rodzaje szkolnictwa 
nad nią nadbudowane w niepo­
równywalnie większym niż obe­
cnie stopniu kształciły efektyw­
nie w zakresie języka, nauki i 
kultury radzieckiej. Ułatwi to za­
równo bezpośrednie kontakty 
między młodzieżą polską i radzie­
cką, jak również stanowić będzie 
ważny czynnik intensyfikujący 
internacjonalistyczne wychowa­
nie w polskich szkołach i uczel­
niach.

Między radzieckim i polskim 
systemem oświatowo-wychowaw­
czym, zwłaszcza w ostatnich la­
tach, następuje pełniejsza niż kie­
dykolwiek współpraca, twórcza 
wymiana doświadczeń, wzajemne 
przenikanie ciekawych propozy­
cji, rozwiązań, interesujących

W dniach od 24 do 31 paź­
dziernika br. przebywała w 

Polsce delegacja wydziału oświa­
ty KC SED z kierownikiem wy­
działu Lotharem Opperamannem 
na czele.

Delegacja odbyła przyjacielskie 
robocze rozmowy w Wydziale Na­
uki i Oświaty KC PZPR oraz 
spotkała się z kierownictwem 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania, ZG ZNP i Główną Kwate­
rą ZHP.

Ort października br. odbyło się 
OU posiedzenie Sejmowej Komi­
sji Oświaty na temat systemu 
kształcenia ustawicznego. Mate­
riały do dyskusji opracowano w 
Departamencie Kształcenia Usta­
wicznego MOiW, w Departamen­
cie Kadr Naukowych i Wydaw­
nictw Ministerstwa Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki oraz 
w NIK.

Wprowadzenia do dyskusji do­
konali: podsekretarz stanu w 
MOiW — prof. dr Michał God­
lewski i podsekretarz stanu w 
MNSzWiT — prof. dr Leszek Ka­
sprzyk.

Komisja, oceniając działalność 
koncepcyjną i organizacyjną Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowa­
nia w zakresie tworzenia systemu 
kształcenia ustawicznego, podkre­
śliła dynamiczny rozwój różno­
rodnych — szkolnych i nieszkol- 
nych form oświaty ustawicznej. 
Osiągnięcia ilościowe, wyrażają­
ce się objęciem formami szkolny­
mi ponad 600 tys. — a nieszkol- 
nymi — ponad 5 milionów pra­
cowników w ciągu jednego ro­
ku — szły w parze z dorobkiem 
jakościowym. Widoczny jest 
zwłaszcza postęp w szkolnictwie 
dla pracujących, które coraz le­
piej dostosowuje swoje progra­
my, metody pracy i strukturę or­
ganizacyjną do potrzeb wynikają­
cych ze społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Przykładem no­
woczesnych rozwiązań organ i ża­
cy jno-prOgramowych jest podsta­
wowe studium zawodowe, integ­
rujące treści ogólnokształcące z 
zawodowymi oraz obowiązujące 
zasady drożności i ekwiwalencji 
w relacji szkoła — szkoła a w 
przyszłości kurs — szkoła.

Komisja podkreśliła efekty po­
zaszkolnego kształcenia ustawi­
cznego zalecając dalsze doskona­
lenie zarówno form obligatoryj­
nych obejmujących cykliczne do­
kształcanie zawodowe pracowni­
ków jak i form fakultatywnych, 
tworzących możliwości rozwijania 
zainteresowań ludzi pracy. W rea­
lizacji kształcenia ustawicznego 
coraz większą rolę winien odgry­
wać zakład pracy.

W ostatnich dniach paździer­
nika minister Jerzy Kuber­

ski wraz z przedstawicielami par­
tyjnych władz wojewódzkich 
wziął udział w spotkaniu z se­
kretarzami organizacji partyjnych 

wyników. Istota tych kontaków 
polega obecnie na tym, iż realizu­
ją się one nie tylko między mini­
sterstwami oświaty, aczkolwiek i 
te kontakty stały się dziś bliskie 
i owocne jak nigdy dotychczas, 
lecz są to bezpośrednie kontakty 
między licznymi szkołami, kolek­
tywami uczniowskimi oraz tysią­
cami nauczycieli i pracowników 
naukowych specjalizujących się w 
problematyce dydaktyczno-wy­
chowawczej.

Wielką rolę w rozwijaniu tych 
kontaktów pełni Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, ini­
cjując coraz bliższe więzi między 
polskimi i radzieckimi nauczycie­
lami oraz między polskimi i ra­
dzieckimi uczniami. Bowiem idee 
przyjaźni, współpracy, wzajemne­
go poznania i zbliżenia między 
narodem polskim i narodami 
Związku Radzieckiego — którym 
służy towarzystwo — stanowią 
dziś integralną część naszego sy­
stemu edukacji narodowej.

KAZIMIER? WOJCIECHOWSKI

Przy opracówaniu artykułu wyko­
rzystano dane dotyczące pomocy 
ZSRR i współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej między ZSRR i 
Polską z tygodnika „Przyjaźń" z dnia 
10 listopada 1974 roku. 

zbiorczych szkół gminnych Bia­
łostocczyzny a następnie uczest­
niczył w uroczystości wmurowa­
nia aktu erekcyjnego pod budo­
wę Zbiorczej Szkoły Gminnej z 
litewskim językiem nauczania W 
Puńsku, pow. Sejny.

Ma to być zespół placówek 
oświatowych o najbardziej no­
woczesnych założeniach, służą­
cych kompleksowo wymogom no­
wego systemu edukacji. Obok bu­
dynków szkolnych mieścić się bę­
dzie internat dla stu uczniów, 
dom mieszkalny dla 18 rodzin 
nauczycielskich, hala sportowa, 
tereny rekreacyjne itp.

Na uroczystość do Puńska przy­
byli również: I sekretarz KW 
PZPR — Zdzisław Kurowski, se­
kretarz KW PZPR — Eugeniusz 
Złotorzyński, wicewojewoda — 
Zenon Świtaj, kurator Okręgu 
Szkolnego Białostockiego — Ed­
ward Kryński oraz władze powia­
tu sejneńskiego.

Ministerstwo Oświaty NRD 
oraz Ministerstwo Oświaty 

i Wychowania PRL dążąc do za­
cieśnienia wzajemnie korzystnej 
współpracy i integracji socjali­
stycznej w dziedzinie badań, roz­
woju produkcji, i handlu środka­
mi wyposażenia szkół, a także 
działając w duchu rekomendacji 
przyjętej na pierwszej międzyna­
rodowej konferencji naukowej 
krajów socjalistycznych w Mo­
skwie w listopadzie 1973 r. — 
powołały zespoły ekspertów dla 
szczegółowego omówienia tej pro­
blematyki.

W skład zespołów wcho­
dzili przedstawiciele ministerstw 
oświaty, instytutów naukowo-ba­
dawczych, przemysłu wytwarza­
jącego pomoce naukowe i sprzęt 
szkolny oraz central handlu za­
granicznego.

Zespoły ekspertów działały pod 
przewodnictwem: Rolfa Webera 
— kierownika Głównego Zarzą­
du Pomocy Dydaktycznych i Za­
opatrzenia Szkół przy Minister­
stwie Oświaty NRD oraz Czesła­
wa Szymanka, dyrektora Depar­
tamentu Inwestycji i Wyposaże­
nia Szkół w Ministerstwie O- 
światy i Wychowania PRL.

W czasie spotkania w Warsza­
wie w-dniach 28—31 październi­
ka br. zespoły odbyły narady ro­
bocze.

Na zakończenie obrad podpisa­
ny został protokół, w którym pre­
cyzuje się tematykę wspólnych 
prac badawczych oraz określa za­
dania, w . dziędzinię wzajemnej 
wymiany handlowej, i kooperacji 

r (produkcyjnej pomiędzy przemy­
słami pracującymi na rzecz wy­
posażenia szkół. Szczególnie dy­
namicznie rozwinie się wymiana 
i kooperacja w zakresie pomocy 
.naukowych do biologii i fizyki, 
chemii oraz zajęć praktyczno- 
technicznych.

Z zespołami ekspertów spotkał 
się minister Jerzy Kuberski i dy­
rektor generalny Zdzisław Szy­
mański.

Grupa nauczycieli — delegatów 
na IX Zjazd TPPR spotkała 

się w dniu 6 bm. z członkami 
.kierownictwa Ministerstwa O- 
światy i Wychowania.

W czasie spotkania minister Je­
rzy Kuberski wręczył zasłużonym 

. w pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej oraz działalności na rzecz 
umacniania przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej Medale Komisji Eduka­
cji Narodowej oraz Medale Pa­
miątkowe 200-lecia KEN.

P olskie Radio w każdą sobo­
tę w programie II od godz. 

9.20 do 9.30 nadaje audycje po­
święconą upowszechnieniu zasad 

'i przepisów bezpieczeństwa ruchu 
drogowego dla nauczycieli i mło­
dzieży szkolnej.

Zalecając audycje te szkołom i 
placówkom oświatowym — Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowania 
jednocześnie informuje, że naj­
bliższe sobotnie 10-minutówki bę­
dą poświęcone interpretacji za­
rządzenia ministra oświaty i wy­
chowania w sprawie usprawnie­
nia nauczania zasad i bezpieczeń­
stwa ruchu drogowego. W mie­
siącach: grudzień—styczeń w au­
dycjach tych prezentowana bę­
dzie praca szkół w tej dziedzinie, 
praca klubów motoryzacyjnych i 
młodzieżowej służby ruchu.

W przypadku, kiedy Szkoła nie 
może wysłuchać sobotniej audy­
cji. Polskie Radio widzi możliwość 
przesłania pod podany przez szko­
łę adres całego zapisu danej au­
dycji.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania przypomina równocześnie, 
że zgodnie z zarządzeniem mini­
stra oświaty i wychowania z dnia 
15 czerwca 1974 roku — zagad­
nienia bezpieczeństwa i ruchu 
drogowego winny być integralną 
częścią realizacji zadań dydak­
tycznych i wychowawczych każ­
dej oświatowej placówki.

2 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



Od wielu lat szkolnictwo na­
sze żyje pod znakiem głębo­
kich reform. Ten ciągły ruch 

w oświacie nie jest jednak zja­
wiskiem typowo polskim; podo­
bnie, choć w różnym tempie, pod­
dawane są reformie systemy 
szkolne w innych krajach. To po­
wszechne niemal zainteresowanie 
państw reformą edukacji ma swój 
ścisły związek z postępem rewo­
lucji naukowo-technicznej, z ek­
splozją nauki. Zmusza do rewizji 
dotychczasowych, utrwalonych 
tradycją zasad i norm życia spo­
łecznego. Także w oświacie.

Każda zmiana w modelu szkol­
nictwa, każdy krok ku jego mo­
dernizacji są- możliwe pod wa­
runkiem; że zapewnimy szkole 
odpowiednio przygotowaną kadrę 
nauczającą, która zdolna byłaby 
przejąć na siebie nowe, jakościo­
wy inne zadania. Stąd tak istot­
nego znaczenia nabiera dziś py­
tanie o sylwetkę współczesnego 
pedagoga, jego kwalifikacje, po­
zycję społeczną. Jakim warunkom 
odpowiadać ma . człowiek, który 
jest nauczycielem szkoły nam 
współczesnej i szkoły przyszłości ?

Znakomitą- okazją do szerokiej 
wymiany, poglądów na ten wła­
śnie temat była I Konferencja 
Organizacji Nauczycielskich Kra- 
jow'Nadbałtyckich. a więc: Danii, 
Finlandii, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Szwecji, Związ­
ku Radzieckiego i Polski, a także 
Islandii' i' Norwegii'. Jej organiza­
torem -był Związek Zawodowy 
Nćfuczyćieli.NRD, a siedzibą spot­
kania (w dniach od 29 paździer­
nika do 3 listopada 1974 roku) — 
Erfurt.

Przedmiot obrad — tó problem 
O kapitalnym znaczeniu dla losów 
oświaty — kształcenie i doskona­
lenie nauczycieli oraz udział or­
ganizacji związkowych w tym za­
kresie. Celem konferencji była' 
wszakże nie tylko wzajemna in­
formacją o aktualnych tenden­
cjach w kształceniu i doskonale­
niu kadry nauczającej, prezento­
wanie co ciekawszych rozwiązań. 
Nie mniej istotny był aspekt poli­
tyczny spotkania. W obradach 
uczestniczyli przedstawi ciele 
zWiązków nauczycielskich krajów 
o odmiennych formacjach poli­
tycznych -i społecznych, co dało 
szansę konfrontacji różnych czę­
sto poglądów, przekonań, opinii. 
Szansa, szykanią dróg pokojowe­
go-współistnienia, scalania wspól­
nych, łączących, postępowe orga­
nizacje . nauczycielskie' różnych 
krajów, . zasad współdziałania, 
które, jest jednym ,z elementów 
walki ludzi, prący o prawo do 
oświaty, do zdobycia zawodu, do 
korzystania z dóbr kulturalnych. 
Tym wspólnym poglądom dano 
wyraz w podjętej na zakończenie 
obrad uchwale.

podstawę do dyskusji stanowiły 
trzy referaty problemowe, w tym dwa 
wygłoszone przez gospodarzy, trzeci 
—■- przez, stronę szwedzką. System 
edukacji w NRD zaprezentował w 
pierwszym dniu obrad świetny zna­
wca przedmiotu, prof. dr. HELMUT. 
KLEIN z Uniwersytetu Berlińskiego,; 
Kierunki w kształceniu i doskonale­
niu nauczycieli w Niemieckiej Repub­
lice Demokratycznej przedstawił 
przewodniczący Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Nauczycieli 
NRD. PAUL RUHIG. Doskonała ilus­
tracją tego tematu była wizyta w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w Er— 
furcie, jednej z większych i zamoż­
niejszych uczelni tego typu, stosują­
cej w nauczaniu na szeroka skalę 
środki techniczne. Z tendencjami w 
kształceniu i doskonaleniu kadry nau­
czającej w Szwecji zapoznał zebra­
nych przewodniczący jednej z naj­
większych szwedzkich central związ­
kowych nauczycieli — AUGUST H. 
HELLĘRS.

■Materiał do .dyskusji był więc, 
obszerny, zainteresowanie uczest­
ników przedstawionymi proble­
mami ogromne, plon debaty obfi­
ty i niezwykle ciekawy. Oczywi­
ście w krótkim, z konieczności, 
sprawozdaniu, wspomnieć można 
tylko o kilku ważniejszych kwes­
tiach. .

Godne uwagi wyd-aje się to, iż 
kraje socjalistyczne — NRD, Pol­
ska, Związek Radziecki — zapre­
zentowały bogaty, a można nawet 
powiedzieć, imponujący program 
reform oświatowych i na tym tle 
teńdencje w kształceniu i dosko­
naleniu nauczycieli. Kraje kapi­
talistyczne, również te wysoko 
rozwinięte, nie stać na tak rady­
kalne i kosztowne rozwiązania. Z 
dużym zainteresowaniem uczest­
ników konferencji spotkał się za­
prezentowany przez polską dele­
gację program kształcenia i do-
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Uczestnicy delegacji polskiej przysłuchują się obradom.

kształcania nauczycieli wszyst­
kich- typów szkół na poziomie 
wyższym.. W żadnym, bowiem z 
obecnych na spotkaniu w Erfur- 
cie krajów nie zdecydowano się 
na tak śmiałe rozwiązanie. Da­
wano temu wyraz zarówno w dy­
skusji plenarnej, jak i w grupach 
problemowych, a także w. luź­
nych, indywidualnych kontaktach 
w czasie przerw.

Związek Nauczycielstwa Polskiego re­
prezentowała w Erfurcie sześciooso­
bowa delegacja w składzie: TADEUSZ 
SUBEHLAK — sekretarz ZG ZNP o- 
raz TADEUSZ CIPKOWSKI — pra­
cownik Wydziału Pedagogicznego ZG; 
doc. dr STANISŁAW KRAWCEWICZ 
— dyrektor IKN; redaktor MARIA 
RYBARCZYK z „Głosu Nauczyciel­
skiego”; doc. dr EDMUND TREMPA- 
LA — rektor WSP w Bydgoszczy oraz, 
HALINA ZIELIŃSKA — instruktor 
Oddziału Wojewódzkiego ZG ZNP w 
Łodzi. Strona polska wystąpiła dwu­
krotnie, prezentując aktualne proble­
my kształcenia, dokształcania i dosko­
nalenia nauczycieli oraz funkcję 
Związku w tej dziedzinie.

Nasz program kształcenia całej 
kadry nauczającej na poziomie 
wyższym uniwersyteckim, i-.to w 
zasięgu masowym, zyskał — jak 
wspomniałam — powszechny 
aplauz. Zwykle bowiem do nau­
czania w klasach młodszych szko­
ły podstawowej przygotowuje się 
kadrę w zakładach kształcenia na 
poziomie średnim lub pólwyż- 
szym. Wprawdzie w niektórych 
krajach, na przykład w Danii, li­
czba lat kształcenia pedagogów 
dla różnych szczebli, nauczania 
jest jednakowa.. to jednak jakość 
tego przygotowania jest inna, 
znacznie wyższa w uczelniach 
przygotowujących do nauczania w 
szkole średniej.

Wykształcenie decydowało-i de­
cydować będzie o. pozycji nauczy­
ciela w zawodzie, o jego statusie 
materialnym, autorytecie i randze 
społecznej. Jest więc zrozumiałe, 
że różnicowanie kształcenia, w 
zależności od stopnia szkoły, w 
której pedagog będzie pracował; 
powoduje w praktyce podział na 
niższe i Wyższe kategorie zawo­
dowe. Szczególnie ostre są te po­
działy w krajach kapitalistycz­
nych. czemu dawano wyraz w 
dyskusji i co spotyka się z ostrą 
krytyką organizacji nauczyciels­
kich w poszczególnych krajach.

Zgodne-, więc były poglądy co ■ 
do tego,, iż wykształcenie nauczy­
cieli powinno być jednolite, grun­
towne i w miarę możliwości wy­
sokie, jakkolwiek nie można trak­
tować tego formalnie. Zróżnico­
wanie następowałoby później i ba­
zowało na wspólnej dla wszyst­
kich ■ podbudowie. Uwzględniać 
powinno jedynie- rodzaj funkcji, 
jaką nauczyciel będzie spełniał w' 
szkole. W podjętej uchwale .mówi 
się. iż kształcenie kadry naucza­
jącej powinno być ujęte .w jedno­

lity system, a jego poziom ma od­
powiadać poziomowi szkoły wyż­
szej. Zadaniem związków nauczy­
cielskich powinno być dążenie do 
realizacji tej zasady w każdym 
kraju.

Jakiego typu specjalisty potrze­
buje współczesna i przyszła szko­
ła — to pytanie, które często pro­
wokowało do dyskusji. A więc — 
czy kształcić specjalistów w jed­
nym,. czy w dwu kierunkach ? 
Strona polska reprezentowała po­
gląd, iż ma to być kształcenie je­
dnokierunkowe, na wysokim, u- 
niwersytęckim poziomie i tak 
wszechstronne, by nauczyciel, w 
miarę potrzeby mógł doraźnie 
podjąć obowiązki związane z 
nauczaniem przedmiotu pokrew­
nego. Pogląd ten nie zyskał w 
pełni aprobaty, przeważały opi­
nie ó potrzebie dwukierunkowego 
kształcenia pedagogów. Argu­
ment. jaki wysuwano, wi-ąże' się 
nie tyle Z koncepcją kształcenia, 
ile z polityką zatrudnienia.

W wielu krajach, ze względu na 
rozdrobnienie szkolnictwa wiej­
skiego. nauczjmiel z jedną spec­
jalnością nie spełnia właściwie 
swej roli, musi bowiem uczyć 
dwóch i więcej przedmiotów. Na 
przykład Finlandia potrzebę 
dwukierunkowego kształcenia 
nauczycieli uzasadnia dużą licz­
bą małych, rozproszonych szkół, 
z klasami I—IV. w których pra­
cuje z zasady po dwóch lub trzech 
nauczycieli. Podobne problemy 
istnieją w Norwegii i Szwecji, 
która niedawno wycofała się z 
przyjętej przed laty koncepcji 
kształcenia specjalistów do jed­
nego przedmiotu.

Zasada dwukierunkowego 
kształcenia funkcjonuje także w 
niektórych krajach socjalistycz­
nych. także głównie z uwagi na 
potrzeby szkolnictwa wiejskiego. 
Nje: rezygnują z tej koncepcji 
również nasi sąsiedzi zza Odry, 
mimo iż od kilku lat funkcjonuje 
tutaj szkoła gminna i w zasadzie 
nie ma kwestii z dowożeniem 
dzieci.; Problem pozostaje więc 
otwarty; nie jest bowiem łatwo 
dostosować słuszne założenia teo­
retyczne do praktyki dnia co­
dziennego.

I pytanie następne: jak kształ­
cić dla.szkoły przyszłości? Wszak 
wiadomo, iż specjaliści stanowić 
w. niej będą zaledwie około 10 
proc, kadry; pozostali to planiści, 
pedagodzy, organizatorzy działal­
ności pozalekcyjnej, lekarze, per­
sonel pomocniczy. Czy w tych wa­
runkach w kształceniu nauczycie­
li ograniczać się do wąskich 
specjalności ? W przyszłości trze­
ba widzieć szkołę o żreformbwa- 
nym, odległym od tradycyjnego 
planie i programie nauczania, o 
scalonym, ujętym w bloki ukła­
dzie przedmiotów i specjalności.

Czy w tej szkole wąsko wykształ­
cony specjalista będzie wykorzy­
stany właściwie? Problem ten 
wymaga dogłębnej analizy i dla­
tego istotne jest, aby związki za­
wodowe nauczycieli uczestniczyły 
aktywnie w pracach nad modelem 
pedagoga szkoły jutra.

Pedagogiczne przygotowanie 
nauczycieli, to także jeden z te­
matów częściej poruszanych w 
dyskusji. Przy tym wiele uwagi 
poświęcono sprawom zawodowej 
adaptacji młodych oraz systemo­
wi rekrutacji do uczelni pedago­
gicznych.

Wspólny był pogląd, iż nauczy­
ciel powinien wynosić z uczelni 
solidną wiedzę psychologiczno- 
-pedagogiczną, a także dobre 
przygotowanie praktyczne. W 
wielu krajach problem ten nie 
został jeszcze rozwiązany w spo­
sób zadowalający.

W krajach skandynawskich na 
przykład z zasady przedmioty peda­
gogiczne przypadają na ostatni rok 
studiów, zbyt krótka jest praktyka. 
W NRD, podobnie jak w Związku Ra­
dzieckim i w Polsce, przygotowanie 
psychologiczno-pedagogiczne zaczyna 
się wcześniej i trwa dłużej; czyni się 
też próby wdrożenia do zawodu w 
okresie poprzedzającym studia, a więc 
przed i tuż po rekrutacji. Z zacieka­
wieniem wysłuchano relacji z doś­
wiadczeń bydgoskiej WSP. w której 
wszystkich nowo wstępujących słucha­
czy kieruje się w czasie wakacji na 
praktyki (obozy, kolonie), aby mogli 
jeszcze przed podjęciem studiów 
sprawdzić swoją decyzję.

W przygotowaniu do zawodu 
ogromną rolę spełnia praktyka 
pedagogiczna, która — zdaniem 
wszystkich uczestniczących w er- 
furckiej konferencji związków 
nauczycielskich — powinna być 
w miarę długa i dobrze przygoto­
wana. Łączność teorii z praktyką 
— stwierdza się we wnioskach z 
obrad — jest warunkiem powo­
dzenia .w prący, zwłaszcza w po­
czątkowym jej okresie.

Sekretarz. ZG ZNP Tadeusz Su- 
berlak w rozmowie z przewodni­
czącym ZG Związku Zawodowe­
go Nauczycieli NRD (od lewej) 

Paulem Ruhigiem.

Wiele uwagi w dyskusjach po­
święcono procesowi adaptacji za­
wodowej -młodych. Ciekawe do­
świadczenia w tym zakresie za­
prezentowała delegacja NRD; na­
si zachodni sąsiedzi bardzo po= 
ważnie traktują instytucję mento­
rów, którymi zwykle są wybitni, 
doświadczeni nauczyciele. Do ich 
obowiązków należy opieka nad 
młodymi w pierwszych latach 
pracy, doradztwo pedagogiczne, 
pomoc w samokształceniu. Ze 
względu na specyficzny, trudny 
okres pierwszych lat pracy, orga­
nizacje związkowe — czytamy w 
uchwale — powinny zabiegać o 
to, aby stworzyć młodym nau­
czycielom odpowiednie warunki 
startu. Warto przy tej okazji sko­
rzystać z doświadczeń NRD.

Szybki rozwój nauki sprawia, 
iż wykształcanie zdobyte w uczel­
ni nie wystarcza na długo: wiedza 
szybko dezaktualizuje się i trze­
ba, ją. stale odnawiać, wzbogacać 
o'nowe treści. Odnosi się. to prze­
de wszystkim do nauczycieli, któ­
rzy z racji swej funkcji muszą na­
dążać za postępem, mają być naj­
lepiej poinformowani.

Wykształcenie współczesnego 
nauczyciela nie może się zatem 
kończyć w. szkole, na zdobyciu- 
dyplomu. Trzeba je rozumieć ja­
ko proces ciągły.; trwający przez 
całe życie. Wszelkie więc formy 
doskonalenia pedagogów — zawo­
dowego, specjalistycznego, Ideo­
wego — traktowane być powin­
ny jako kształcenie permanentne.

Panowała pełna zgodność Do­
glądów co do tego, iż doskonale­
nie mieć musi, charakter kom­
pleksowy i dotyczvć aktualizacji' 
wiedzy z różnvch dziedzin, a nie 
tylko z jednej wąskiej soecjaliżą- 
cji. Ma być tak pomyślane, aby 
sprzyjało wszechstronnemu roz­
wijaniu osobowości nauczyciela. 
Formy tego doskonalenia moeą 
być. oczywiście, różne, w zależ­
ności od specyfiki, jednak związ­
ki zawodowe muszą' mieć pełne 
prawo ingerencji w treści dosko­
nalenia. Szczególnie mocno 
akcentowały ten asoekt sprawy 
delegacje krajów kapitalistycz­
nych.

Zadaniem organizacji nauczy­
cielskich jest także troska o"tó, 
aby stworzone zostały odnowie.d- 
nie warunki, sprzyjające ciągam u 
kształceniu się pedagogów. Cho­
dzi tu orzede wszystkim o wy­
miar godzin oracy nauczyciela, 
dostarezanie mu materiałów -Po­
mocniczych. wreszcie o szeroko 
poicie warunki socialne fi możli­
wość korzystania z wielu upra­
wnień oracowniczych).

Kształcenie nauczycieli — wyj­
ściowe i ustawiczne — jest jed­
nym z ważnych, jeśli nie naiwzi- 
n;ęiszvm zadaniem nnl;<vki 
oświatowej. W dobie sz.vbl.-:ó<-,ó 
rozwoju nn”k. zadanie fn boH-ye 
wzrastać. Dlatego — zdaniem u- 
czestników erfurckiei konferencji 
— „dyskusja na temat kształce­
nia i doskonalenia nedaeogiczne- 
go jest ba rdzo aktualna j powin­
na być stale przedmiotem zain­
teresowania organizacji naiiężw- 
Cielskicb. Wymiana poglądów w 
tei dziedzinie z innvmi organizą- 
ciami nauczycielskimi — stwier­
dza. uchwała — bidzie podstawą 
do umocnienia dalszej współpra­
cy”. *

Warto na zakończenie wspom­
nieć, choć w kilku słowach, o gos­
podarzach konferencji. Jej uczest­
nikom stworzono w Erfurcie zna­
komite warunki obrad. dzięki 
czemu każda z ośmiu delegacji 
mogła bez ograniczeń czasowych 
zaprezentować swoje stanowisko, 
dzielić się doświadczeniami.

Zorganizowano wycieczki do 
Eisenach, Weimaru i Buchen- 
waldu: tutaj wszystkie delegacje 
złożyły wieńce pod pomnikiem 
ofiar faszyzmu, oddając hołd be­
stialsko pomordowanym. Dla 
przedstawicieli krajów, które nie 
przeżyły tak tragicznie ostatniej 
wojny, byłą to lekcja solidarno­
ści w walce o pokój na całym 
ś wiecie.

Konferencja w Erfurcie — to 
także najlepsza reklama dorobku 
szkoły socjalistycznej i tych roz­
wiązań oświatowych, które budzą 
zrozumiale zainteresowanie w ca­
łym postępowym świecie.

SPOTKANIE
Tradycją stały się już coroczne 

spotkania kierownictwa stołecz­
nych instytucji oświatowych z ak­
tywem nauczycieli-emerytów sto­
licy.

Organizatorzy — Stołeczny Od­
dział Zarządu Głównego ZNP,

SENIORÓW
Kuratorium Okręgu Stołecznego 
i Stołeczny Oddział Usług Socjal­
nych i Pedagogicznych . przywią ­
zują dużą wagę do spotkań z ak­
tywem zasłużonych nauczycieli.

W październiku w Domu Kultu­
ry Nauczyciela przy ul..Brzozowej 
odbyło się spotkanie,-w którym u- 

esestnieżyło ponad 100 aktywi­
stów nauczycielskich. Uroczystość 
zagaił kierownik Oddziału Zarzą­
du Głównego ZNP, kol. Mieczy­
sław Wójcik.

W wystąpieniu swoim podkre­
ślił’osiągnięcia ubiegłego roku w 
zakresie poprawy warunków ma­
terialnych emerytów. Osiągnięcia 
te cieszą i ’ świadczą równocze­
śnie o'zainteresowaniu władz par- 
iyjny.ch-. i- rządowych*  losem senio­
rów.

Kurator Wiesław Kulmiński 
mówił o osiągnięciach w zakresie 
wychowania przedszkolnego, a 
zwłaszcza powszechności form 
przedszkolnych -w stosunku do 
warszawskich sześciolatków.

•Nie ukrywał również kłopotów, 
jakie występują przejściowo w 
związku z przygotowaniem się 
nauczycieli Warszawy do zdoby­
cia pełnego magisterskiego wyk­
ształcenia. Kurator zaapelował do 
emerytów, aby służyli radą i po­

mocą młodszym kolegom w ich 
trudnej pracy.

Spotkanie przy kawie urozma­
icone występem Lidii Wysockiej 
upłynęło w miłej atmosferze. Po­
zostanie ono na długo w pamię­
ci wdzięcznych uczestników.

BOLESŁAW REDLICH
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W całym naszym życiu spo­
łecznym trwa proces po­
rządkowania, upraszczania 

prac, likwidacji nadmiaru papie­
rowej dokumentacji, rezygnowa­
nia z prac typowo biurokratycz­
nych, sprzecznych często nie tyl­
ko z zasadami racjonalnej orga­
nizacji- pracy, lecz także ze zdro­
wym rozsądkiem.

Przykładem tego może być 
wprowadzenie, przy kolejnych 
regulacjach, Zasady wypłaty po­
borów netto, bez konieczności o- 
bliczania przez zakład pracy po­
datku od wynagrodzenia. Decyz­
je te przyjęli z wdzięcznością pra­
cownicy prowadzący księgowość, 
jak też każdy z zatrudnionych. 
Wiemy obecnie, że otrzymamy ta­
kie wynagrodzenie, jakie uwido­
cznione jest w przysługującej 
nam tabeli płac.

Ten proces porządkowania, od­
ciążania pracowników od wyko­
nywania całej masy papierkowej, 
często tylko formalnej, roboty — 
w sposób systematyczny i kon­
sekwentny obejmuje też szkol­
nictwo. Objął on w pierwszej ko­
lejności system planowania pra­
cy dydaktycznej i wychowawczej 
szkoły.

W wydanej w 1970 roku przez 
Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych książce pt. „Szkoła 
podśtawowa, przepisy i komen­
tarze” pod redakcją Jana Bucz­
kowskiego, czytamy na str. 123— 
124, że w szkołach obowiązuje 
sporządzanie następujących pla­
nów:

1) okresowe rozkłady materiału na­
uczania;

2) plany pracy organizacji ucznio­
wskich i kotek zainteresowań;

3) plan pracy wychowawcy inter­
natu;

4) plan prac społecznie użytecz­
nych;

5) plan w zakresie polepszenia wa­
runków sanitarno-higienlcznych szko­
ły:

6) plan zbiórki makulatury;
7) plan przygotowania młodzieży do 

wyboru zawodu;
8) plan wyposażenia szkoły w sprzęt 

1 pomoce naukowe;
9) plan wyposażenia w pracownie 

w Szkotach, które nie mają pracowni 
przedmiotowych;

1I» zadania w zakresie ochrony i 
propagandy przeciwpożarowej;

tli plan akcji zwalczania chwa­
stów ;

12) plan działalności komitetu ro­
dzicielskiego.

. Plany podane w pozycji 1—3 
opracowywane są oddzielnie. Po­
zostałe plany są, jako plany osob­
ne, jęślr'wymaga tego wyraźnie 
zarządzenie władz- szkolnych W 
innych przypadkach sprawą oso­
bnego planu, pozóstąje do- użna- 
mia szkoły.

Wszyscy dyrektorzy szkół i na­
uczyciele pracujący kilka lat wie­
dzą, jak wiele czasu, wysiłku ko­
sztowało ich. sporządzenie tych 
planów, które następnie trzeba 
było skrupulatnie przechowywać 
i okazywać na każde żądanie 
władz" szkolnych. Jakość sporzą­
dzanych planów, ich forma ze­
wnętrzna. odpowiednio rozbudo­
wane załączniki — stanowiły pod­
stawę do oceny pracy szkoły i na­
uczyciela. Brak tych planów, nie­
dbałe ich wykonanie dyskwalifi­
kował dyrektora, nauczycieli i 
szkołę.

W istniejącej wówczas sytuacji 
praca nadzoru pedagogicznego 
skońcóntrowana była na badaniu 
planów. Była to zatem praca ty­
pu formalnego i niewiele dawa­
ła pożytku dla oceny rzeczywi­

stego poziomu oraz wyników pra­
cy dydaktycznej i wychowawczej 
szkoły.

■Nic dziwnego, że przeciw tej 
formalnej, biurokratycznej pra­
ktyce buntowali . się dobrzy dy­
rektorzy i nauczyciele, jak rów­
nież wizytatorzy, będący, w praw­
dziwym tego słowa, znaczeniu pe­
dagogami. Dlatego też z pełną 
aprobata z ich strony spotkało się 
zarządzenie ministra oświaty i 
wychowania z dnia 24 lipca 1972 

,roku. znoszące obowiązek wpisy­
wania przez nauczycieli rozkła­
dów materiału nauczania do 
dzienników lekcyjnych.

Wprowadzony został jedynie o- 
bowiązek posiadania przez na­
uczyciela. według jego uznania, 
rocznych lub okresowych planów 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, zawierających między in­
nymi rozkład materiału progra­
mowego każdego z przydzielo­
nych mu przedmiotów nauczania. 
Nauczyciel był zobowiązany oka­
zywać ten plan na żądanie dyrek­
tora szkoły lub przedstawiciela 
administracji szkolnej.

■ Nie- we wszystkich jednak szko­
łach'i nie we wszystkich wydzia­
łach oświaty " zarządzenie to do­
prowadziło do odciążenia nauczy­
cieli od papierkowych prac. La­
tarni zakorzenione nawyki i przy­
zwyczajenie do sporządzania roz- 
-lięzriych planów nie dały się z 
miejsca zmienić. W - wielu rejo­
nach wprowadzono obowiązek 

sporządzania planów dydaktycz­
no-wychowawczych według okre­
ślonych wzorów i schematów, za­
wierających mnóstwo pozycji, w 
wielu szkołach zobowiązywano do 
sporządzania tych planów w kil­
ku egzemplarzach (dla siebie, dla 
dyrektora szkoły, do akt szkol­
nych itp).

Po dwóch latach praktyki mini­
ster oświaty i wychowania wy­
dał w dniu 12 października bie­
żącego roku nowe pismo okólne 
w sprawie racjonalnej organiza­
cji pracy nauczycieli i rad peda­
gogicznych (patrz „Głos Nauczy­
cielski” z dnia 4 listopada 1974 
roku), w którym podkreśla się, 
że wysiłki władz oświatowych, 
dyrektorów szkół, rad pedagogi­
cznych i nauczycieli należy kon­
centrować wokół realizacji pod­
stawowych zadań szkół i na­
uczycieli, tj. podnoszenia poziomu 
i aktywności nauczania i wycho­
wania oraz podejmowania prac 
związanych z reformą szkolnic­
twa.

Omawiane zarządzenie podtrzy­
muje poprzednią decyzję o zwol­
nieniu nauczycieli od obowiązku 
wpisywania rozkładów materia­
łu nauczania do dzienników lek-
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cyjnych. Sposób i formę opraco­
wywania indywidualnych planów 
pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej pozostawia się do wyłącz­
nej decyzji nauczyciela, przy 
czym nie 'jest on obowiązany do 
okazywania ich dyrektorowi 
szkoły lub przedstawicielowi ad­
ministracji szkolnej.

Pozostawiono również do wy­
łącznego uznania wybór przez na­
uczyciela formy, sposobu i środ­
ków dotyczących przygotowywa­
nia się do prowadzenia zajęć (lek­
cji). Nauczyciel nie ma przy tym 
obowiązku okazywania pisemne­
go konspektu na żądanie dyrek­
tora szkoły lub przedstawir:to'a 
nadzoru pedagogicznego. Całość 
prac planistycznych w szkole spro­
wadzona została do obowiązku 
kolektywnego opracowania wie? 
loletnich planów rozwoju szkoły 
i rocznych planów pracy dydak­
tyczno-wychowawczej i opiekuń­
czej, bez obowiązku opracowywa­
nia jednostkowych planów pra­
cy poszczególnych nauczycieli lub 
zespołów (komisji) pedagogicz­
nych.

Intencją tego zarządzenia mini­
stra oświaty i wychowania jest 
racjonalne wykorzystanie czasu 
nauczycieli dla zwiększenia ich 
odpowiedzialności za realizację 
zadań dydaktyczno-wychowaw­
czych.

To racjonalne wykorzystywanie 
czasu powinno znaleźć odbicie 
także w organizowaniu pracy ra­
dy pedagogicznej. „Narady w 
szkole oraz posiedzenia rad pe­
dagogicznych mogą być organi­
zowane jedynie w uzasadnionych 
sytuacjach pedagogicznych, po­
winny być dobrze przygotowane 
i trwać nie dłużej niż jedną do 
półtorej godziny” — mówi zarzą­
dzenie.

Dobra i sprawna organizacja 
pracy szkoły, eliminowanie mar­
notrawstwa czasu, sił ludzkich, 
rezygnacja z działań pozornych, 
zewnętrznych i koncentrowanie 
wysiłku wszystkich pracowników 
na zadaniach podstawowych — 
to przede wszystkim jest obowią­
zkiem i rolą dyrektora szkoły.

Dalszy krok naprzód w porząd­
kowaniu podwórka oświatowego, 
upraszczaniu prac organizacyjno- 
- biurowych — to kolejne zarzą­
dzenie ministra oświaty i wycho­
wania z dnia 28 października bie­
żącego roku, nr GM2-0150/R''32/ 
74 w sprawie dalszego ogranicze­
nia żądania zaświadczeń od oby­
wateli przy załatwianiu spraw 
przez jednostki organizacyjne o- 
światy i wychowania.

Na wstępie pragniemy podkre­
ślić, że omawiane zarządzenie a- 
ńuluje wydane wcześniej w tej 
sprawie przepisy, a w szczegól­

ności okólnik nr 18 z dnia 8 lipca 
1961 roku w sprawie dokumen­
tów wymaganych przy zapisach 
do szkół i innych placówek o- 
światowo-wychowawczych.

Zgodnie z tym okólnikiem, przy 
zapisach do przedszkoli, szkół 
podstawowych i do szkół .ponad­
podstawowych, rodzice lub uczeń 
obowiązani byli przedstawić — do 
wzglądu — wypis aktu urodze­
nia. W praktyce dyrekcje szkół 
zatrzymywały w aktach szkoły 
metryki urodzenia jako podsta­
wowy dokument stwierdzający 
główne dane personalne ucznia. 
Bardzo często uczeń przy prze­
chodzeniu z przedszkola do szko­
ły podstawowej, a potem do śred­
niej musiał przedstawić dwie, trzy 
metryki urodzenia.

Poza tym wymagano dodatko­
wych dokumentów. I tak na przy­
kład przy przyjęciach do domu 
dziecka należało przedstawić:

— wypis i aktu urodzenia (do wglą­
du);

— ostatnie Świadectwo szkolne:
— zaświadczenie o stanie mająt­

kowym rodziców (jeżeli nie żyją, za­
świadczenie o ich śmierci);

— oświadczenie rodziców lub opie­
kuna o wyrażeniu zgody na umiesz­
czenie dziecka w domu dziecka;

— świadectwo lekarskie o stanie 
zdrowia dziecka;

— świadectwo niezdolności do pra­
cy członków rodziny zobowiązanych 
do alimentacji.

W wielu szkołach, poza doku­
mentami określonymi w okólni­
ku ministerstwa, żądano przy za­
pisach dokumentów dodatko­
wych Z reguły były to życiory­
sy (14—15-letnich dzieci), opinie 
z poprzedniej szkoły i inne.

Nowe zarządzenie ministra o- 
światy i wychowania zobowiązu­
je dyrekcje szkół i placówek o- 
światowo-wychowawczych, ażeby 
przy zapisach do szkół, przystępo­
waniu do egzaminów, udzielaniu 
pomocy materialnej dzieciom i 
młodzieży nie żądać różnego ro­
dzaju zaświadczeń i dokumentów.

I tak na przykład przy zapisach 
dziecka do przedszkola lub szko­
ły podstawowej rodzice nie są o- 
bowiązani do przedkładania me­
tryk urodzenia. Niezbędne dane 
wypisuje się z dowodu osobiste­
go rodzica łub opiekuna.

Przy zapisywaniu kandydatów 
d > szkół ponadpodstawowych wy­
starczy tylko przedłożenie świa­
dectwa otrzymanego ze szkoły, do 
której kandydat poprzednio uczę­
szczał. Ze świadectwa tego wypi­
suje się niezbędne dane persona­
lne ucznia.

Przy ubieganiu się ucznia o 
przyznanie stypendium lub miej­
sca w internacie, lub przy ustala­
li:'u wysokości odpłatności w 
przedszkolu należy przedstawić 
zaświadczenie o wysokości za­
robków rodziców lub opiekunów 
wydane przez zakłady pracy lub 
terenowe organy administracji 
państwowej, (urzędy gmin.. nowia- 
tów. województw),.. Zaświadczenia 
takie nie są konieczne, jeśli ro­
dzice (opiekunowie) przedstawią 
legitymację ubezpieczeniową z 
wpisem o aktualnych zarobkach.

W przypadkach koniecznych or­
gana administracji szkolnej i dy­
rekcje szkól'łub placówek oświa­
towo-wychowawczych powinny 
we własnym zakresie zwracać się 
do odpowiednich urzędów tere­
nowych organów administracji 
państwowej o niezbędne informa­
cje lub nadesłanie potrzebnych 
dokumentów.

Żądanie zaświadczeń oraz wy­
pisów z ksiąg stanu cywilnego jest 
dopuszczalne tylko w wypadku, 
gdy wymóg przedstawienia tych 
dokumentów wynika z przepisów 
ustawy lub wydanych na jej pod­
stawie normatywnych aktów wy­
konawczych W pozostałych przy­
padkach należy przyjmować o- 
świadczenia, składane pod rygo­
rem odpowiedzialności odpowied­
niego artykułu kodeksu karnego 
(art. 247).

Wydane przez ministra oświa­
ty i wychowania zarządzenie nie­
wątpliwie oszczędzi wiele czasu 
rodzicom naszych^ uczniów przy 
gromadzeniu dokumentów, zmniej­
szy zbędną pracę w urzę­
dach stanu cywilnego, zmniejszy 
także objętość teczek uczniow­
skich w szafach kancelarii szkol­
nej.

Omawiane zarządzenie dotyczy 
załatwiania spraw obywateli w 
szkołach i zakładach oświatowo- 
-wychowawczych (zapisy do szkół 
egzaminy, pomoc materialna dla 
dzieci).

Warto również zastanowić się 
nad uproszczeniem prac związa­
nych ze stosunkami służbowy­
mi nauczycieli. Może i w tej dzie­
dzinie dałoby się wyeliminować 
niektóre zbędne zaświadczenia, 
wypisy itp.

MINISTER OŚWIATY PERU

Z WIZYTA W POLSCE
W związku z wizytą w euro­

pejskich krajach socjali­
stycznych, na zaproszenie mi­
nistra oświaty i wychowania 
Jerzego Kuberskiego przeby­
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Do młodzieży przemawia minister oświaty Republiki Peru — 
gen. Alfredo Carpio Becerra, ... •

TUPAĆ 
AMAR U

W części artystycznej wyste_pował chór szkolny
Zdjęcia: Cz. Górski

PAPIEROS RES NON
Nie tak dawno, bo cztery mie­

siące temu, informowaliśmy 
naszych czytelników, w arty­

kule zatytułowanym: „Papieros — 
res non grata” o ukazaniu się za­
rządzenia ministra zdrowia i opie­
ki społecznej w sprawie ograni­
czenia palenia tytoniu ze wzglę­
dów zdrowotnych („Głos” nr 27 z 
7 lipca 1974 r.).

Pisaliśmy wówczas, iż zarzą­
dzenie to dotycz); nie jednego re­
sortu, że ujmuje ono problem w 
sposób kompleksowy. Chodzi . bo­
wiem o rzecz kapitalnej wagi: 
Zwalczanie nałogu palenia tytoniu 
w naszym społeczeństwie, ochro­
nę niepalących przed konieczno­
ścią przebywania w zadymionych 
pomieszczeniach. A celu tego nie 
udałoby się osiągnąć wprowadza­
jąc ograniczenie w jednostkach 
podległych jednemu tylko resor­
towi. Dlatego też w zarządzeniu 
tym minister zdrowia wydał zale­
cenia także innym resortom, by 
podjęły tę sprawę. Szczególna 
przy tym uwaga zwrócona zosta­
ła na placówki oświatowo-wy­
chowawcze. I nic dziwnego. 
Wszak w grę wchodzi tu ochro­

wał w Polsce w dniach od S 
do 7 bm. minister oświaty Re­
publiki Peru — gen. Alfredo 
Carpio Becerra.

Peruwiański gość przepro-

na zdrowia młodzieży, a więc or­
ganizmów najbardziej zagrożo­
nych niebezpiecznymi skutkami 
palenia i nie. tylko palenia, tak­
że przebywania w zadymionyrń 

-pomieszczeniu.
Sprawa jest od dłuższego cza­

su o tyle niepokojąca, że moda 
. palenia tytoniu przez młodych lu­

dzi, w tym także przez uczniów 
nierzadko i szkół podstawowych, 
szerzy się w ostatnich latach co­
raz bardziej. Nastolatki traktują 
papierosa jako atrybut dorosło­
ści oraz widoczną formę, unieza­
leżniania się od rodziców i szko­
ły. I nic dziwnego, skoro palenie 
papierosów przez dzieci jest prze­
de wszystkim wynikiem naślado­
wania dorosłych; Dlatego tak 
istotne znaczenie w akcji anty­
nikotynowej ma właściwy przy­
kład dorosłych zwłaszcza tych, 
którzy mają bezpośredni, .co­
dzienny kontakt z młodzieżą, a 
więc nauczycieli, wychowawców, 
rodziców.

Kierując się właśnie, tą oczy­
wistą prawdą, minister oświaty i 
wychowania wydal 17 paździer­
nika br. zarządzenie (nr KF3 —

wadził rozmowy z kierowni­
ctwem Ministerstwa Oświaty i ■ 
Wychowania oraz Minister- ■' 
stwa Kultury i Sztuki. Oma- ■ 
wiano problemy dotyczące 
oświaty i wychowania, syste­
mu nauczania w Peru i w 
Polsce oraz zagadnienia zwią­
zane z rozwojem kultury w 
obu krajach.

W dniu 5 listopada br. mi­
nister A. Carpio Becerra wzią] 
udział w uroczystości nadania 
Szkole Podstawowej nr 239 w 
Warszawie imienia bohatera 
narodowego Peru — TUPAĆ 
AMARU. Był to przywódca 
wielkiego powstania chłop- . 
skiego przeciw kolory za torom 
hiszpańskim w XVIII wieku, 
bojownik o wolność społeczną j 
i narodową.

Minister A. Carpio Becerra 
oraz minister Jerzy Kuberski 1 
dokonali odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej z imieniem Tu- 

. pac Amaru. Szkoła Podstawo- ■ 
w a nr 239 w Warszawie wraz 
z przyjęciem imienia bohatera ' 
Tiipac Amaru stała się symbo­
lem przyjaźni- polsko-peru- H 
wiańskiej.

W uroczystości wzięli udział 1 
także: ambasador Peru w.Pol- , 
sce — Raul Maria Pereira oraz 
przedstawiciele ambasad Ame- 3 
ryki Południowej. Obecni byli > 
gospodarze dzielnicy Wola z 
zastępcą członka KC PZPR, 1 
sekretarzem KD — Marianem 
Chruszczewskim oraz kurator 
m. st. Warszawy — Wiesław 
Kulińiński, który przekazał 
szkole Medal Pamiątkowy 200- 
-jęcia Komisji Edukacji Naro- 

’ dowej
W ostatnim dniu pobytu mi­

nister oświaty Republiki Peru 
został przyjęty przez prezesa 
Rady Ministrów Piotra Jaro- i 
szewicza. W toku spotkania, w ■■■ 
którym uczestniczył minister 
Jerzy Kuberski, poruszono 
sprawy związane z problema- \ 
rni oświaty i wychowania w 
obu krajach.

W czasie trzydniowej wizyty 
w Polsce preruwiański gość 
odwiedził dęblińską Szkołę : 
Orląt, zwiedził Warszawę, : 
składając kwiaty pod pomni­
kiem Nike i zapoznał się z eks 
pozycją w Muzeum Historycz­
nym m. st.Warszawy.

GRATA-ZWŁASZCZA W SZKOLE
0162 — 3/74) w sprawie ogranicza­
nia palenia tytoniu w jednost­
kach organizacyjnych resortu 
oświaty i wychowania. Doku­
ment ten — nawiązując do 
wspomnianego już zarządzenia 
ministra zdrowia — wprowadza 
zakaz palenia, tytoniu w centrali 
ministerstwa oraz we wszystkich 
jednostkach organizacyjnych bez­
pośrednio lub pośrednio podleg­
łych: na zebraniach, naradach i 
konferencjach oraz w stołówkach, 
bufetach zakładowych i szkol­
nych- .. . .Natomiast we wszystkich pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych zakaz palenia tytoniu obo­
wiązuje przede wszystkim w po­
mieszczeniach lekcyjnych, w 
świetlicach oraz na korytarzach. 
Nie wolno również palić w po­
koju nauczycielskim, jeśli stano­
wi on jedno pomieszczenie. Z'Ko­
lej w pokojach przeznaczonych do 
pracy biurowej nie wolno palie, 
jeżeli w szkole zostało wydzielo­
ne pomieszczenie na palarnię dla 
personelu.

W szkołach policealnych oraz w 
szkołach dla pracujących zaleca

„NIECH PAN SWOJE DZIECI

PRZEBADA"
Niedobrze jest być nauczycie­

lem małej szkółki w małej wio­
sce. Trudności na każdym kroku. 
Warunki pracy cięższe.

Proszę sobie uzmysłowić cho­
ciażby taką sytuację. W całej 
szkółce są tylko trzy klasy, ra­
zem 14 uczniów. W klasie III 
jest tylko trzech uczniów, z tego 
jeden — dobry, na poziomie, jed­
na — słabiutka, mało zdolna i 
jeden — bardzo słaby, podejrza­
ny o niedorozwój umysłowy.

Jak w takiej klasie może wy­
paść wizytacja? Oczywiście, zaw­
sze bardzo źle, tzn. wizytujący ó- 
ceni nauczyciela bardzo źle. 
Dlaczego? No. bo jak -można o- 
cenić pracę nauczyciela, który ma 
w klasie tylko 33 proc, uczniów 
dobrych? Już słyszę głos pana 
wizytatora: „Kolego, troje dzieci 
w klasie, to powinny umieć 
wszystko śpiewająco”.

Ale pan wizytator nie wie. bo i 
po co ma wiedzieć, że na przy­
kład ten jeden uczeń nie nadaje

KUPIŁAM

KWIATY ...SOBIE
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Zostałam odznaczona Złotym 
Krzyżem Zasługi za 20-letnlą pra­
cę. W przeddzień wezwano mnie 
—- za pośrednictwem pani sekre­
tarki — do dyrektora. Otrzyma­
łam polecenie, żeby jutro (tj. 14 
października) zgłosić się do szko­
ły z dwoma uczniami i wiązanką 
kwiatów.

Tak więc po 26 latach pracy 
kupiłam sobie kwiaty, żeby wrę­
czyły mi je uczennice. Ceremo­
nia jednak odbyła się tak, że te 
kwiaty nie musiały być wręczone 
oficjalnie. Jednak fakt ten na 
zawsze pozostanie mi w pamięci.

Oto jakie jest życie. A przecież 
tak niewiele trzeba było, żeby nie 
zepsuć wszystkiego, bym mogła 
naprawdę miło wspominać ten 
dzień. A -może zbytnia wrażli­
wość? V

Nazwisko i adres 
znane redakcji

się wydzielenie jednego pomiesz­
czenia na palarnię dla uczniów.

Być może nawet, iż dla wycho­
wawców palących tytoń zarzą­
dzenie to będzie kłopotliwe. Ale 
musimy sobie uświadomić jedno: 
szkoła.' jako instytucja wycho­
wawcza, jest zakładem pracy 
szczególnego rodzaju. Wszyscy 
przecież," zarówno ci niepalący, 
jak i palący — starają się prze­
strzec młodzież przed tym nie­
bezpiecznym nałogiem: staramy się 
uświadomić ją o zgubnych skut­
kach palenia. Tylko, że ucznio- 
wię przyjmują także przestrogi, 
w najlepszym przypadku, z niedo­
wierzaniem, jeżeli w chwilę po 
pogadance ujrzą swego nauczy­
ciela z papierosem w ustach.

Dlatego też zarządzenie zobo­
wiązuje nauczycieli i wychowaw­
ców, a także wszystkich pracow­
ników szkół i innych placówek 
oświatowo-wychowawczych do 
niepalenia tytoniu w obecności 
dzieci i młodzieży oraz do ścisłe­
go przestrzegania zakazu palenia 
przez uczniów.

Nie ulega kwestii, że zakaz pa­

się do szkoły normalnej. Cóż, po­
wie ktoś,- trzeba przesłać chłopca 
do poradni psychologiczno-zawo­
dowej, aby przebadał go psycho­
log i wydał orzeczenie, do jakiej 
szkoły uczeń nadaje się. Może do 
specjalnej, może do szkoły życia? 
Ale z tym kierowaniem do po­
radni sprawa wcale nie jest ani 
łatwa, ani prosta. Bo właśnie ro­
dzice nie chcą się zgodzić na to, 
aby ich pociechy zostały przeba­
dane przez psychologa. Po pro­
stu mówią': „Niech pan swoje 
dzieci przebada! Nie będzie pan 
robił z mojego dziecka wariata”. 
No i jeden wróg więcej — już 
jest.

Dlatego uważam, że w wiej­
skich małych szkółkach wszystkie 
dzieci obowiązkowo powinny być 
przebadane przez psychologa, 
który w tym celu powinien przy­
jechać na miejsce, do szkoły. 
Wtedy wiedziałby, jakie ma dzie­
ci w szkole nie tylko nauczyciel, 
lecz także i wizytator, bo można 
by mu orzeczenie psychologa o- 
kazać.

A trzeba wiedzieć,: że w wiej­
skich szkołach -wiele jest dzieci 
nie nadążających za innymi w 

■ nauoe^ 'zr(Caęsto>r>w4ni< <sięi-ea-uczy- 
- cieli, że. nto : -potrą f iąi i toki eh ««z- 
nió-W'-podciągnąć, że- nś przykład 
trzech róczmów -wo klasie. , a" nie 
wszyscy umieją śpiewająco.

A swoją drogą, najlepiej, żeby 
w ogóle małych szkółek -wiejskich 
nie było. W zbiorczej szkole 
gminnej łatwiej o selekcję dzieci, 
o ich zbadanie. Do gminnej szko­
ły zawsze łatwiej nawet psycho­
logowi przyjechać. Póki jednak 
istnieją „jednoklasówki” jako zło 
konieczne, warto i o nich pamię­
tać.

Polecenie w rodzaju: „prze­
siać dzieci podejrzane o opóź­
nienie w rozwoju umysłowym do 
poradni w celu zbadania” nie roz­
wiązuje sprawy. No. bo jak prze­
słać dziecko, skoro matka czy oj­
ciec stawiają opór, skoro czuja 
się urażeni, że „nauczyciel robi z 
dzieciaka wariata”. Przetłumaczyć 
takim rodzicom? Niełatwa spra­
wa.

JAR

lenia wtedy, gdy nauczyciele 
przebywają z uczniami, a więc 
konkretny przykład, że jednak 
można nie palić, lub przynajmniej 
warunkowo wstrzymać się od te­
go, pozwoli na skuteczniejsze pro­
wadzenie pracy uświadamiającej 
wśród dzieci i młodzieży. A spra­
wie profilaktyki poświęca się w 
zarządzeniu ministra wiele uwa­
gi. Zaleca się mianowicie pra­
cownikom pedagogicznym w pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych propagowanie akcji antyni­
kotynowej.

Rzecz nie powinna ograniczyć 
się do jednorazowej pogadanki, a 
formy oddziaływania powinny 
być — jak sugeruje się w zarzą­
dzeniu — bardzo różnorodne. 
Przede wszystkim należy wpro­
wadzić do programów nauczania 
przedmiotów biologicznych, hu­
manistycznych oraz wychowania 
obywatelskiego — tematy przed­
stawiające ujemne skutki palenia 
tytoniu. Warto też sięgnąć — w 
celach propagandowych — do ta­
kich pomocy naukowych jak fil­
my, przeźrocza, audycje tele­

O SZYNCE, KARALUCHACH
I... OBOJĘTNOŚCI

W dniach 17—18 października 
1974 roku została zorganizowana 
wycieczka w Góry Świętokrzy­
skie, szlakiem Żeromskiego dla_ 
klasy III-c VIII Liceum Ogólno­
kształcącego im. K. Świerczew­
skiego w Częstochowie. Liczba u- 
czestników łącznie z opieką — 
trzy osoby, przewodnikiem PTTK 
Wiesławem Krakowieckim i kie­
rowcą wynosiła 39 osób.

Plan wycieczki był zatwierdzo­
ny przez Szkolny Miejski Ośro­
dek Krajoznawczo-Turystyczny w 
Częstochowie, a wszelkie formal­
ności, łącznie z finansowymi za­
łatwiało PTTK w Częstochowie. 
W dniu 25 września 1974 roku 
wpłacono na ten cel 5 tys. zło­
tych (nr dowodu wpłaty 00495) 
jako zaliczkę.

Jednak w czasie trwania wy­
cieczki natknęliśmy się na takie 
incydenty, które — moim zda­
niem — nie powinny ujść bez­
karnie i którym należy się przyj­
rzeć ze względu na aspekt wy­
chowawczy i społeczny. Podaję 
przvkłady:

W dniu 17 października 1974 
roku, o godz. 19.00 zamówiliśmy 
kolację w restauracji w Nowej 
Słupi „Pod Jodłami” dla 39 osób. 
Lirriit na kolację wynosił 20 zło­
tych. Porcja szynki z puszki mia­
ła ważyć 10, dkg. Dania wydały 
nam się podejrzanie małe i dla 
sprawdzenia przeważyliśmy w o- 
becności personelu dwie porcje, 
jedna ważyła 5 dkg. druga —6 
dkg.

Ubikacje były szczelnie zam­
knięte, a na nich piękna tablica 
umieszczona na Stałe z napisem 
„ubikacje nieczynne”. Te czynne, 
urągające elementarnym zasadom 
higieny, znajdowały się po dru­
giej stronie ulicy, bez widocznej 
informacji i światła; dojście po 
błocie i wodzie.

Noclegi mieliśmy również w 
Nowej Słupi u pani Piątek, plac 
Bohaterów -Powstania Stycznio­
wego 20. Gdy przyjechaliśmy, nie 
zastaliśmy tam nikogo, nie było 
również żadnej informacji. Nasz 
przewodnik, pan Krakowiecki 
musiał się wiele nabiegać, aby 

UWAGA! CZYTELNICY!
Zbliża się termin wznowienia prenumeraty „Głosu 

Nauczycielskiego” na rok przyszły. Warto o tym parnię*  
tać, bowiem — co pragniemy podkreślić — jedynie 
przez prenumeratę zapewnić sobie można systematycz­
ne otrzymywanie naszego czasopisma. Przypominamy 
jednocześnie warunki prenumeraty. Są one następujące: 

cena prenumeraty krajowej wynosi: rocznie 41,60 zł, 
półrocznie 20,80 zł; kwartalnie 10,40 zł. Instytucje I za­
kłady pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich 
i powiatowych zamawiają i opłacają prenumeratę wy­
łącznie w miejscowych oddziałach i delegaturach RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w terminie do 25 listopada na 
rok następny. Instytucje i zakłady pracy z siedzibą 
w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów i delegatur 
RSW „Prasa-Książka-Ruchjak również prenumerato­
rzy indywidualni, opłacają prenumeratę tylko we właś­
ciwych dla doręczeń pocztowych placówkach poczto- 
wo-telekomunikacyjnych lub u doręczycieli — w termi­
nie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenu­
meraty.

wizyjne i radiowe, broszury, pla­
katy itp. Wskazane jest nawiąza­
nie współpracy ze szkolną służbą 
zdrowia, której przedstawiciele 
mogliby pomóc w rozszerzeniu 
Informacji, dostarczeniu nauko­
wych argumentów o szkodliwych 
dla zdrowia skutkach palenia ty­
toniu. Pożądane jest także włą­
czenie młodzieży szkolnej — tak 
poszczególnych uczniów jak i or­
ganizacji 'młodzieżowych — do 
czynnego współdziałania w pro- 
pagowania niepalenia tytoniu.

Wiemy wszyscy, w jak poważ­
nym stopniu efekty pracy wycho­
wawczej w każdej dziedzinie — 
zależą od jednolitego oddziaływa­
nia szkoły i domu, I w tym przy­
padku więc powinniśmy znaleźć 
sojuszników — właśnie w rodzi­
cach. Dlatego też w zarządzeniu 
zaleca się przy pedagogizacji ro­
dziców— uwzględnienie w szero­
kim zakresie problemów oświaty 
zdrowotnej. Silą rzeczy nakłada 
to obowiązek na nauczycieli i wy­
chowawców, by sami poszerzali 
swą wiedzę w tej dziedzinie.

Do zarządzenia ministra oświa­
ty i wychowania załączone zosta­
ło obszerne uzasadnienie, w któ­
rym podane są naukowo spraw­
dzone dane dotyczące szkodliwo­
ści palenia tytoniu, zwłaszcza dla 
młodzieży oraz informacja o po­
dejmowanej — na apel Światowej 

załatwić noclegi. Nikt nam nie 
przekazał pokoi, ani też nikt ich 
od nas nie odbierał. Warunki sa­
nitarne — okropne. Ubikacja w 
ogóle niedostępna, gdzieś w pod­
wórzu. bez oświetlenia i informa­
cji. W nocy zimno, kaloryfery nie 
grzały, rano zimna woda i zim­
no w pokojach. Na łóżkach były 
tylko prześcieradła (po jednej 
sztuce), koce brudne i bez powło- 
czek.

Obrazu brudu i niechlujstwa 
dopełniały wędrujące karaluchy.

Skargi nie było do kogo skiero­
wać. Podpisując rachunek za no­
clegi napisałam na jego odwro­
cie: brudno, zimno, brak powło- 
czek.

Nauczycielowi, który’ w czasie 
wycieczki pracuje 24 godziny na 
dobę, potrąca się za godziny nad­
liczbowe, a równocześnie patrzy 
się obojętnie, jak niszczeje mie­
nie społeczne, jak okrada się mło­
dzież i jak cały efekt wychowaw­
czy wielkiego Wysiłku, pracy ■ i 
kosztów włożonych w urządzenie 
wycieczki idzie na marne. Piszę, 
że patrzy się obojętnie. Kiedy 
bowiem mówiłam, że napiszę o 
tym do władz nadrzędnych, to U*  
słyszałam „a niech sobie pani pi- 
sze”!

Proszę o zainteresowanie się 
powyższymi faktami. Chodzi o 
zlikwidowanie bałaganu i wy­
ciągnięcie wniosków, aby w przy­
szłości młodzieży' i nauczycielom. 
Zaoszczędzić przykrości i aby' po­
dobne praktyki nie mogły być 
stosowane, tym bardziej, że.dzie- 
je się to w bardzo atrakcyjnym i 
uczęszczanym rejonie turystycz­
nym naszego kraju.

Proszę o poinformowanie, nas o 
załatwieniu sprawy, abyśmy mog­
li w przyszłości z za,ufaniem wyb­
rać się na wycieczkę z następną 
grupą młodzieży. Świadkami opi­
sanej sytuacji są 34 uczennice 
VIII Liceum Ogólnokształcącego 
klasy III-c, przewodnik PTTK -— 
W. Krakowiecki oraz mgr A. 
Czarnota i mgr E. Wróblewska.

M. WITEK PIEPRZNIKOWA
Częstochowa

Organizacji Zdrowia do rządów 
wszystkich państw. — walce z 
tym nałogiem.

Sprawę szkodliwości palenia 
tytoniu podejmowaliśmy w „Gło­
sie” niejednokrotnie, poświęcając 
jej bądź specjalne publikacje, 
bądź poruszając ją w konkteście 
pracy wychowawczej w szkołach. 
Wielokrotnie też udostępnialiśmy 
miejsca na naszych łamach na­
uczycielom, sygnalizującym ten 
problem. Zamieszczaliśmy wypo­
wiedzi czytelników, którzy z nie­
pokojem pisali o złej sytuacji w 
tej dziedzinie, o wzroście nałogu 
palenia wśród młodzieży, o nie 
najlepszym dla młodzieży przy­
kładzie — w postaci nauczycieli 
palących w obecności uczniów.

Oni na pewno — ale żywić na­
leży nadzieję, że nie tylko oni — 
lecz wszyscy wychowawcy, powi­
tają zarządzenie ministra oświaty 
z pełnym zrozumieniem. Przede 
wszystkim dlatego, iż przyczyni 
się ono do zlikwidowania dwu­
znacznych wychowawczo sytuacji. 
Tym samym zaś do skuteczniej­
szego oddziaływania w sprawie 
ogromnej wagi — zdrowia mło­
dego pokolenia.

(dch)
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Nieczęsto się zdarza, aby sie­
dzibą władz związkowych 
była szkoła. Nawet najbar­

dziej obszerny budynek szkolny 
rzadko kiedy w pełni odpowiada 
aktualnym potrzebom, nie mó­
wiąc już o przyszłościowych. Zro­
zumiałe bowiem, że szkoła nowo­
czesna w treści i formie, szkoła 
Wychowująca, ustawiona frontem 
do środowiska musi mieć dużo 
przestrzeni życiowej. A wiemy, 
że z tą przestrzenią bywa różnie, 
hie wszędzie najlepiej. Chciałoby 
się zatem życzyć wszystkim pla­
cówkom przynajmniej takich wa­
runków, w jakich uczą się dzie­
ci w dzielnicy Praga-Północ w 
Warszawie.

Skutki niżu — bo ten luz to je­
go głównie zasługa — odczuła 
także Rada Zakładowa ZNP tej 
dzielnicy. Przygarnięta przed kil­
ku laty przez Szkołę Podstawo­
wą nr. 28 przy ul. Namysłowskiej 
I, z jednego pokoiku, w którym 
mieściło się dosłownie wszystko, 
dorobiła się z czasem kilku ob­
szernych, wygodnie urządzonych 
pomieszczeń. Tablice na froncie 
budynku informują, że mieści się 
tu także Klub Nauczyciela (dwie 
Sale — konferencyjna i kominko­
wą) oraz Dzielnicowa Biblioteka 
Pedagogiczna.

W sumie Związek zajmuje w 
szkole sześć sal. Nauczyciele mo­
gą tutaj nie tylko załatwiać swoje 
życiowe sprawy, lecz także zna­
leźć kulturalną rozrywkę i pomoc 
w pracy zawodowej. Koledzy stu­
diujący, a ci powinni być otaczani 
szczególną troską, otrzymują tu­
taj niezbędne pozycje bibliografi­
czne.

Trzeba bowiem stwierdzić, że 
rada rozwija szeroką działalność 
związkową. Kwitnie tu także ży­
cie towarzyskie i kulturalne, mi­
mo że ź pewnością niełatwo je 
organizować, jako że gdzie jak 
gdzie, ale w Warszawie na brak 
rozrywek narzekać nie Sposób. 
Jeśli się to udaje, to niewątpliwie 
dzięki zaangażowaniu całego 
miejscowego aktywu. Ale też nie­
mało zasług przypisać należy in­
wencji kierownictwa — dwóch 
„słabych” kobiet, które trzymają 
ster rządów w swoich rękach.

Przedstawiam je czytelnikom: 
prezes — kol. Elżbieta Pietru­
szka i sekretarz — kol. Apo­

lonia Głasek. Kobiece rządy poz­
nać od razu po trosce o estetykę 
pomieszczeń, po tych nie dających 
się ' wyodrębnić, a jednak istot­
nych elementach, składających 
się na taki, a nie inny klimat.

Gdy oglądamy sale klubowe, są 
jeszcze puste, zapełnią się dopie­
ro w godzinach popołudniowych, 
ale od razu widać, że jest tu przy­
tulnie i miło. Wygodne fotele, gu­

Z WIZYTĄ W RADZIE ZAKŁADOWEJ 
■■HaMaMMaMBBMBBuaaatiRuiMHBHnaaMraaKnBaaBM

stowne zasłony, kominek, kwia­
ty, wszystko to stwarza rodzin­
ny nastrój. Więc nie wyrażam 
zdziwienia słysząc, że obydwie sa­
le klubowe są codziennie okupo­
wane przez nauczycieli, że nieu­
stannie coś się w nich dzieje, od­
czyty, prelekcje, wieczorki towa­
rzyskie. Można też po prostu 
przyjść tutaj na partyjkę bridża, 
pograć w szachy czy obejrzeć te­
lewizję w kolorze. Na spotkania 
zaprasza się ludzi, o których wia­
domo, że potrafią zająć uwagę 
słuchaczy. Gościli już tutaj co 
znakomitsi naukowcy. . literaci, 
dziennikarze. Toteż frekwencja 
bywa zawsze wysoka.

Rozmawiamy w przyjemnie u- 
rządzonym gabinecie koleżanki 

i

I J

Zespól wokalny „Syrenki” odpoczywa po występie

prezes. Na ścianach mnóstwo dy­
plomów. Pani Elżbieta pokazuje 
jeszcze te najświeższe. Dyplomy 
są widomym świadectwem suk­
cesów artystycznych i sporto­
wych. Przeważają sportowe, któ­
rym patronuje koleżanka sekre­
tarz, do niedawna sama zapalona 
sportsmenka. Piłka ręczna, strze­
lanie, pływanie, tenis, bridż,’ rin­

go — wybór jest duży. Kto w spor­
cie mniej rozmiłowany, a obda­
rzony jakimś talentem artystycz­
nym, znajduje tu również warun­
ki od uprawiania swego hobby. 
W ramach klubu działa zespół fo­
tograficzny, muzyczny, wokalny, 
znany pod nazwą „Syrenki” lir 
czebnie jeszcze skromny, lecz o- 
gromnie ambitny.

W ubiegłym roku zorganizowa­
no tu także gimnastykę geriatry­
czną dla nauczycieli — emerytów. 
Obecnie z braku fachowego in­
struktora zajęcia zawieszono, ale 
pani Elżbieta zapewnia, że są to 
tylko przejściowe trudności. Ini­
cjatywa ta, sądząc po frekwencji, 
wyszła naprzeciw potrzebom, na­
leży więc zrobić wszystko, aby za­

początkowaną akcję kontynuo­
wać.

Nauczyciele-seniorzy są tutaj 
bowiem otaczani szczególną 
opieką. Nie tylko dlatego, że 

stanowią liczną grupę członków 
Związku (450 osób), lecz również 
i z tego względu, że w niejednym 
przypadku są to ludzie samotni,

W 
sg

Kol. prezes należy także do grona 
studiujących

chorzy, którym Związek po częś­
ci zastępuje rodzinę. Nie do rzad­
kości należą sytuacje, że szpitale 
dzwonią do prezesa z prośbą o 
przewiezienie chorego do domu.

Rada utrzymuje stały kontakt 
z chorymi, aktyw związkowy od­
wiedza ich w domach i szpitalach. 
Wprawdzie jest tu dobrze zorga­
nizowana pomoc w ramach sek­
cji emerytów, która rozwija bar­
dzo aktywną działalność, kwitnie 
życie towarzyskie, w klubie odby­
wają się różnego rodzaju imprezy 
dla seniorów, spotkania, prelekcje, 
organizuje się wiele wycieczek 
krajoznawczych: sekcja nie zapo­
mina także o chorych i samot­
nych, ale najwięcej satysfakcji o- 
sobom leżącym a więc odciętym 
od świata ludzi czynnych sprawia 
wizyta prezesa czy sekretarza.

Właśnie nie dalej jak wczoraj 
obydwie panie odwiedziły w szpi­
talu byłego dyrektora tej szko­
ły, tego samego, który swego cza­
su użyczył radzie schronienia. 
Dzisiaj samotny i chory poza ro­
dziną związkową nie ma już nie­
mal nikogo.

W bieżącym roku, z okazji Dnia. 
Nauczyciela, 43 seniorów, ucze­
stników tajnego nauczania, otrzy­
mało Złote Odznaki ZNP. Część 
z nich odznaczano w domu, bo 
choroba przykuła ich do łóżka. ■ 
(Ledwie zakończono uroczysto­

ści związane z Dniem Nauczycie­
la, a już rozpoczynają się Dni 
Seniora (11—17 listopada). Boga­
te imprezy rozrywkowe zapocząt­
kuje wycieczka autokarowa do 
Sandomierza i Puław.

Jak już wspomniałam, na wa­
runki pracy nauczyciele na ogół 
narzekać nie mają powodu. Go­
rzej przedstawia się sytuacja, je­
śli chodzi o te drugie — mieszka­
niowe. Jak wykazał sondaż prze­
prowadzony przez aktyw w ubie­
głym roku, spora grupa kolegów 
(około 80) oczekuje na poprawę 
warunków mieszkaniowych. Co 

można dla nich zrobić w sytuHćJl, 
gdy jedynym źródłem w miastach 
są w zasadzie spółdzielnie miesz­
kaniowe? Zabiegać o skrócenie 
okresu oczekiwania na upragnio­
ne locum. Interwencje te nie za­
wsze odnoszą pozytywny skutek, 
ale w większości przypadków 
spółdzielnia idzie na rękę i skra­
ca oczekiwanie o dwa, trzy lata.

Współpraca z Wydziałem Loka­
lowym Urzędu Miejskiego przy­
nosi także pewne efekty, uzyską- 
no bowiem kilka zamian z budo­
wnictwa starego na nowe oraz 
kilka mieszkań zastępczych dla 
rodzin oczekujących na lokale 
spółdzielcze. Robi się więc, co mo­
żna.

Sporo inwencji wykazuje rów­
nież rada w organizowaniu wypo­
czynku. Każdy zgłaszający się na­
uczyciel może uzyskać wczasy, 
nieco gorzej jest ze skierowaniem 
na leczenie sanatoryjne, ale nie­
dobory w tej dziedzinie wyrów­
nują tzw. wczasy klimatyczne. ’•

Przedmiot zainteresowania 
przesuwa się obecnie z ilości na 
jakość. Dążąc do tego, aby wypo­
czynek był bardziej atrakcyjny i 
urozmaicony, nawiązano kontakt 
z kolegami węgierskimi. Węgćzy 
chętnie przyjadą nad morze (ra­
da dysponuje miejscami W ja­
strzębiej Górze), zaś nauczyciel*  
warszawscy z nie mniejszą ocho­
tą Wyruszą nad Balaton. Inna ini­
cjatywa — wczasy wymienne ź 
zakładami przemysłowymi (FSÓ, 
Polfa, Pollena), dzięki czemu na­
uczyciele nie będą skazani wy­
łącznie na własne „belferskie” to­
warzystwo.

Dużym powodzeniem cieszy się 
też wypoczynek w domkach cam­
pingowych i kwaterach prywat­
nych, organizowany bez wyży­
wienia, co zapewnia uczestnikom 
większą swobodę. Koleżanka se­
kretarz pokazuje pokaźną pakę 
listów i widokówek z podzięko­
waniami nadesłanych przez. na­
uczycieli z wczasów! Wielu z nich 
przekazuje pozdrowienia dla ca­
łej rodziny związkowej.. A: więc 
ta rodzinna atmosfera, to nie. żad­
na fikcja, lecz rzeczywistość.

Jednym z głównych kierunków 
działania rady jest szkolenie 
ideowo-pedagogiczne. Tematy­

ka dotycząca zasad etyki socjali­
stycznej jest bardzo interesująca, 
ale równocześnie trudna. Chodzi 
głównie o to, by treści programo­
we służyły wyzwoleniu ogólnona- 
uczycielskiej dyskusji, by budziły 
refleksję nad modelem móralnrm 
i osobowością wychowanka, a je- 
dńocześnie, aby wpłynęły na po­
żądane zmiany ,w atmosferze .pra­
cy i współżycia w zespołach nau­
czycielskich.

Toteż aktyw dokłada szczegól­
nych starań, aby dobrze przygo­
tować kolegów' prowadzących 
szkolenie w rejonach. Do akcji tej 
włączyli się czynnie wizytatorzy 
metodyczno-przedmiotowi, Bib­
lioteka Pedagogiczna, która przy­
gotowuje odpowiednie pozycje bi­
bliograficzne, a także zespół o- 
światowy KD PZPR. Dzięki tym 
wspólnym staraniom, zarówno 
frekwencja, jak i poziom szkole­
nia są zadowalające.

Warto podkreślić, że doskonale­
nie kadry nie sprowadza się tutaj 
Wyłącznie do jednej formy. Do 
akcji tej włącza się Klub Nauczy­
ciela oraz Klub Aktywnych Na­
uczycieli. W ramach działalności 
klubowej zorganizowano w lutym 
pierwsze tego typu w Warszawie 
„Studium Wiedzy o Polsce”, upo­
wszechniając wśród nauczycieli 
polityczne, społeczno-gospodarcze 
i kulturalne osiągnięcia PRL w 
trzydziestoleciu. Prelekcje wygła­
szali wybitni naukowcy i dzien­
nikarze, tacy jak prof. dr J. Ros­
ner, prof. dr B. Suchodolski, doc. 
dr J. Kossak, redaktorzy — B. Ja­
niszewski, W. Górhicki, Z. Bro- 
ńiarek.

Taki dobór wykładowców gwa­
rantował wysoką frekwencję. Dba 
się tu bowiem przede wszystkim 
o to, aby nauczyciele odnieśli rze­
czywiste korzyści, a nie o to, by 
odfśjkować akcję. Dlatego 
wszystkie imprezy są udane. Do 
takich m.in, zaliczyć można spot­
kanie nauczycieli polonistów oraz 
bibliotekarzy z Ernestem Bryllem, 
ezy wykładowców języka rosyj­
skiego z sekretarzem geheralnym 
Ambasady Radzieckiej w Polsce 
— St. Minakowetn.

Na uwagę zasługuje również i- 
nicjatywa uruchomienia (w'kwie­
tniu bieżącego roku) Nauczyciel­
skiego Studium Konwersacyjne- 
gp w języku angielskim i niemie­
ckim. Wykładowcami studium 
byli pracownicy naukowi UW o- 
raz . korespondenci zagraniczni 
polskiej prasy, radia i TV.

Trzeba jeszcze wspomnieć o po­
żytecznej działalności Klubu Ak­
tywnych Nauczycieli; pracuje on 
w trzech sekcjach. W pierwszej 
(organizacji i sprawnego kierowa­
nia) w gronie dyrektorów, ich za­
stępców i ewentualnych kandyda­
tów na te stanowiska omawia się 
style kierowania, formy i metody 
pozyskiwania nauczycieli do do­
skonalenia swego warsztatu etc. 
Druga sekcja (zagadnień opiekuń­
czo-wychowawczych) rozstrząśa 
problemy związane ze zróżnico­
waną oceną z zachowania, anali­
zuje rolę nauczyciela w kształto­

waniu zaangażowanych postaw 
społecznych uczniów itd. I wre­
szcie trzecia (sekcja intensyfika­
cji procesu dydaktycznego) zaj­
muje się uczniem zdolnym, pro­
cesem uczenia się etc.

W maju bieżącego roku kierow­
nictwo tego interesującego Klubu 
zorganizowało dwudniową kon­
ferencję dla dyrektorów szkół we 
Frankfurcie n. Odrą, w której u- 
czestniczylp 50 osób. Niemałym 
osiągnięciem klubu jest też wła­
sne wydawnictwo, biuletyn uka­
zujący się raz na trzy miesiące, w 
którym nauczyciele popularyzują 
swój dorobek.

Moja wizyta w praskiej ko­
mórce związkowej dobiega 
końca. Oglądamy jeszcze 

obszerne pomieszczenie Biblioteki 
Pedagogicznej z wydzielonym ką­
tem na czytelnię. Majątek biblio­
teki wyraża się liczbą 5465 wolu­
minów i będzie się nadal powięk­
szał. Właśnie odebrano z Wydzia­
łu Oświaty szczególnie miły tele­
fon: biblioteka otrzymuje dodat­
kowo 50 tys. złotych na zakup 
sprzętu. To już poważne zaplecze 
naukowe, skuteczna pomoc dla 
nauczycieli studiujących. A jest 
ich w dzielnicy niemało, bo po­
nad 200 osób. Aktyw związkowy 
czuwa, aby mieli oni sprzyjające 
warunki do nauki, jeden dzień w 
tygodniu wolny ód pracy zawodo­
wej, życzliwy stosunek kierow­
nictwa i grona pedagogicznego. 
Gdzie szukać zrozumienia dla 
tych spraw, jak nie tutaj. Kole­
żanka prezes należy także do gro­
na studiujących (drugi rok psy­
chologii). Jak przy tym nawale 
zajęć znajduje czas na naukę wła­
sną (a przecież jest jeszcze dom, 
mąż i dwóch synów) trudno od­
gadnąć.

Kiedy pytam o plany na przy- 
szłóść, o marzenia, pani Elżbieta 
mówi, że jej największym prag­
nieniem jest, aby wszyscy nau­
czyciele z powodzeniem ukończyli 
wyższe studia. Marzy, by szkoły 
tej dzielnicy osiągnęły najwyższy' 
poziom i najlepsze wyniki. ' ”” 1

Sekretarzowi natomiast leżą na 
sercu sprawy kolegów, którzy 
brali udział w tajnym nauczaniu. 
Chciałaby, aby zostali oni jakoś 
bardziej usatysfakcjonowani. Bo 
wprawdzie przyznano im Złote 
Odznaki ZNP, ale wielu z nich 
otrzymało to wyróżnienie już 
wcześniej, z innej okazji.

Obydwie zaś życzą sobie,, aby 
bardziej skutecznie pomagać ko­
legom w ich troskach i kłopotach. 
Bo tylko .praca dla innych daje 
im pełną satysfakcję.

DANUTA BUKAŁOWA

WAKACYJNE OBRACHUNKI
Wakacje były, minęły i mło­

dzież chyba już o nich za­
pomniała. Coraz bliżej do 

ferii zimowych, potem wiosen­
nych — uczniowie mają przecież 
ponad sto dni w roku wolnych 
od nauki. Myśli się już o zimo­
wiskach, o tym, jak najatrakcyj­
niej zorganizować czas ferii w 
styczniu i w lutym. Pomimo to 
warto powrócić jeszcze do tego­
rocznych wakacji, dokonać go­
spodarskiego obrachunku, porów­
nać z latami ubiegłymi.

DLA 4,4 MLN

Skoro obrachunek — to na po­
czątek trochę liczb. W czasie mi­
nionych wakacji z różnych, zor­
ganizowanych form wypoczynku 
skorzystało^ 4.4 min uczniów. Dla 
porównania warto dodać, że we 
wszystkich typach szkół (bez 
szkół dla pracujących) mamy nie­
wiele ponad 6,7 min młodzieży.

W porównaniu do lat ubiegłych 
wzrost liczby miejsc na kolo­
niach, obozach itp. jest ogromny. 
Oblicza się, że w stosunku do ro­
ku 1971 liczba ta wzrosła o 90 
proc., a w stosunku do ubiegłego 
roku o około 8,9 proc.

Teraz można powiedzieć, że w 
zasadzie zapewniono wypoczynek 
dla wszystkich dzieci ze szkół 
podstawowych, których rodzice 
zatrudnieni są w gospodarce 
uspołecznionej. Wypoczynek, trze­
ba dodać, poza miejscem za­
mieszkania. Ponadto, przynaj­
mniej raz w roku organizowany 
jest wypoczynek dla wychowan­
ków z domów dziecka i z zakła­
dów wychowawczych.

Bardzo cieszy wzrost liczby 
dzieci wiejskich korzystających z 
letnisk, obozów, wczasów. W mia­
stach zorganizowano wypoczynek 
dla 78.5 tys. uczniów ze Wsi (w 
porównaniu do ubiegłego roku li­
czba ich wzrosła o 20 proc.), a na 
koloniach zdrowotnych dla 39 
tys. dziewcząt i chłopców (wzrost 
o 32.2 proc).

.
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Cieszy ten wzrost, ale nie zado­
wala. Potrzeby są znacznie więk­
sze. Przy tym potrzeby te bar­
dzo często nie są przez rodziców 
zgłaszane. W okresie wakacji 
dziecko wiejskie wykorzystywane 
jest do pomocy w gospodarstwie 
przy żniwach.

Organizacja roku szkolnego po 
nowemu stwarza młodzieży wiej­
skiej autentyczną' szansę korzy­
stania z wypoczynku poza do­
mem, kiedy nie ma nagromadzo­
nych zajęć gospodarskich. I o tym 
trzeba pamiętać już w okresie 
najbliższych ferii zimowych.

W czasie minionych wakacji 
ponad 50 proc. (tj. około 700 tys.) 
młodzieży szkół średnich i zasad­
niczych wypoczywało na różno­
rodnych obozach. W sumie z wy­
poczynku poza miejscem zamie­
szkania skorzystało prawie 3 min 
dzieci i młodzieży. W miejscach 
zamieszkania — tradycyjnie już 
— organizowane były półkolonie, 
wczasy w mieście, harcerska nie- 
obozowa akcja letnia, małe for­
my wczasów. Skorzystało z nich 
niemal 4 min dzieci i młodzieży, 
a więc W porównaniu do wakacji 
w 1973 roku o około 7 proc, wię­
cej.

Także młodzież studencka mia­
ła wydatnie- zwiększone szanse 
uczestnictwa w zorganizowanych 
formach wypoczynku. 395 tys. 
studentów brało udział w róż­
nych obozach, a 484 tys. korzy­
stało z wypoczynku sobotnio-nie­
dzielnego organizowanego przez 
ZMS i SZMW. Więcej było obo­
zów wędrownych i rajdów tury­
stycznych.

WYPOCZYNEK PLUS PRACA 
I ROZRYWKA

Działalność wychowawcza pro­
wadzona była przede wszystkim 
pod kątem, obchodów XXX-lecia 
Polski Ludowej. Programy były 
bardzo konkretne i na ogół obej­
mowały: prace społecznie użyte­
czne, wycieczki do zakładów pra­

cy, państwowych gospodarstw 
rolnych i spółdzielni produkcyj­
nych, zwiedzanie zabytków, re­
gionów kraju itd. Organizowano 
spotkania z działaczami politycz­
nymi i społecznymi, z oficerami 
Wojska Polskiego i kombatanta­
mi.

Duży nacisk położono na wy­
chowanie fizyczne, sport i tury­
stykę. Zwiększono liczbę zajęć J 
rozrywek sportowych, na masową 
skalę prowadzono naukę pływa­
nia. Było to możliwe dzięki wy­
datnemu polepszeniu wyposażenia 
placówek kolonijnych i obozo­
wych. ,

W czasie minionych wakacji 
młodzież powszechnie — po raz 
pierwszy ną tak szeroką skalę — 
pomagała w pracach polowych, a 
zwłaszcza żniwnych. Przede 
wszystkim w państwowych go­
spodarstwach rolnych i spółdziel­
niach produkcyjnych, ale także 
rolnikom indywidualnym, lu­
dziom starszym, samotnym lub 
chorym. W akcji tej szczególnie 
wyróżniły się obozy harcerskie i 
szkolne Ochotnicze Hufce Pracy.

Parę słów o obozach harcer­
skich. Uczestniczyło w nich oko­
ło 426 tys. dziewcząt i chłopców. 
W porównaniu do wakacji 1973 
roku jest to wzrost o 20,9 proc.

W bieżącym roku Związek Har­
cerstwa Polskiego zorganizował 
lub zainicjował szereg poważnych 
akcji i imprez. Przede wszystkim 
podjęto długofalową akcję „Biesz­
czady 40”. A ponadto, wspólnie z 
resortami oświaty i kultury, zor­
ganizowano w Kielcach dwuty­
godniowy festiwal szkolnych ze­
społów artystycznych. Do Kielc 
zjechały 82 zespoły, prawie 2,5 tys. 
dziewcząt i chłopców. Impreza 
cieszyła się ogromnym powodze­
niem.

We współpracy z Wojskiem 
Polskim ZHP zorganizował IV 
Centralne Manewry Techniczno- 
-Obronne. I ta impreza miała 
charakter masowy, na okres 
dwóch tygodni zgrupowano po­
nad tysiąc uczestników.

Dla młodzieży, głównie ze szkół 
średnich, zorganizowano szereg 
obozów sportowych, turystycz­
nych, żeglarskich, obozów łączą­
cych wypoczynek z pracą.

Jednym tchem trzeba Jeszcze 
wymienić: 40 obozów przysposo­
bienia obronnego, które zgrupo­
wały 10 tys. uczniów, 710 obo­
zów sportowo-wypoczynkowych, 
których organizatorem był Szkol­
ny Związek Sportowy, a uczest­
niczyło w nich 28,3 tys. uczniów 
i wreszcie Szkolne Igrzyska Spor­
towe, na których w ciągu sied- 

. miu dni w różnych dyscyplinach 
zmagało się ponad 6 tys. uczniów 
i studentów’.

Coraz więcej zwolenników 
znajdują Ochotnicze Hufce Pra­
cy. W tym roku na budowie waż­
nych obiektów gospodarczych

(Dokończenie na str. 8)

W 40 ROCZNICĘ ŚMIERCI CECYLII ŚNIEGOCKIEJ

w okresie zaborów
DYONIZA WAWRZYKOWSKA-WIERCIOCHOWA

0 tajnym nauczaniu dzieci i 
młodzieży, o wychowaniu w 
duchu narodowym w okre­

sie, okupacji hitlerowskiej napi­
sano już wiele książek i pamięt­
ników, setki. rozprawek nauko­
wych, a jeszcze więcej artykułów 
jako przyczynków do syntetycz­
nego ujęcia całości tej wspania­
łej akcji samoobrony narodowej.

Jeśli osiągnęliśmy w tej akcji 
takie powodzenie, tó między in­
nymi dzięki zdobytym doświad­
czeniom w tajnym nauczaniu w 
ubiegłym stuleciu. Bo naród pol­
ski, rozdarty między trzech zabor­

ców, a pragnący przekazać ducha 
niepodległości nowym pokole­
niom, musiał od dawna uciekać 
się do tajnego nauczania, aby 
przeciwdziałać wynarodowieniu 
młodzieży polskiej przez urzędo­
we szkolnictwo zaborców ''Najsil­
niejsze tendencje do wynarada­
wiania młodzieży polskiej wyka­
zywały rządy carskie w Króle­
stwie Polskim, a przede wszyst­
kim w Warszawie. Toteż w Kró­
lestwie najbujniej rozwinęło się 
tajne szkolnictwo polskie oraz 
tajne komplety nauczania przed­
miotów ojczystych dla młodzieży 
uczęszczającej do szkół rządo­
wych.

Pierwsze, nieliczne komórki 
tajnego nauczania spotykamy w 

Warszawie tuż po upadku pow­
stania listopadowego, a na szero­
ką skalę nie tylko w Warszawie, 
lecz w całym Królestwie Polskim 
oraz pod zaborem pruskim rozwi­
nęło się ono po upadką powsta­
nia styczniowego. W dobie naj­
większego ucisku rusyfikacyjne- 
go i germanizacyjnego (1865— 
—1905) wykształciły się różnorod­
ne formy organizacyjne tajnej 
szkoły polskiej ogólnokształcącej 
oraz na pół jawnej, firmowanej 
często przez szkołę zawodową.

W Warszawie istniała w oma­
wianym okresie (1865—1905) ca­
la wielka organizacja tajnego 
szkolnictwa polskiego od prymi­
tywnych ochronek dla najmłod­
szych dzieci, w których nielegal­

nie uczono po polsku czytania i 
pisania (na przykład w ochron­
kach Warszawskiego Towarzy­
stwa Dobroczynności) i od' ma­
łych prywatnych szkółek począt­
kowych — przez szeroko rozgałę­
zione szkolnictwo średnie (kilka­
naście tajnych lub na pół legal­
nych pensji żeńskich), przez li­
czne komplety dla uczniów szkół 
rządowych aż do Tajnych Wyż­
szych Kursów Naukowych dla 
Kobiet, czyli jedynego w świę­
cie tajnego Uniwersytetu Kobie­
cego nazywanego „Latającym”.

Cala ta akcja była wielkim 
czynem narodowym, wypływają­
cym z ducha naszej wielkiej Ko­
misji Edukacji Narodowej. Nie 
wolno nam więc zasypać pyłem 
zapomnienia całej tej akcji, trze­
ba ratować i to natychmiast, co 
się jeszcze da uratować z ostat­
nich wspomnień i ustnych prze­
kazów. Nie dokonano tego w 
okresie naszej pierwszej niepo­
dległości (1918—1939). choć usiło­
wano w 1929 roku na Powszech­
nej Wystawie Krajowej w Po­
znaniu pokazać pierwszy zarys tej 
akcji. Ale istniały wówczas w 
Archiwum Oświecenia liczne 
zbiory dokumentów, sprowadzo­
nych z Rappeerswilu, dotyczą­
cych różnych rodzajów tajnego 
nauczania. Niestety, we wrześniu 
1939 roku spłonęło Archiwum i 
90 proc, zbiorów przepadło. Re­
szta spłonęła podczas powstania 
warszawskiego.

Wprawdzie w okresie międzywojen­
nym ukazało się kilka książek, w 
których pokazane zostały urywkowo 
pewne dziedziny, tajnego nauczania, 
jak na przykład dwutomowe Wydaw­

nictwo „Nasza walka o szkołę pól- 
ską”, wydane pod redakcją B. Na- 
wroczyńskiego w 1932—1933 roku, jak 
„Pokłosie pracy oświatowej” pod re­
dakcją St. Swidwińskiego, jak „Wal­
ka o szkolę polską w 25-lecie”, wy­
dane przez ZNP. Wcześniej Jeszcze 
ukazały się prace Aleksandra Krau- 
shara, Józefa Grabca i innych. Opu­
blikowano też garść różnych artyku­
łów. w „Seminarium pracy oświato­
wej”, prowadzonym przez prof H. 
K-dlińską przy Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w Warszawie, zebrano też 
znaczną ilość materiałów dotyczących 
tajnego nauczania, a pod jej kierun­
kiem studenci opracowali szereg te­
matów z tej dziedziny. Niestety, I te 
wszystkie zbiory spłonęły w 1939 ro­
ku.

Gromadzone ponownie — oczy­
wiście nielegalnie .— resztki oca­
lałych materiałów archiwalnych, 
spisywane na nowo podczas oku­
pacji wywiady i protokoły histo­
ryczne ze starszymi organizatora­
mi dawniejszego tajnego naucza­
nia, przygotowywane przez stu­
dentów prace magisterskie oraz 
doktorskie z omawianej dziedzi­
ny, w ramach prowadzonego pod­
czas okupacji tajnego Wyższego 
szkolnictwa, również uległy znisz­
czeniu w 1944 roku. Między, in­
nymi spaliły się w czterech miej­
scach złożone maszynopisy mojej 
pracy doktorskiej pt. „Tajne żeń­
skie szkolnictwo średnie w War­
szawie w okresie 1855—1914”. 
Ocalał natomiast w moim roż- 
bitym mieszkaniu brulion pierw­
szej redakcji tejże pracy, znajdu­
jący się obecnie w Archiwum Hi­
storycznym m. st. Warszawy.

W historii szkolnictwa pólśkie- 
go i oświaty nie może pozostać 
już nigdy potem nie dająca się 
zapełnić pusta karta. Czaś więc 

najwyższy przystąpić do zebrania 
materiałów od ostatnich już lu­
dzi, pamiętających tamte czasy, 
od ich dzieci i wnuków, znają­
cych je z rodzinnych przekazów. 
Jako pierwsze zadanie pragnęła­
bym ocalić od całkowitego za­
pomnienia postać Cecylii Śniego- 
ckiej i dzieło jej życia, tak zwa­
ny Bosy Uniwersytet, działają­
cy w Warszawie w latach 1894— 
— 1906. Kim była urodzona i wy­
chowana w Warszawie Cecylia z 
Więckowskich Sniegocka i czego 
dokonała?

Na tle starej Warszawy z lat 
1894^1906 Cecylia Sniegocka sta­
ła Się już na prżfełómie XIX i XX 
Wieku legendarną postacią. Bo 
onh przecież śtwórżyla całą sieć 
tajnych szkółek dla dzieci pro­
letariatu Warszawy.

Szkoły początkowe dla dzieci 
ludu były bardzo nieliczne. Na ca­
łą ówczesną Wielką, uprzemysło­
wioną już w poważnym stopniu 
i zapełnioną robotniczą ludnością, 
Warszawę, w szkołach początko­
wych, zakładanych przez władze 
carskie i miejskie, a zwanych 
szkołami rządowymi, w 1895 ro­
ku' znalazło miejsce zaledwie 46n0 
dzieci. Pozostałe wałęsały się po 
ulicach, harcowały po podwó­
rcach, po śmietnikach, glinian­
kach. wieńcem Otaczających ów­
czesne miasto.

W 1892 roku chora na płuca Ce­
cylia Sniegocka zetknęła się bli- 
żej z takimi wałęsającymi się 
dziećmi na terenie Otwocka, gdzie 
wówcżas przebywała i postanou i 
U się nimi zająć. Przez dwa la­

ta czyniła pierwsze próby i obmy­
ślała plan. A potem, po wyzdro­
wieniu i powrocie do Warszawy, 
opracowała plan całej sieci taj­
nych kompletów i małych szkó­
łek, mieszczących się w coraz to 
innych mieszkaniach robotni­
czych oraz inteligenckich.

Zmobilizowała ponad setkę na­
uczycielek i studentów, którzy 
bezpłatnie, łub za niewielką opła­
tą, uczyli te dzieci,' przerabiając z 
nimi mniej więcej program 
trzech, czterech pierwszych klas 
dzisiejszej szkoły podstawowej. 
Pozyskała też rodziców dzieci, 
wystarała się o izby lekcyjne, o 
fundusze, o nauczycieli, o książ­
ki. nawet o materiały piśmien­
ne. W okresie najcięższego ucisku 
carskiego przez cale 12 lat kie­
rowała tymi licznymi szkółkami, 
obejmującymi ponad 2 tys. dzie­
ci co roku, strzegła ich bezpie­
czeństwa.

W krótkim artykule nie spo­
sób omówić zarysy całej tej roz­
leglej organizacji, ale można choć 
ogólnie ukazać jej formy, które 
przedstawiła nam w 1948 roku 
Helena Ceysingerówna, najbliższa 
współpracownica Cecylii Sniegoc- 
kiej. Napisała ona broszurę pt. 
..Tajna szkoła w Warszawie W 
epoce caratu ’.

Z tej broszury oraz z ustnej 
uzupełniającej opowieści Heleny 
Ceysingerówny i innych byłych 
nauczycielek dowiadujemy się, że 
takie małe tajne szkółki organi­
zowała Sniegocka w całej War­
szawie od 1894 roku. Szczególnie 
jednak zabiegała, by założyć i po­

prowadzić ich jak najwięcej w 
najuboższych, robotniczych dziel­
nicach Warszawy: Istniały więc te 
szkółki na całym Powiślu, nawet 
na dalekim wówczas Czerniako- 
wie, istniały na Starym Mieście, 
przy placu Witkowskiego, gdzie 
nieustanny ruch w przechodnich 
domach, zamieszkałych przez rze­
mieślników i robotników, dawał 
gwarancję większego bezpieczeń­
stwa. Kilkanaście szkółek prowa­
dzono na robotniczej Woli, tyleż 
na Pradze. „W niektórych dużych 
domach — opowiada H. Ceysinge­
równa — urządzano po dwa lo­
kale szkolne. a z każdego korzy­
stały nieraz po dwa, trzy komple­
ty dziennie".

Robotnicy chętnie oddawali swoje 
mieszkania w ciągu dnia dla zbiera­
nia się w nich dzieci, zwłaszcza gdy 
mieli własne w wieku nauczania. A 
przy tym za każdy uczący się kom­
plet z kasy Organizacji Tajnego Na­
uczania płacono’ po 4 ruble miesięcz­
nie. Przy trzech kompletach robotnik, 
u którego istniała taka tajna szkół­
ka, pokrywał sobie niemal swoje 
komorne, sam więc strzegł w dwój­
nasób bezpieczeństwa takiej szkółki.

Sniegocka porwała się na wiel­
ką akcję; Zwiększała się stale li­
czba kompletów dzieci, a zatem i 
liczba opłacanych izb oraz na­
uczycielek. Do tego trzeba było 
się starać o fundusze na pomoce 
naukowe dla najbiedniejszych 
dzieci, jak książki itp., a na to 
wszystko potrzeba było stale du­
żo pieniędzy. Nie wystarczały już 
dochody z loterii, rautów, koncer­
tów. Toteż W 1897 roku inicjuje 
Cecylia Sniegocka Towarzystwo 
Tajnego Nauczania, czyli wciąga 
ludzi stojących nawet z daleka 

od organizacji samego nauczania, 
ale sympatyzujących z nim i opła­
cających systematycznie składki 
oraz współdziałających w zdoby­
waniu funduszy.

Była to szczęśliwa myśl. Pie­
niądze wpływały teraz systemą- 
tycznięj. Wobec tego Cecylia 
Sniegocka wymyśliła nowy sposób 
lokowania kompletów. W tym 
czasie pracowało już-'ponad 100 
osób. Przeważnie były to kobiety 
z przygotowaniem pedagogicz­
nym. Nauczycielka taka wynaj­
mowała sobie w. upatrzonym do­
mu dwupokojowe mieszkanie. W 
jednym mieszkała sama z rodziną, 
a drugi stanowił niby jadalnię z 
dużym stołem, przy którym kil- 
kanaścioro dzieci • mogło się wy­
godnie zbierać i uczyć.

Nauczycielki, nie mające środ­
ków na swe utrzymanie, opłaca­
ne były z kasy Towarzystwa. 
Otrzymywały po 10—15 rubli 
miesięcznie za nauczanie jedne­
go kompletu. Czas nauki trwał 
dwie goziny dziennie w pierw­
szym roku nauczania, a 3—4 go­
dziny w drugim, trzecim i czwar­
tym roku. Program obejmował 
język polski, arytmetykę, religię, 
Wiadomości z historii i geografii 
Polski oraz przyrody. Uczono też 
języka rosyjskiego, gdyż Cecylia 
Sniegocka uważała, że jest on po­
trzebny w życiu codziennym, a w 
przypadku wykrycia — łatwiej 
się było jego nauką zasłonić.

Jest rzeczą zadziwiającą, że te 
kilkadziesiąt tajnych szkółek 
miało swoją sprawnie działającą 
biurowość w mieszkaniu Sniego- 

ckiej przy ulicy Chmielnej 64 
oraz w biurze melioracyjnym jej 
męża na tejże samej ulicy pod 
nr 62. Były więc osobno zaszyfro­
wane nazwiska dzieci w specjal­
nym „kajecie”, w innym zaś 
osobno numery szkółek bez po­
dania ulic, jeszcze w innym spisy 
ulic, jeszcze w innym — nauczy­
cielek, a wszystko z liczbowymi 
odsyłaczami do odpowiednich 
„kajetów”.

Pracowały też trzy, cztery Inspek­
torki, które nie tylko udzielały In­
strukcji metodycznych oraz wycho­
wawczych, ale dostarczały też pod­
ręczników dla najbiedniejszych dzie­
ci, ułatwiały kierowanie starszych 
dzieci do odpowiednich dla nich bi­
bliotek, gdyż po ukończeniu szkółki 
starano się rozwijać w dzieciach czy­
telnictwo.

Z walną pomocą przychodził 
tajnemu nauczaniu działający ró­
wnież w tym samym czasie Ko­
mitet Damski, istniejący przy 
warszawskim oddziale ogólnoro- 
syjskiego Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami. Komitet wyda­
wał interesujące, dobrze napisa­
ne książeczki o zwierzętach (pi­
sali je między innymi Adolf Dy­
gasiński, Antoszka, Mieczysław 
Brzeziński), a następnie obdf za- 
ńo nimi dzieci w nagrodę za dob­
re postępy w nauce. Szerzono w 
ten sposób czytelnictwo, bo któż 
mógł przeszkodzić w rozpow­
szechnianiu takich książeczek, 
wydawanych pod firmą towarzv-

(Dokończenie na str. 8)
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WAKACYJNE OBRACHUNKI
(Dokończenie ze sir. 7)

pracowało w ramach OHP oko­
ło 140 tys. dziewcząt i chłopców.

Trzeba jeszcze dodać, że po­
pularność zyskują „wczasy za za­
robione pieniądze”. Sądzę, że w 
najbliższej przyszłości warto 
stwarzać więcej okazji do tego, 
żeby młodzież mogła własną pra­
cą zarobić na wędrówki po kra­
ju, atrakcyjne wycieczki itd. Le­
piej pozna wtedy smak i wartość 
pracy, uczyć się będzie gospodaro­
wania pieniędzmi.

KADRA, BAZA I FINANSE

Od kilku lat zmniejsza się licz­
ba nauczycieli zatrudnionych na 
koloniach i obozach. Również i w 
bieżącym roku mniej nauczycieli 
zdecydowało się pracować w cha­
rakterze wychowawców. To chy­
ba zdrowa tendencja, nauczyciel, 
który przez dziesięć miesięcy na 
co dzień przestaje z młodzieżą, 
powinien od niej trochę odpocząć, 
poświęcić więcej .czasu własnej 
rodzinie, własnemu wypoczynko­
wi. Coraz większa liczba nauczy­
cieli wykorzystuje wakacje na 
kształcenie się. Wreszcie, dodat­
kowy zarobek wakacyjny nie jest 
już tak istotną pozycją w nauczy­
cielskim budżecie.

Coraz szerzej trzeba więc rek­
rutację do pracy wychowawczej 
na koloniach i obozach przepro­
wadzać w innych, nienauczyciel- 
skich środowiskach. W jakich? 
Przede wszystkim studenckich. W 
bieżącym roku do pracy tej skie­
rowano wszystkich studentów 
kierunków pedagogicznych — za­
pewne była to dla nich dobra 
praktyka. Także studenci innych 
kierunków podejmowali działal­
ność wychowawczą w placów­
kach kolonijnych i na obozach. 
Do pracy wychowawczej w pla­
cówkach wczasowych dla mło­
dzieży skierowano też szereg pra­
cowników aparatu partyjnego, 
oficerów,! żołnierzy.

Doświadczenia naszych sąsia­
dów — ZSRR i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — wska­
zują, że bardzo dobre rezultaty 
przynosi praca wychowawcza 
prowadzona przez działaczy rad 
zakładowych, organizacji mło­
dzieżowych. Może warto zastano­
wić się nad przeniesieniem tych 
doświadczeń do naszych placó­
wek?

W bieżącym roku wiele woje­
wództw sygnalizowało poważne 
trudności w skompletowaniu od­
powiedniej kadry do placówek 
wypoczynkowych dla młodzieży, 
szczególnie kłopoty nastręczało 
zatrudnianie pracowników obsłu- 
gi-

Baza lokalowa dla kolonii —- 
to przede wszystkim budynki 
szkolne. W okresie wakacji 6 tys. 
szkół oddało swoje gmachy do 
dyspozycji wypoczywającej mło­
dzieży. Ponadto dysponowano ty­
siącem obiektów własnych lub 
dzierżawionych przez zakłady 
pracy.

Na marginesie trzeba powie­
dzieć, że coraz więcej zakładów 
pracy ubiega się o wydzierżawie­
nie budynków szkolnych na pla­
cówki kolonijne dla dzieci swo­
ich pracowników. Czy nie można 
by przy tej okazji „upiec dwóch 
pieczeni”? Mam na myśli zjed­
noczenie środków finansowych, 
którymi na ten cel dysponują za­
kłady pracy, ze środkami finanso­
wymi resortu oświaty przeznacza­
nymi na budowę i rozbudowę 
szkół, a zwłaszcza internatów. Ot, 
choćby, w danej miejscowości 
planowana jest budowa czy roz­
budowa szkoły gminnej, interna­
tu. Któryś z zakładów zaintereso­
wany tym, aby w okresie letnim 
ulokować w niej kolonię dla swo­
ich dzieci, mógłby przecież do­
rzucić coś ze swej kiesy, to zna­
czy partycypować w kosztach bu­
dowy lub pomóc w skompletowa­
niu ekipy wykonawców, którzy 
dla budownictwa szkolnego są te­
raz na wagę złota. Korzyści były­
by obustronne, a efekty szybsze.

W bieżącym roku więcej niż do­
tychczas województw organizo­
wało wypoczynek dzieci w swo­
im regionie. Usprawniło to zna­
cznie transport, skróciło męczące 

GórskiFoto

■

podróże, ułatwiło rodzicom do­
jazdy w niedziele. Około 55 proc, 
uczestników kolonii wypoczywa­
ło na terenie własnych woje­
wództw.

Trzeba odnotować wyraźne po­
lepszenie się warunków bezpie­
czeństwa i stanu higieniczno-sa­
nitarnego placówek. Lepsze było 
także wyżywienie dzięki poważ­
nemu podwyższeniu stawki bu­
dżetowej z 1000 złotych — jak 
było poprzednio — do 1600 zło­
tych na uczestnika.

Tegoroczna akcja letnia zor­
ganizowana była na innych niż 
dotychczas zasadach finansowych. 
Głównym źródłem finansowania 
był fundusz socjalny zakładów 
pracy. Stwierdzić trzeba, że więk­
szość, zakładów zwiększała liczbę 
miejsc wypoczynku dla młodzie­
ży. Drugim źródłem były środki 
finansowe budżetu terenowego, 
przeznaczane głównie na organi­
zację wypoczynku dzieci rolników 
indywidualnych. Dotacja z tego 
budżetu wynosiła 441,1 min zło- I 
tych, a ponadto rady narodowe I 
przeznaczyły na akcję letnią mło- t 
dzieży 145 min złotych z nadwy­
żek budżetowych.

W sumie ocena tegorocznej ak­
cji letniej dla młodzieży jest po­
zytywna. Szczególnie godne uzna­
nia jest poważne zwiększenie li­
czby miejsc wypoczynku, popra­
wa i modernizacja bazy, wiąza­
nie wypoczywającej młodzieży ze 
środowiskiem, w którym przeby­
wa. *

Wakacje za nami, przed nami j 
— a pozostało niewiele ponad | 
dwa miesiące czasu na przygoto- | 
wanie — dwutygodniowe ferie zi- | 
mowę. Oby były równie pełne 
atrakcji, dobrego wypoczynku, re­
laksu, śniegu i słońca.

ALICJA RACEWICZ

Film w wychowaniu; dziś nie 
ma już chyba, zwłaszcza 
wśród pedagogów, nikogo, 

kto nie zdawałby sobie sprawy z 
roli, jaką w wychowaniu odgry­
wa film. W skali masowej zdy­
stansował on literaturę, szybciej 
przemawia do wyobraźni mło­
dzieży, • sugestywniej oddziałuje 
na kształtowanie się wzorców 
moralnych, obyczajowych, oso­
bowych. Czy to dobrze, czy 
źle? Czy film zdoła przekazać 
równie wielkie wartości, jak lite­
ratura? Czy jego popularność nie 
kryje pewnego niebezpieczeństwa 
„pójścia na łatwiznę”?

Takie i. podobne pytania moż­
na, oczywiście, sobie stawiać. Co­
kolwiek jednak byśmy nie mówi­
li, czy uznalibyśmy ten olbrzymi 
wzrost popularności filmu za zja­
wisko korzystne, czy nie (choć li­
czba malkontentów zdecydowanie 
maleje wobec niepodważalnych 
wartości niesionych przez film), 
fakt pozostanie faktem.

Młodzież —wychowana w epo­
ce „obrazu i ruchu” — najżywiej 
reaguje na ten właśnie środek 
wyrazu, przenosząc go nad wszys­
tkie inne. Problem więc obecnie 
leży w tym,' jak wykorzystać film 
w wychowaniu, jak przygotować 
młodzież do właściwego odbioru 
dzieła sztuki filmowej.

Sprawy te były właśnie przed- 
motem dyskusji na spotkaniu na­
uczycieli — wybitnych działaczy 
na polu pracy z filmem wśród 
młodzieży — z przedstawiciela­
mi kierownictwa resortu oświa­
ty, Zarządu Głównego ZMS i Za­
rządu Kinematografii. Okazją do 
spotkania stał się fakt przyznania 
14 nauczycielom nagród, odzna­
czeń i dyplomów za pracę nad 
podnoszeniem kultury filmowej 
młodzieży.

I tak Nagrodę Ministra Oświa­
ty i Wychowania I stopnia otrzy­
mała Krystyna Słowik z Koszali­
na ' za działalność popularyzator­
ską w zakresie filmu na terenie 
całego województwa. Zresztą nie 
tylko; koleżanka Słowik jest ak­
tywnym propagatorem akcji ZMS 
— „Z filmem na ty”, a także 
współorganizatorem ogólnopol­
skich seminariów szkoleniowych 
dla nauczycieli.

Podobnym dorobkiem mogą się 
pochwalić wszyscy z 14 narodzo­
nych. Na przykład kolega Tade­
usz Osiński z Wrocławia jest jed­
nym z organizatorów między­
szkolnych klubów filmowych we 
Wrocławiu, autorem licznych ar­
tykułów metodycznych na temat 
pracy z filmem. Kolega Mikołaj 
Hepa z województwa katowickie­

go jest działaczem klubu filmo­
wego w Liceum Ogólnokształcą­
cym w Pyskowicach, organizato­
rem kursów filmowych i przeglą­
dów filmów o tematyce politycz­
nej. Z kolei kolega Maksymilian 
Kaczmarek z Nowej Soli, nauczy­
ciel liceum ogólnokształcącego, od 
lat związał się z młodzieżowym 
ruchem filmowym i niemało przy­
czynił się do organizacji ogólno­
polskich sympozjów filmowych 
ZMS w Łagowie. Organizatorami 
klubów filmowych w swoich 
szkołach są też koledzy: Krysty­
na Sumidłowska z Kępna (woje­
wództwo poznańskie). Wincenty 
Rowdal z Grodziska Mazowiec­
kiego, Baltazar Bajsarowicz « 
Opola.

Zresztą każdy z 14 wyróżnio­
nych pedagogów — z których < 6 
otrzymało odznaki ,.Za zasługi dla 
ZMS", a 7 dyplomy honorowe 
przyznane przez ministra oświa­
ty i wychowania — ma na swym 
koncie bogatą i długoletnią dzia­
łalność popularyzatorską i -wy­
chowawczą w zakresie wiedzy o 
filmie.

Jak to jednak bywa z ludźmi 
autentycznie zaangażowanymi . w 
jakiejś sprawie, uroczyste spotka­
nie stało się dla nich okazją do 
żywej wymiany poglądów, a dzię­
ki obecności ' przedstawicieli 
władz, także do zaprezentowania 
swoich wniosków, uwag, postula­
tów. Przede wszystkim pod adre­
sem Zarządu Kinematografii, w 
odniesieniu do którego postulaty 
dałyby się scharakteryzować 
dwoma słowami: więcej i lew- 
szych. Oczywiście, filmów. I to 
lepszych nie tylko — a ściślei nie 
tyle — pod względem artystycz­
nym czy mervtorvcznym. ile pod 
względem technicznym. Konie, 
które docierają do klubów; są tste 
już zniszczone, że poziom pro­
jekcji często całkowicie anulu­
je wartość filmu, zwłaszcza plas­
tyczną.

Wydaje się. że staranniejszej 
selekcji należałoby też dokony­
wać przy zakupie filmów. Bywa, 
że ekrany „zaśmiecają" bezwar­
tościowe kicze. a nawet takie 
dzieła, które propagują wręcz 
szkodliwe wzory moralne i oby­
czajowe. ' .

I tu właśnie pierwszorzędną ro­
lę odgrywają szkolne kluby fil­
mowe. zetemesowska akcja „Z 
filmem na ty”, spotkania dysku­
syjne, przede wszystkim zaś doś­
wiadczeni pedagodzy. Rzecz zro­
zumiała, iż o różnych formach 
pracy z młodzieżą mówiono na 
spotkaniu wiele. Jak przygo- 

. towywać do odbioru filmu? 
Jak kierować dyskusją? Jak wy- 

‘ korzystywać niestępioną jeszcze 
wrażliwość młodzieży? Wielu 
uczestników zwracało uwagę, iż 
korzyści wynoszone z pracy z 
młodzieżą są obustronne; nie tyl­
ko młodzi uczą się patrzeć na film 
w sposób bardziej dojrzały, selek­
tywny, krytyczny i świadomy. 
Również pedagodzy uczą się wra- 

■ żliwości, nowego widzenia spraw 
często niedostrzeganych.

(Dokończenie na str. 11)
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stwa, które pozostawało pod opie­
ką samej carowej ?

Warto zwrócić uwagę, że pomysło­
wa Cecylia Sniegocka miała nawet 
zawsze gotowe zastępstwa za chore 
nauczycielki. Na Chmielnej znajdo­
wały się zwykle dwie, trzy osoby, 
zajęte przygotowywaniem robótek na 
dobroczynne kiermasze lub podarun­
ków dla dzieci, a gdy dano znać, że 
któraś z nauczycielek nie może wy­
pełnić swego obowiązku, zastępowała 
Ją inna.

Na wiosnę odbywały się egza­
miny, na które przychodzili sym­
patycy i płacący znaczne składki 
członkowie tegoż towarzystwa. 

' Między innymi bywał na egza- 
minach Henryk Sienkiewicz, Sta­
nisław Osuchowski, dr T. Cisz- 

■ kowska, Aleksander Kraushar i 
inni ofiarowujący własne fundu­
sze i zbierający je od możnych.

Cecylia Sniegocka była do­
brym psychologiem, wiedziała, że 
nie zawsze ceni się to, co się dar­
mo otrzymuje. Dlatego teoretycz-
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nie za naukę na kompletach trze­
ba było płacić od 15 do 50 kopie­
jek miesięcznie. Ale większość 
ubogich rodziców i tej drobnej 
kwoty nie była w stanie uiścić, 
więc stosowane było, bardzo roz­
powszechnione „zwalnianie z 
opłat”. Wszyscy rodzice pilnowali 
jednak usilnie, by dzieci nie o- 
puszczały lekcji.

Po kilku latach Warszawska 
Organizacja Tajnego Nauczania, 
kierowana przez Śniegocką, „sta­
ła się potęgą” — stwierdzają 
zgodnie H. Ceysingerówna i H. 
Radlińska. Za przykładem War­
szawy zorganizowano podobną 
akcję w Łodzi, Lublinie, Kielcach 
i w wielu innych miastach Króle­
stwa, a nawet w Mińsku. Cecylia 
Śniegocką wyjeżdżała do tych 
miast, aby udzielać instruktażu, 
dawać wskazówki, a przede wszy­
stkim podtrzymywać organizator­
ki swoim zapałem i energią. Wie­
lokrotnie też dzieliła się swoimi 
doświadczeniami podczas waka­
cji ze sprowadzonymi na tajne 
kursy wiejskimi nauczycielkami.

Dziś zadziwia nas nie tylko od­
waga Sniegockiej, jej pomysło­
wość, energia, pracowitość, umie­
jętność karotowania wśród zamoż­
nej części społeczeństwa na rzecz 
oświaty dla najbiedniejszych, ale 
i jej wytrzymałość fizyczna. Jej 
12-letnia, pełna nieustannego na­
pięcia, działalność mogła naj­
zdrowszą jednostkę wykończyć, a 
Sniegocka była stale zagrożona 
gruźlicą. Miała też chwile zała­
mań, borykała się przecież z tylo­
ma trudnościami, wiecznie sie 

martwiła, skąd zdobyć, fundusze 
na swą akcję.

Parę razy groziło niebezpie­
czeństwo wykrycia działalności, 
ale Sniegocka zawsze w porę po­
trafiła zapobiec nieszczęściu; raz 
zręcznie podaną łapówką, innym 
razem przytomnością umysłu i tu­
petem zaskakującym żandarmów. 
Toteż doprowadziła swe szkoły do 
1906 roku, kiedy to w okresie re­
wolucji zelżał ucisk caratu i pow­
stawać zaczęły (niestety, tylko na 
krótko) polskie instytucje oświa­
towe. Szkoły tworzone przez 
Śniegocką przejęła świeżo utwo­
rzona Macierz Szkolna.

Prof. Helena Radlińska poda­
wała, że z tych tajnych szkółek, 
zorganizowanych przez Cecylię 
Śniegocką, skorzystało około 20 
tys. dzieci proletariatu warszaw­
skiego, które później kierowano 
do terminu w rzemiośle, do han­
dlu, do zawodowych szkół nie­
dzielnych, a najzdolniejszych na­
wet do szkół średnich. Większość 
szła do pracy zarobkowej, ale już 
nie jako analfabeci, lecz jako 
młodzież umiejąca sięgnąć po 
książkę, uświadomiona co do lo­
sów własnej ojczyzny i obowiąz­
ków względem niej.

Pamięć czynów ludzkich jest 
bardzo przemijająca, jeśli nie są 
one zapisane i w ten sposób 
utrwalone. Do legendy przecho­
dzi już postać Cecylii Sniegoc­
kiej i cała jej działalność mię­
dzy innymi dlatego, że przez te 
12 lat tajnej pracy nikt tej wiel­
kiej akcji nie zasypał przed car­
ską żandarmerią, nikt nie zdra­

dził. Nie było więc śledztwa, akt. 
protokołów i wyroków, choć ty­
siące dzieci i rodziców odwie­
dzało mieszkanie „Pani Cecylii” 
przy ulicy Chmielnej, gdzie mie­
ściło się kierownictwo całej tej 
akcji oświatowej.

Po rewolucji 1905 roku Cecylia 
Sniegocka pracowała w Polskiej 
Macierzy Szkolnej, nadal poświę­
cając swój czas dzieciom robot­
niczej biedoty. Kiedy w 1907 ro­
ku Macierz została wnioskiem 
władz carskich zamknięta, znów 
Sniegocka zabiegała o to, by 
dzięci polskie mogły się uczyć w 
języku ojczystym. Przez pewien 
czas pracowała w Towarzystwie 
Kultury Polskiej. W 1910 roku 
groziło jej aresztowanie, uciekła 
do Lwowa, gdzie pracowała w 
redakcji „Kuriera Lwowskiego”. 
W 1915 roku znalazła się znów w 
Warszawie i zaczęła pracować w 
umiłowanej dziedzinie w tzw. 
Centralnym Biurze Szkolnym 
(1915—1916), którego organizato­
rzy stanęli do walki o polskość 
szkoły w czasie zaboru austriac­
kiego i niemieckiego.

Ciężka choroba nie pozwoliła 
jej rozwinąć skrzydeł na mjare 
swego entuzjazmu oświatowego i 
zapału. Odzyskanie niepodległości 
i możność organizowania obo­
wiązkowego szkolnictwa dla 
wszystkich dzieci była radością 
jej- ostatnich lat. Zrywała się je­
szcze do . różnych prac, jak na 
przykład na kursach dla wycho­
wawczyń przedszkoli, kursach dla 
ochroniąrek wiejskich itp., lecz 
choroba odrywała ją od pracy.

Zmarł jej mąż, a tym samym 
podcięte zostały podstawy jej ma­
terialnej egzystencji, ale wtedy 
władze oświatowe przyznały jej 
Krzyż Niepodległości i Order Po­
lonia Restituta. a w ślad za tym 
skromną rentę dla zasłużonych. 
Ostatnie lata życia Sniegocka 
ciężko przechorowała. Zmarła- 12 
listopada 1934 roku. Delegat Mi­
nisterstwa Oświaty pożegnał ią 
jako jedną z ofiarnego pokolenia 
„siłaczek”.

Chcielibyśmy odtworzyć pełne 
życie i działalność Cecylii z Wię­
ckowskich Sniegockiej.' Zwraca­
my się więc do nauczycieli o po­
moc w zebraniu wszelkich infor­
macji dotyczących jej życia i 
działalności. Może żyją gdzieś jej 
uczniowie lub dzieci tych ucz­
niów, którzy o niej od swych ro­
dziców słyszeli, może żyją potom­
kowie jej brata, siostry i posiada­
ją jakieś dokumenty rodzinne?

W okresie międzywojennym 
istniały w Warszawie dwie żeń­
skie drużyny harcerskie im. Ce­
cylii Sniegockiej. Nazwano też na 
Powiślu jedną z ulic jej imie­
niem. Może dziś któraś z pięk­
nych szkół warszawskich uzna za 
wskazane nazwać się szkołą imie­
nia Cecylii Sniegockiej. aby dzie­
ci mogły uczyć się pięknej bio­
grafii patronki swej szkoły, brać 
przykład z jej patriotyzmu i po­
święcenia dla wspólnego dobra. 
W ten sposób wystawimy 
Cecylii Sniegockiej żywy pomnik 
pamięci i wdzięczności.
DYONIZA WAWRZYKOWSKA- 

WIERCIOCHOWA



ZYGMUNT SIMBIEROWICZ

ŚWIATOPOGLĄD 
i JEGO FUNKCJE SPOŁECZNE
Tym, co zdecydowanie wy­

różnia człowieka spośród 
wszystkich innych istot ży­
wych, jest świadoma i ce­

lowa działalność (praca) polega­
jąca na przekształceniu przyrod­
niczego i społecznego środowiska 
człowieka tak, aby mógł w nim 
najpełniej zaspokajać swe potrze­
by, Jednym z warunków skutecz­
ności tego działania, które ma 
charakter społeczny, jest posia­
danie prawdziwej wiedzy o wię­
kszym lub mniejszym fragmen­
cie zmienianego środowiska. Owa 
wiedza — pojęciowy system prze­
konań wyobrażeń o rzeczywisto­
ści i oczekiwań określonych jej 
zachowań — stanowi węższe lub 
szersze ramy dla zamierzonej 
ludzkiej pracy i umożliwia racjo­
nalne jej zaplanowanie.

K. Marks pisał, że „nawet naj­
lichszy budowniczy tym z góry 
już różni się od najzręczniejszej 
pszczoły, że zanim zbuduje ko­
mórkę w wosku, musi ją przed­
tem zbudować w swojej głowie. 
Pod koniec procesu pracy poja­
wia się wynik, który przed rozpo­
częciem tego procesu istniał już 
w wyobraźni robotnika, a więc 
.istniał już idealnie” *).  Takie naj­
szerzej zakrojone idealne, poję­
ciowe ramy, obejmujące całą rze­
czywistość, w której człowiek ży- 
je i działa, nazywa się poglądem 
na świat lub światopoglądem.

Pojęcie światopoglądu jest po­
djęciem różnie rozumianym i de- 
"''fjnipwanym. Można używać tego 
pojęcia w znaczeniu szerszym lub 
węższym. W znaczeniu szerszym 
światopogląd obejmuje przekona­
nia człowieka dotyczące natury i 
struktury bytu (wszechświata) 
natury człowieka i jego miejsca 
We wszech święcie oraz w społe­
czeństwie j kulturze. iego żywot­
nych potrzeb.. bersoekfvw życio­
wych i stosunków międzyłudz- 

. kich. W znaczeniu węższym na 
światopogląd składają się tylko 

.. przekonania dotyczące natury i 
struktury wszechświata, naturr 
człowieka i jego miejsca we 
.wszećhświęcię. Światopogląd w 
znaczeniu węższym odróżnia się 
zatem od ideologii społeczno-po­
litycznej 2). natomiast w skład 
światopoglądu rozumianego sze­
rzej wchodzą również treści ideo­
logiczne. Dalsze nasze rozważa­
nia poświęcone będą światopoglą­
dowi w szerszym znaczeniu tego 
pojęcia.

Każdy człowiek posiada jakiś 
Światopogląd. Mogą to być obrazy 
świata mniej lub bardziej praw­
dziwe. proste, a nawet prostackie 
i naiwne lub skomplikowane i 
wyrafinowane intelektualnie, 
wreszcie mogą być one chaotycz­
ne i składające się z przypadkowo 
zapamiętanych i nie pasujących 
do siebie fragmentów lub upo­
rządkowane i tworzące harmo­
nijny system poglądów. Świato­
poglądy poszczególnych ludzi mo­
gą znać- ie różnić się między so­
bą i prawdopodobnie jest tak. ze 
nie ma dwóch całkowicie identy­
cznych we wszystkich szczegó­
łach światopoglądów, jak nie ma 
dwóch całkowicie identycznych o
sobowości.

Równocześnie jednak w wie­
lu '.'światopoglądach poszczegól­
nych jednostek (światopoglądach 
.jednostkowych) wystenują_ treści 
wsńólne. Wspólne treści świato­
poglądowe są wynikiem społecz­
nego charakteru życia i działania 
człowieka. Różne formy zbioro- 

■ wości ludzkich, w których jed­
nostka ludzka uczestniczy w 
swvm życiu — rodzina, gru 
pa społeczna i klasa społecz 
na. naród i społeczeństwo — 
Wywierają wpływ na Jormo- 

‘ wanto się światopoglądów jedno­
stkowych. Przez wspólne. treści 
przekazywane za pośrednictwem 

~ Wychowania i kształcenia. oraz 
"przez wspólne warunki, w jakich 
przebiega praca, dokonuje się u- 
jednolicenie światopoglądów -jed­
nostek. należących do określonych 
grup, klas społecznych itp. isk, 

iż można mówić o istnieniu okre­
ślonych światopoglądów społe­
cznych, tzn. zbiorowych. Decydu­
jące w tym względzie są zwłasz­
cza warunki pracy człowieka, 
które określone są w społeczeń­
stwach antagonistycznych przez 
podziały klasowe, có sprawia, że 
światopoglądy mają wyraźnie 
klasowy charakter.

We współczesnych najwyższych 
formach organizacji życia zbioro­
wego ludzi, jakimi są państwa, 
obok działalności gospodarczej, 
dużą wagę przywiązuje się do 
kształtowania określonego świa­
topoglądu obywateli, czemu służy 
działalność oświatowa, ideowo- 
wychowawcza i kulturalna pań­
stwa. Również nasza partia i pań- 
stwo, dysponując sprawdzoną 
praktycznie rewolucyjną nauką w 
postaci marksizmu-leninizmu. dą­
ży do tego, aby właśnie mar- 
ksizm-leninizm stał się w per­
spektywie naukową podstawą 
współczesnego światopoglądu każ­
dego Polaka.

ŚWIATOPOGLĄD 
I ŚWIADOMOŚĆ

SPOŁECZNA

Materializm historyczny, który 
jest najogólniejszą teorią życia 
społecznego ludzi, pokazuje, że 
całokształt życia społecznego 
składa się z czterech bardzo silnie 
powiązanych ze sobą części: sił 
wytwórczych, stosunków produk­
cji, nadbudowy prawno-politycz- 
nej i świadomości społecznej3). 
Świadomość społeczna czyli zbio­
rowa jest całością życia ducho­
wego danej zbiorowości ludzkiej, 
jej kultury w danym okresie hi­
storycznym. Świadomość społecz­
ną danej zbiorowości tworzą te 
treści indywidualnych świadomo­
ści jednostek ludzkich należących 
do tej zbiorowości, te ich przeko­
nania i wyobrażenia, które są im 
wspólne. Przekonania te i wyob­
rażenia dotyczą rzeczywistości 
przyrodniczej, społecznej oraz ce­
lu i sensu życia.

Świadomość społeczna jest od­
zwierciedleniem bytu społecznego 
danej zbiorowości ludzkiej, istnie­
jących w niej stosunków między- 
jednostkowych i międzygrupo- 
wych. Jest ona ze względu na 
swą treść i genezę zjawiskiem 
społecznym. Określają ją z jed­
nej strony materialnie warunki 
życia ludzi, a z drugiej — utrwa­
lony w różnych postaciach doro­
bek świadomości społecznej po­
przednich pokoleń.

Do podstawowych form świa­
domości społecznej zalicza się: o- 
byczaj, magię, mit, religię, sztukę 
wraz z literaturą piękną, moral­
ność i prawo, ideologię społeczno- 
-polityczną, filozofię i naukę. 
Każda z tych form przechodziła 
wewnętrzny rozwój i ma bogatą 
historię. Od czasu rozpadu pier­
wotnie niezróżnicowanych spo­
łecznie zbiorowości ludzkich na 
antagonistyczne klasy społeczne 
świadomość społeczna w ca­
łości (oraz poszczególne jej for­
my z osobna) przybrała klasowy 
charakter, tzn. że jej treści stały 
się mniej lub bardziej ściśle zwią­
zane z interesami klas społecz­
nych. Klasowy charakter poglą­
dów ludzkich jest bardziej wido­
czny w tych przekonaniach czło­
wieka, które dotyczą rzeczywisto­
ści społecznej oraz celu i sensu 
życia a mniej w tych, które od­
noszą się do świata przyrodnicze­
go.

Najszerszym pod względem za­
kresu oraz najwyższym pod 
względem stopnia uogólnienia 
sposobem przejawiania się świa­
domości społecznej jest świato­
pogląd. Tak więc, światopogląd 
jest indywidualnym (światopo­
gląd jednostkowy) lub zbiorowym 
“światopogląd społeczny) wyra­
zem dominującej w danym czasie 
i w danej zbiorowości (grupie, 
klasie społecznej itp) świadomo­
ści społecznej. Ma on postać sy­
stemu twierdzeń, wartości i oeen 

oraz norm 1 dyrektyw, który, 
tworząc syntetyczny obraz świa­
ta danej jednostki lub grupy, o- 
kreśla jej stosunek do świata i 
wyznacza jej postępowanie.

Powyższe określenie lub, jak 
kto woli, definicja światopoglądu 
składa się z czterech elementów: 
1) z wskazania na nośnik świato­
poglądu, 2) z wskazania na jego 
istotę lub naturę oraz na jego 
źródło, 3) z wskazania na jego 
strukturę i 4) z wskazania na jego 
funkcję.

NOŚNIK ŚWIATOPOGLĄDU

Swiatopogląd jest zawsze czy­
imś światopoglądem, światopo­
glądem konkretnego człowieka, o- 
kreślonej jednostki ludzkiej lub 
określonej grupy społecznej, kla­
sy, warstwy itp. W związku z 
tym można wyróżniać światopo­
glądy jednostkowe i światopoglą­
dy społeczne (zbiorowe). Te osta­
tnie z kolei, w zależności od tego, 
jaki rodzaj zbiorowości społecz­
nej jest ich nośnikiem, można da­
lej dzielić na światopoglądy gru­
powe, warstwowe, klasowe itp. 
W zależności jaś ód tego, intere­
sy jakiej klasy społecznej wyra­
żają dominujące w światopoglą­
dzie treści i formy świadomości 
społecznej, można ogólnie podzie­
lić światopoglądy na: światopogląd 
klas uciskanych i światopogląd 
klas uciśkających 4) oraz — z u- 
wagi na główną sprzeczność kla­
sową naszej epoki — światopo­
gląd socjalistyczny (kómtmistycz-; r__ r. _____ ____ -
hy) i światopogląd kapitalistycz- "kreślonych treści przez pewną 
ny. - ■' '

Każdy rozwinięty normalnie1 u- 
mysłowo i emocjonalnie człowiek 
posiada jakiś światopogląd i na­
wet jeśli nie potrafi swych, prze­
konań na temat świata adekwat­
nie wyrazić, to istnieje,, przynaj-, 
mniej częściowo, możliwość re­
konstrukcji takiego światopoglą­
du na podstawie jego zachowania 
się i działalności. Światopoglądy 
społeczne są do pewnego stopnia, 
również rezultatami takiej rekon­
strukcji. Dosłownie rzecz traktu­
jąc, zbiorowości społeczne jako 
takie, nie mogą ani niczego prze­
żywać, ani niczego wyrażać. 
Przeżywać i wyrażać przekonania 
mogą jedynie konkretni przed­
stawiciele danej zbiorowości. 
Przedstawiciele określonych zbio­
rowości wyrażają często przeko­
nania w imieniu tych zbiorowo­
ści, ale do takich oświadczeń ba­
dacz świadomości społecznej musi 
podchodzić z. dużą dozą, rezer­
wy5)., Na temat światopoglądu 
społecznego danej zbiorowości 
więcej mówią typowe zachowania 
i działalność życiowa jej człon­
ków. One też głównie, obok róż­
nych wytworów życia duchowego 
zbiorowości, stanowią podstawę 
do syntetycznej rekonstrukcji 
światopoglądu społecznego.

ISTOTA I ŹRÓDŁO 
ŚWIATOPOGLĄDU

Drugi element określenia świa­
topoglądu wymaga obszerniejsze­
go komentarza.

Ludzka świadomość jednostko­
wa urzeczywistnia się w dwóch 
zasadniczych sposobach. W spo­
sób podstawowy i ■ zarazem 
pierwotny świadomość realizuje 
się w praktycznym, zewnętrznym 
zachowaniu się człowieka, jest 
ona czynnikiem regulującym to 
zachowanie. Podstawowy sposób 
realizacji świadomości dokonuje 
się więc przez pracę — gdy- jest 
on skierowany na przekształcenie 
materialnego otoczenia człowieka 
dla zaspokojenia potrzeb lub 
przez walkę — gdy ma. na celu 
obronę życia przed zagrożeniem . nych • form świadomości uzależ- 
ze strony otoczenia. Praca i walka 
są jednocześnie pierwotnymi spo­
sobami manifestacji świadomości 
człowieka wobec innych ludzi, 
stając się tym samym czynnika­
mi porozumiewania się i regulo­
wania działań zbiorowych.

Manifestacja świadomości, zra­
zu nieoddzielna od jej urzeczywi- . jest - tworzenie, -rozwijanie oraz 
stnienia się w pracy i w-alce, w - przekazywanie (nauczanie) 1 ■ u-

miarę rozwoju gatunku ludzkiego 
zyskiwała pewną samodzielność, 
stawała się niezależną potrzebą 
człowieka. Pojawiły się wtórne 
(symboliczne) środki manifestacji 
świadomości, ż których najdonio­
ślejszym niewątpliwie stał się 
język. Wtórne środki mani­
festacji świadomości można po­
dzielić na: nietrwale — ge­
sty '(np. taniec) i dźwięk (śpiew, 
mowa), które stanowiły prawdo­
podobnie pierwszy etap w rozwo­
ju symbolicznych środków mani­
festacji świadomości i były jesz­
cze bardzo ściśle związane z pracą 
i walką oraz trwałe — rzeź­
ba, rysunek i malarstwo, archi­
tektura, pisnio, które pojawiły się
na stosunkowo wysokim już stop­
niu rozwoju gatunku ludzkiego i 
są charakterystyczne wyłącznie 
dla niego. ......

Tak więc, drugi sposób urze­
czywistnienia się świadomości 
ludzkiej dokonuje się za po­
średnictwem jej manifestacji w 
formach symbolicznych, nie ucze­
stniczącej bezpośrednio w regu­
lacji praktycznych działań czło­
wieka. Symboliczne formy mani­
festacji świadomości, zwłaszcza 
mowa i pismo, stały się zarazem 
środkami przekazu informacji i 
określonych treści świadomości 
jednostkowej,, na które składają 
się pewna wiedza wyrażana w 
zdaniach, pewne normy wyrażane 
w nakazach i zakazach oraz pew­
ne wartości wyrażane w ocenach. 
Owe formy pozwalają uzew­
nętrzniać treści świadomości jed­
nostkowej i,. co jest niezwykle 
istotne, ożywiać i utrwalać treści 
współ"e. Wspólne uznawanie o- 

zbiorowóść jest przede wszystkim 
rezultatem wspólnoty bytu ma­
terialnego danej zbiorowości. Tak 
więc, z punktu widzenia, treści 
świadomości, świadomością . spo- 
łeczną jakiejś zbiorowości nazywa 
się Wiedzę, wartości i normy po­
stępowania, powszechnie przez tę 
zbiorowość uznawane i regulują­
ce zbiorowe i jednostkowe dzia­
łania.

Istotą lub naturą światopoglą­
du jest właśnie to. że jest on 
uogólnionym, syntetycznym wy­
razem, manifestacją głównie w 
formach symbolicznych treści 
świadomości społecznej, co wyra­
ża, się w podobnych określeniach 
obu zjawisk społecznych — świa­
topoglądu i świadomości społecz­
nej. Natomiast źródłem świato­
poglądu, podobnie jak i świado­
mości społecznej, są warunki ma­
terialne bytu zbiorowego, a zwła­
szcza stosunki społeczne panują­
ce w -danej . zbiorowości. Mówimy 
tu o pierwotnym źródle. świato­
poglądu jako zjawiska społecz­
nego, gdyż jest oczywiste, że 
kształtowanie' się światopoglądów 
jednostkowych polega w ogrom­
nym stopniu na przyswajaniu so­
bie i -- jeśli zachodzi tego potrze­
ba — modyfikacji lub negacji o- 
kreślonych części z dorobku du­
chowego pokoleń minionych,, cze­
mu służą społeczne systemy 
kształcenia, wychowania, infor­
macji itp, .

Świadomość społeczna bogaciła 
się i różnicowała na poszczególne 
formy (obyczaj, magia, mit, reli- 
gia, sztuka, moralność, filozofia, 
ideologia, nauka) w miarę kom­
plikowania 'Się i- różnicowania 

■ materialnego bytu społecznego, a 
zwłaszcza stosunków społecznych. 
Pojawiały . się stopniowo względ­
nie odrębne, ograniczone do okre­
ślonych aspektów życia ludzkie­
go, wyspecjalizowane sposoby u- 
zewnętrzniania się świadomości 
społecznej, będące zarazem spo­
sobami regulacji i kontroli życia 
zbiorowego. -

Trwanie i rozwój, poszczegól-

nione są nie tylko od istnienia 
określonych warunków i potrzeb 

- społecznych,- lecz- również od ist­
nienia odpowiedniego podziału 
pracy wsferze duchowej działal­
ności. człowieka, od istnienia w 
społeczeństwie określonych grup 
„zawodowych”. których zadaniem 

trwalanie odpowiednich treści 
(religijnych, artystycznych, ideolo­
gicznych, naukowych itd.). Ludzie 
tym się właśnie zajmujący są — 
jak to Marks określał — ideolo­
gicznymi przedstawicielami da­
nej zbiorowości, a zwłaszcza da­
nej klasy społecznej. Poszczególne 
formy świadomości społecznej za 
pośrednictwem działalności ideo­
logicznych przedstawicieli wy­
wierają wpływ na treść świato­
poglądów jednostkowych. W o- 
kreślonych warunkach społecz­
nych wpływ danej formy świado­
mości społecznej może być tak 
wielki, że określa on cały świato­
pogląd. Tak więc, W pewnych o- 
kresach historycznych można mó­
wić np. o panowaniu światopo­
glądu magicznego lub 
religijnego (Engels nazywał 
nawet światopogląd średnio­
wiecza europejskiego wręcz 
światopoglądem teologicznym). 
Bardziej szczegółowym omówie­
niem związków światopoglądu i 
filozofią, ideologią i nauką zaj- 
miemy się w drugiej części arty­
kułu.

STRUKTURA 
ŚWIATOPOGLĄDU

Strukturą światopoglądu nazy­
wamy liczbę i rodzaj jego skład­
ników, a także sposób powiązania 
ich między sobą w pewną ca­
łość6). W konkretnych, współcze­
snych lub historycznych, świato­
poglądach jednostkowych i spo­
łecznych (zbiorowych) poszczegól­
ne składniki ich struktury oraz 
więzi między nimi mogą być w 
pełni wykształcone i wyraźne, a 
jednocześnie nie tak proste i 
przejrzyste, jak te, do których 
charakteryzowania właśnie przy­
stępujemy.

Składniki światopoglądu to ro­
dzaje przekonań, które tworzą 
treść światopoglądu. Przekonania 
te, gdy zostanie nadana im forma 
językowa, sprowadzają się do 
trzech rodzajów: opisowego, ak­
sjologicznego i dyrektywalnego.

Składnik opisowy jest zbiorem 
twierdzeń, zdań opisujących rze­
czywistość przyrodniczą i spo­
łeczną, chociaż nie wyłącznie, 
gdyż np. w światopoglądach re­
ligijnych istotną częścią składni­
ka opisowego są twierdzenia o 
tzw. rzeczywistości nadprzyro­
dzonej „o bogach, aniołach, du­
szach nieśmiertelnych” itp. W 
skład światopoglądu wchodzi 
więc wiedza o rzeczywistości, któ­
rej dostarczają przede wszystkim 
takie formy świadomości społecz­
nej, jak nauka i doktryny filozo­
ficzne, a także mit i religia. Nie 
trzeba chyba podkreślać, że 
współcześnie nauka stanowi naj­
donioślejszy czynnik światopoglą- 
dotwórczy, gdyż właśnie nauka 
dostarcza wiedzy prawdziwej 1 
coraz więcej ludzi ma z nią cOraz 
dłuższy systematyczny kontakt ża 
pośrednictwem systemów oświaty 
i kształcenia. Dla wy jaśnienia zja­
wisk otaczającego człowieka śro­
dowiska, dla zrozumienia w nim 
jego miejsca, największą rolę od­
grywają nauki przyrodnicze, 
głównie fizyczne, a obecnie coraz 
bardziej biologiczne7) oraz 
wszystkie nauki społeczne.

Same jednak nauki szczegółowe 
nie tworzą automatycznie świato­
poglądu. Ich rezultaty muszą być 
odpowiednio uogólnione i zsynte- 
tyzowane. Zadanie uogólnienia 
wyników nauk szczegółowych 
przypada w udziale filozofii. Filo­
zofia jest tą szczególną formą 
świadomości społecznej, która 
stanowi swego rodzaju pomost 
między nauką i innymi formami 
świadomości społecznej a świąt©-

(Dokończenie na str. 10)
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(Doko-ńez-enie ze str. 9) 
poglądem. Historyczne i wspól- 
czesne doktryny filozoficzne sta­
nowią intelektualne podstawy dla 
jednostkowych i społecznych 
(zbiorowych) światopoglądów. 
Dlatego też rozstrzygnięcia pew­
nych problemów filozoficznych 
zaproponowane w określonych 
doktrynach filozoficznych, są kry­
terium rozróżniania światopoglą­
dów. Decydujące w tym wzglę­
dzie jest rozwiązanie tzw. pod­
stawowego zagadnienia filozofii, 
tzn. zagadnienia stosunku myśle­
nia do bytu, ducha i materii, któ­
re dzieli wszystkie doktryny fi­
lozoficzne na dwie podstawowe 
grupy: idealizm i materializm.

Analogicznie dychotomiczny 
podział występuje więc również 
wśród światopoglądów: istnieją 
światopoglądy idealistyczne i 
światopoglądy materialistyczne. 
Następnie w zależności od tego, 
jaką doktrynę filozoficzną przyj­
muje się za podstawę światopo­
glądu, możemy rozróżniać bardzo 
wiele światopoglądów, m. in. 
światopogląd marksistow­
sko-leninowski, światopo­
gląd tomistyczny, świato­
pogląd egzystencjalisty- 
c żn y, światopogląd pozyty­
wistyczny.

Składnik aksjologiczny świato­
poglądu zawiera wartości i zwią­
zane z nim oceny. Wartości albo 
ideały są to określone stany rze­
czy. które człowiek skłonny jest 
cenić najwyżej, dąży lub powi­
nien dążyć do ich urzeczywistnie­
nia. Wszechstronny rozwój uzdol­
nień twórczych człowieka, szczę­
ście, przyjemność, wolność, po­
kój, zbawienie duszy, walka, ła­
ska boża, współczucie, niesienie 
pomocy innym w każdej sytuacji, 
bogactwo, władza nad innymi, 
miłość — oto przykłady takich 
wartości. .Wartości te tworzą 
zwykle pewien hierarchicznie u- 
porządkowany system, tzn. że o- 
bok jednej lub kilku wartości 
najwyższych pozostałe wartości 
są im podporządkowane; realiza­
cja mniej cennych stanów rzeczy 
prowadzi lub może prowadzić do 
realizacji stanów rzeczy najwy­
żej cenionych.

Ponadto system wartości jest 
zwykle systemem wartości opo­
zycyjnych. Wskazując na stany 
rzeczy najwyżej cenione, wskazu­
je równocześnie na stany rzeczy 
najmocniej potępiane. Życiu w 
cnocie przeciwstawia się życie w 
grzechu, internacjonalistycznej 
solidarności przeciwstawia się 
nacjonalistyczny szowinizm, rów­
ności wszystkich ludzi przeciw­

stawia się np. rasizm. Aksjologi­
cznemu dobru przeciwstawia się 
aksjologiczne zło. Wartości te są 
albo sformułowane wprost w do­
ktrynach etycznych i ideologicz­
nych, albo tkwią jako nie wypo­
wiadane przesłanki pozytywnych 
lub negatywnych ocen moralnych 
ferowanych przez ludzi w odnie­
sieniu do pewnych stanów rzeczy 
bądź działań ludzkich prowadzą­
cych do takich stanów rzeczy. 
Wartości, oceny oraz normy za­
lecające pewne zachowania i za­
kazujące innych zachowań skła­
dają się na moralność określonej 
zbiorowości ludzkiej.

Trzecim — dyrektywalnym — 
składnikiem światopoglądu jest 
właśnie zbiór norm, przepisów 
lub dyrektyw. Są to wypowiedzi 
nakazujące lub zakazujące okre­
ślonego postępowania i wynika­
jące z akceptacji takiego a nie 
innego systemu wartości (syste­
mu aksjologicznego).

Składniki światopoglądu — 
wiedza opisowa o rzeczywistości, 
system wartości oraz dyrektywy 
postępowania — nie są dobrane 
dowolnie, musi między nimi za­
chodzić określona zależność. Za­
leżność ta polega na tym, że po 
pierwsze, wiedza opisowa nie mo­
że wykluczać, lecz przeciwnie, po­
winna gwarantować ewentualne 
lub przyszłe istnienie stanów rze­
czy zakładanych jako dobra ak­
sjologiczne w systemie wartości 
oraz po drugie, wiedza opisowa 
powinna zapewniać wykonalność 
i skuteczność działań nakazywa­
nych przez dyrektywy z trzeciego 
składnika światopoglądu. Ten 
drugi warunek oznacza, że podję­
cie działań nakazanych i pow­
strzymanie się od działań zaka­
zanych doprowadzi do realizacji 
stanów rzeczy wyznaczonych 
przez system wartości.

Tak więc na przykład w świa­
topoglądzie komunistycznym jed­
ną z wartości jest określona or­
ganizacja stosunków społecznych, 
.zwana komunizmem, a wiedza o- 
pisowa o rzeczywistości społecz­
nej — teoria materializmu histo­
rycznego •— stwierdza, że ów stan 
jest rezultatem praw rozwoju 
społecznego i może być urzeczy­
wistniony przez rewolucyjne 
działania mas ludowych pod prze­
wodem klas robotniczych. Jeśli 
któryś z tych dwóch warunków 
nie jest spełniony, to mamy do 
czynienia ze światopoglądem nie­
spójnym, eklektycznym.

W zależności od charakteru 
najwyższych wartości aksjolo­
gicznego składnika światopoglądu 

dokonywać można klasyfikacji 
światopoglądów. Są więc świato­
poglądy teocentryczne, religijne, 
fideistyczne, w których naczelną 
wartością jest bóg lub bóstwo, 
oraz światopoglądy ańtropocen- 
tryczne, humanistyczne, laickie, 
w których naczelną wartością 
jest człowiek. Z kolei, w zależno­
ści od bliższych charakterystyk 
tych wartości naczelnych, może­
my wyróżnić np. światopogląd 
chrześcijański, muzułmański, 
buddyjski, a także np. światopo­
gląd eudajmonistyczny (najwyż­
szą wartością jest tu tak czy ina­
czej rozumiane szczęście), hedo­
nistyczny (przyjemność), perfek­
cjonistyczny (doskonałość).

Ną treść systemu wartości oraz 
dyrektyw postępowania wchodzą­
cych w skład światopoglądu jed­
nostkowego lub społecznego
(zbiorowego) wywierają wpływ 
wszystkie formy świadomości
społecznej danej zbiorowości,
lecz przede wszystkim — moral­
ność i prawo, ideologia społecz­
no-polityczna. doktryny filozo­
ficzne i religia. Do niedawna 
jeszcze takim decydującym czyn­
nikiem światopoglądotwórczym w 
tym zakresie była właśnie religia, 
która posiadała monopol na pro­
ponowanie naczelnych wartości i 
ocenę ludzkiego postępowania, 
formułowanie dla niego dyrek­
tyw, wzorów osobowych i sensu 
życia.

FUNKCJE ŚWIATOPOGLĄDU

Każdy światopogląd spełnia 
dwie zasadnicze funkcje: poznaw­
czą oraz regulatywną. Funkcja 
poznawcza związana jest 
przede wszystkim z opiso­
wym składnikiem światopoglądu. 
Składnik ten dostarcza właścicie­
lowi (nośnikowi) światopoglądu 
ogólnego obrazu świata, owych 
pojęciowych zram pozwalających 
na zrozumienie i orientację w 
zjawiskach rzeczywistości, która 
otacza człowieka, wiedzy o miej­
scu jego samego w tej rzeczywi­
stości. Lepsze lub gorsze spełnia­
nie funkcji poznawczej przez da­
ny światopogląd jest, oczywiście, 
uzależnione od tego, czy propo­
nowany przezeń obraz świata jest 
adekwatny do rzeczywistości. 
Światopoglądy materialistyczne 
lepiej tę funkcję spełniają 
niż światopoglądy idealistyczne, 
światopoglądy oparte na nauce — 
lepiej niż światopoglądy religij­
ne.

Funkcja regulatywna 
światopoglądu polega, po pierw­
sze, na tym, że wiedza opisowa 
wchodząca w jego skład (jeśli jest 
prawdziwa) pozwala człowiekowi 
na podejmowanie skutecznych 
działań praktycznych zaspokaja­
jących ludzkie potrzeby oraz po 
drugie, na tym (związane jest to 
już bardziej z aksjologicznym i 
dyrektywalnym składnikiem 
światopoglądu), że dostarcza czło­

wiekowi wzorów postępowąnia i 
nadaje jego życiu tzw. sens. Dzia­
łania nakazane przez dyrektywy, 
stanowiące trzeci składnik świa­
topoglądu. wyznaczają pewien i- 
dealny wzorzec życia ludzkiego, 
życia, które kierowane byłoby tyl­
ko i wyłącznie przez takie dyrek­
tywy. Możemy sobie wyobrazić 
człowieka — rzeczywiste postępo­
wanie ludzi najczęściej daleko od 
takiego idealnego wzorca odbie­
ga — który przez całe życie po­
stępowałby tylko tak, jak naka­
zują te dyrektywy, przez co stale 
zmierzałby do realizacji tych sta­
nów rzeczy, które stanowią naj­
wyższe wartości aksjologicznego 
składnika jego światopoglądu. 
Taki idealny wzorzec nazywa się 
wzorem osobowym wyznaczanym 
przez dany światopogląd, a owe 
wartości naczelne, którym podpo­
rządkowana jest działalność ta­
kiego człowieka, stanowią sens 
jego życia. Światopogląd zatem 
wyznacza tyle wzorów osobo­
wych, ile wartości naczelnych za­
wiera jego składnik aksjologicz­
ny, oraz wyznacza tyle sensów 
życia, ile postuluje wzorów oso­
bowych.

Doniosłość obu funkcji świato­
poglądu dla życia społecznego nie 
wymaga specjalnego podkreśla­
nia; jest jasne, że dzięki nim mo­
gą ludzie realizować z przekona­
niem i skutecznie wspólne zamie­
rzenia i inicjatywy.

Światopoglądy poszczególnych 
jednostek i grup, które kształtują 
się mniej lub bardziej spontanicz­
nie, są uwarunkowane historycz­
nie, stanowią odzwierciedlenie 
bytu materialnego danego społe­
czeństwa w danej epoce history­
cznej. Stąd też w poszczególnych 
epokach historycznych i zbioro- 
wościach można zauważyć pano­
wanie pewnych światopoglądów 
lub typów światopoglądu. Świa­
topogląd danej epoki czy zbioro­
wości stanowi skoncentrowany 
wyraz świadomości społecznej, 
zwłaszcza klasowej, jej członków. 
Jest on równocześnie podstawą i 
punktem wyjścia dla formowania 
się światopoglądów poszczegól­
nych jednostek.

Światopogląd społeczny (zbio­
rowy) może być przez jednostki 
przyjmowany biernie, gdy dana 
jednostka podporządkowuje się 
panującym przekonaniom i idea­
łom, przyjmuje je bez dbałości o 
spójność i prawdziwość obrazu 
świata i bez troski o konsekwen­
cję w swym postępowaniu. Świa­
topogląd jednostkowy może się 
jednak kształtować również świa­
domie i aktywnie, gdy dana jed­
nostka przejawia pewien wysiłek 
poznawczy i moralny zmierzający 
do stworzenia światopoglądu 
spójnego, teoretycznie uzasadnio­
nego i moralnie zaangażowanego.

Konsekwencje światopoglądo­
we braku takiego wysiłku poz­
nawczego i moralnego jednostek 
zostały dosadnie opisane przez 
Engelsa w odniesieniu do ludzi 

zajmujących się nauką: „Przyrod­
nicy sądzą, że uwalniają się od 
filozofii, gdy ją ignorują albo wy­
klinają. Ale bez myślenia nie mo­
gą się obejść, a do myślenia po­
trzebne są kategorie logiczne, 
czerpią je bezkrytycznie z opano­
wanej przez resztki przebrzmia­
łych filozofii pospolitej świado­
mości tak zwanych ludzi wy­
kształconych albo popłuczyn filo­
zoficznych wysłuchiwanych obo­
wiązkowo na uniwersytecie (któ-- 
re są nie tylko zlepkiem fragmen­
tów, lecz także mieszaniną poglą­
dów najrozmaitszych szkół, i to 
przeważnie najgorszych), albo z 
bezkrytycznej i niesystematycz­
nej lektury prac filozoficznych 
wszelkiego rodzaju; pozostają 
więc w niewolniczej zależności od 
filozofii, tylko, że najczęściej, nie­
stety, najgorszej; ci, którzy naj­
bardziej złorzeczą filozofii, są nie­
wolnika .1 właśnie najgorszych, 
zwulgaryzowanych szczątków 
najgorszych filozofii”1 * * * * * * s). Odnosi 
się to również w mniejszym lub 
w większym stopniu do wszyst­
kich pozostałych ludzi, którzy do 
zawartości własnego światopoglą­
du podchodzą niefrasobliwie.

1) K. Marks: Kapitał. T. I. W:
K. Marks. F. Engels: Dzieła. T. 23.
KiW, Warszawa 1908, s. 206.

2) Por. J. Grudzień. T. M. Jato- 
szewski: Rola filozofii w kształtowa­
niu postaw socjalistycznych. „Ideolo­
gia i Polityka” nr 2/1970, s. 58.

3) Por. Z. Cackowski: Główne po­
jęcia materializmu historycznego, 
KiW, Warszawa 1974, s. 322 i nast. 
oraz 416 i nast.

4) Należy przy tym pamiętać,'że 
w społeczeństwach klasowych ideo­
logią (i światopoglądem) panującą 
jest ideologia (i światopogląd) klasy 
panującej ekonomicznie i politycz­
nie. Klasy panujące, dysponując 
wszelkimi środkami oddziaływania 
intelektualnego i moralnego, narzu­
cają klasom pozostałym w danym 
społeczeństwie swą ideologię, a za­
tem i światopogląd. Wyzwolenie się 
klasy uciskanej spod panowania 
światopoglądu klasy uciskającej uza­
leżnione jest od wytwarzania się w 
niej własnej klasowej świadomości, 
czyli od przekształcenia się uciska­
nej „klasy w sobie” w „klasę dla 
siebie”.

5) K. Marks, charakteryzując epo­
kę rewolucji społecznej, pisał: ..Przy 
rozpatrywaniu takich przewrotów na­
leży zawsze odróżniać przewrót ma­
terialny w warunkach ekonomicz­
nych produkcji, dający się stwier­
dzić, ze ścisłością właściwą naukom 
przydniczym — od form prawnych, 
politycznych, religijnych, artystycz­
nych lub filozoficznych, krótko mó­
wiąc od form ideologicznych, w ja­
kich ludzie uświadamiają sobie ten 
konflikt i walczą o jego rozstrzygnię­
cie. Podobnie jak nie można sądzić 
o jednostce według tego, co ona sama 
o sobie myśli, tak też nie można są­
dzić o takiej epoce przewrotu na 
podstawie jej świadomości, lecz, od­
wrotnie, świadomość tę należy tłu­
maczyć sprzecznościami życia ma­
terialnego. istniejącym konfliktem 
między społecznymi siłami wytwór­
czymi a stosunkami produkcji” 
(Przyczynek do krytyki ekonomii po­
litycznej. Przedmowa W: K. Marks, 
F. Engels: Dzieła. T. 13, KiW, War­
szawa 1966, s. 9).

6) Pojęcie i rozumienie struktury 
światopoglądu wprowadzam za L. No­
wakiem. Por. L. Nowak: U podstaw 
marksistowskiej aksjologii. PWN, 
Warszawa 1974, s. 116—120.

7) Por. A. Urbanek: Biologia teo­
retyczna i światopogląd. „Nowe Dro­
gi” nr 4/299/1974.

8) F. Engels: Dialektyka przygody; 
W: K. Marks, F. Engels: Dzieła. T. 21). 
KiW, Warszawa 1974. s. 565.

•) „Niektóre zadania szkól w dzie­
dzinie zapobiegania zjawiskom nie­
przystosowania społecznego młodzie­
ży" Materiały opracowane przez ze­
spół autorów: Krystynę Kalinowską, 
Krystynę Kalman. Irenę Kornatow- 
ską, Stanisława Lindnera, Halinę Li- 
tniewską, Krystynę Raczek, Juliusza 
Saloni, Teresę Sasak, Irenę Tokarską, 
Zofię Topaczewską, Jadwigę Załęcką.

ZYGMUNT SIMBIEROWICZ

EsaMnHauasK

BI ME D0PCŚC1C
DO „FOBII SZKOLNEJ”
I INNYCH ZlłCH ZJAWISK
W 148 warszawskich szkołach 

podstawowych, zasadni­
czych zawodowych i do­

kształcających ujawniono grupy 
„gitowców” lub uczniów podej­
rzanych o przynależność do nich. 
Przyłapani na „gorącym uczynku” 
czasami okazują się jednak tylko 
sympatykami „git-ludzi”, lub 
„apropakami”, czyli tymi, którzy 
biją, niszczą, wymuszają na roz­
kaz pozostających w ukryciu pro­
wodyrów.

Jaki klucz stosować do otwie­
rania tych niebezpiecznych ta­
jemnic? Jak działać, by zapobie­
gać złu?

Bez wątpienia niełatwe są od­
powiedzi na te pytania. Nauczy­
ciele mający nawet sporo doświa­
dczeń w prący wychowawczej 
niejednokrotnie są pełni wątpli­
wości. jak działać, żeby działać 
skutecznie. Pedagodzy młodzi, ci,

którzy dopiero co opuścili uczel­
nie. odczuwają często bezradność 
w trudnych wychowawczo sytu­
acjach. Wyraźnie więc potrzebne 
jest poszerzenie wiedzy nauczy­
cieli o źródłach zła. o jego przeja­
wach, przede wszystkim zaś o 
właściwych na nie reakcjach.

Wychodząc naprzeciw tym po­
trzebom, Kuratorium m.st. War­
szawy wydało broszurę pod tytu­
łem: „Niektóre zadania szkól w 
dziedzinie zapobiegania zjawi­
skom nieprzystosowania społecz­
nego młodzieży” *). Publikacja 
przeznaczona jest dla dyrekto­
rów, nauczycieli, wychowawców, 
pracowników pedagogicznych 
wszystkich stołecznych placówek 
oświatowych. Opracowana przez 
specjalistów — pedagogów,, psy­
chologów, lekarzy socjologów — 
składa się z sześciu części.

W pierwszej zawarte są podsta­
wowe wiadomości psychologicz­
ne, socjologiczne i medyczne o 
przyczynach trudności wychowa­
wczych z dziećmi i młodzieżą i to w 

sposób nawiązujący do praktyki. 
Gdy więc mowa jest o nieprawi­
dłowych cechach osobowości u 
małych dzieci — podane są przy­
kłady zachowań, które świadczą 
o występowaniu takich właśnie 
cech; gdy mowa o nerwicy 
małych dzieci podane są Infor­
macje, jak się one objawiają w 
sferze fizycznej i psychicznej dzie­
cka, przy omawianiu niedostoso- 
wań społecznych młodzieży, wy­
mienione są ich symptomy. Jed­
nym z nich jest na przykład kłam­
liwość; autorzy krótko wyjaś­
niają przy okazji, jakie bywają 
motywy kłamstw. W sumie ta 
część książki może pomóc w 
orientacji, z jakimi uczniami ma 
się w klasie do czynienia.

Osobno potraktowane są pro­
blemy związane z rolą, jaką od­
grywa w życiu dziecka szkoła, 
klasa i panująca w niej atmosfe­
ra. Przy tej sposobności autorzy 
odpowiadają także na takie pyta­
nie: czy słuszne jest organizowa­
nie zespołów klasowych tworzo­
nych z samych dzieci zaniedba­
nych i opóźnionych w nauce. Roz­
ważaniom tym towarzyszy opis 
różnych sytuacji, powodujących 
powstawanie odchyleń w struktu­
rze osobowości ucznia, odchyleń 
prowadzących do konfliktu dziec­
ka ze szkołą.

„Pedagogiką dwój” nazwali na 
przykład autorzy niewłaściwe szafo­
wanie ocenami niedostatecznymi. Wy­
jaśnieniu roli, jaką odgrywać winny 
złe stopnie, pomaga zaprezentowa­
nie reakcji uczniów na dwóje i oko­
liczności, które wiodą do tzw. fobii 
szkolnej.

Autorzy wymieniają trzy rodza­

je niedostosowań. Pierwszy cha­
rakteryzuje się uczeczką od rze­
czywistości; drugi —przejawami 
agresji; trzeci —objawami wszel­
kiego rodzaju nerwic-lub innych 
zaburzeń psychicznych. W broszu­
rze znajduje się wyjaśnienie, któ­
re typy osobowości trafić mogą do 
wymienionych grup, przy tym 
szczegółowo omówione są syl­
wetki tych, którzy mogą prze­
jawiać skłonności do łączenia się 
z „gitowcami”.

Na temat metod ich działania 
pisze się w osobnym rozdziale. 
Autorzy podają nawet używany 
w tych grupach żargon w myśl 
zasady, że bez znajomości „języ­
ka” trudno o wczesne rozpozna­
nie powstających nieprawidłowo­
ści. Z tym rozpoznaniem często 
właśnie w szkołach bywa źle. W 
broszurze wyliczone są błędy po­
pełniane przez pedagogów.

Często nauczyciele uważają za 
ucznia trudnego tego, który wagaru- 
je, nie przygotowuje się do lekcji, jest 
niegrzeczny i arogancki. Tymczasem 
postępowanie takiego ucznia może 
być wymuszone przez innych, on sam 
może być ofiarą, prześladowanym 
„frajerem”, natomiast prawdziwie 
niebezpiecznymi mogą okazać się 
uczniowie pozornie grzeczni i układ­
ni (...) Uważana obserwacja może za­
pobiec pomyłkom. Na czym powinna 
ona polegać? Na przykład na obser­
wacji ich ubioru, wyglądu zewnę­
trznego, obserwacji bójek i icli skut­
ków, na uważnym spostrzeganiu róż­
nych przejawów ich zachowania”.

Stwierdzenie objawów świad­
czących o działaniu „gitowców” 
zobowiązuje do podjęcia dyskret­
nych zabiegów zmierzających do 
Wykrycia prowodyrów.

Jak to robić i jak potem reago­
wać? Wszystko to wyjaśniane jest 
w broszurze. Uwagi o zadaniach 
szkół w walce ze zjawiskami nie­
przystosowania. o planowaniu i 
organizowaniu pracy wychowaw­
czej powiązane są ze wskazaniami 
słusznych rozwiązań.

Publikacja przeznaczona jest 
dla szkół warszawskich, „do uży­
tku wewnętrznego na prawach 
rękopisu”, jej zasięg powinien być 
jednak znacznie zwiększony. Wia­
domo, że w innych środowiskach 
wielkomiejskich, a także i mniej­
szych, również dają o sobie znać 
groźne wychowawczo zjawiska. 
Opracowana przez dobrych spe­
cjalistów publikacja powinna 
znaleźć znacznie szersze żastosó- 
wanie. Konieczne wydaje się 
zwiększenie jej nakładu i poprzez 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania przesłanie do szkół w ca­
łym kraju.

Nie wszystkie części broszury 
opracowane są na jednym pozio­
mie pod względem jakości, pogłę­
bienia tematu. Wszystkie jednak 
zawierają duży ładunek wiedzy, 
niezbędnej dla 'nauczycieli. Bi­
bliografia może pomóc tym peda­
gogom. którzy zechcą wiedzę na 
ten temat poszerzać.

H. POL.

10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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(Dokończenie ze str. 12) 

2700 forintów, a po piętnastu la­
tach — od 1950 do 3800 forintów. 

Dużo to, czy mało? Trudno od­
powiedzieć jednoznacznie, wszel­
kie bowiem matematyczne przeli­
czenia zawodzą w takich przypad­
kach. Zresztą pojęcie „dużo” czy 
„mało” jest- względne. W powa­
żnej mierze zależy od porównania 
z sytuacją w innych zawodach 
oraz kosztów utrzymania.

Jeśli więc przytoczyłam tych 
kilka szczegółowych przykładów, 
to przede wszystkim dlatego, by 
wykazać, jak dużą rolę w węgier­
skim systemie wynagradzania na­
uczycieli odgrywa ocena pracy, co 
tak wyraźnie ukazują występują­
ce w siatce płac widełki.

Oczywiście, poza zasadniczym 
uposażeniem, istnieją dodatki 
funkcyjne. Na przykład dyrektor­
ski wynosi 1000 forintów; zastęp­
cy dyrektora — 500; wychowawcy 
klasy — 100 forintów. Istnieją ró­
wnież dodatki za pracę w klasach 
łączonych. Specjalnie usytuowani 
są opiekunowie organizacji pio­
nierskiej w szkole, których doda­
tek kształtuje się na poziomie 600 
forintów; dodatki te przysługują 
jedynie w szkołach podstawo­
wych.

Wymiar pracy węgierskich pe­
dagogów jest zróżnicowany, w za­
leżności od szczebla nauczania. O- 
becnie zresztą trwają prace nad 
obniżką wymiaru godzin. Aktual­
nie w przedszkolach wymiar ten 
wynosi 30 godzin tygodniowo; w 
klasach I-IV szkoły podstawowej 
— 25 godzin; w klasach V-VIII — 
22 godziny; w szkołach średnich 
ogólnokształcących — 20 godzin. 
Przy czym planuje się, iż w 1975 
roku w szkołach podstawowych 
będzie on wynosił 21 godzin dla 
wszystkich nauczycieli, zaś w 
szkołach średnich — 19 godzin. 
Wychodzi się bowiem i założe­
nia, że każda godzina pracy na­
uczycielskiej liczy się co najmniej 
podwójnie. A przy tym czas pra­
cy nie ogranicza się bynajmniej 
do lekcji i przygotowania się do 
nich; nauczyciele są grupą zawo­
dową szczególnie zaangażowaną 
w działalność społeczno-politycz­
ną.

Nauczyciel węgierski — w od­
różnieniu od polskiego — nie ma 
dotychczas własnej pragmatyki, 
która by precyzowała przywileje 
tego zawodu. Z chwilą podjęcia 
pracy sam na przykład zabiega o 
mieszkanie; pod tym względem 
nie ma żadnej różnicy między na­

(Dokończenie ze Str. 8)

A ileż nowych możliwości o- 
twiera praca polegająca nie tylko 
na odbiorze dzieła, lecz także na 
własnej twórczości młodych. Je­
den z nauczycieli prowadzi w 
swej szkole klub filmowy, którego 
członkowie samodzielnie „produ­
kują” krótkie filmy, najczęściej 
dotyczące jakiegoś tematu lekcyj­
nego. Ten rodzaj pracy, w czasie 
której młodzież pełni funkcje „re­
żysera”, „operatora”, „aktora , 
„animatora” i wiele innych, zna­
komicie uczy wszechstronnej ana­
lizy każdego dzieła filmowego za­
równo w odniesieniu do treści, jak 
i wizji plastycznej, gry aktorskiej, 
warsztatu. Szkoda więc że podo­
bnych możliwości ma niewiele 
klubów.

Na marginesie dyskusji choć 
nie w sposób marginalny mo-

OGLOSZENIA DROBNE

Sygnalizacyjne zegary szkolne wyko­
nuje zegarmistrz - Stanisław Foryś. 
Bielsko Biała, ul. Sobieskiego 43. 

uczycielami z dużych miast i z 
małych ośrodków. Także na 
wsiach i w małych miasteczkach 
nauczyciele sami opłacają koszty 
wynajmu mieszkania — nieraz 
wcale niemałe. Dopiero od nie­
dawna pedagodzy pracujący- na 
wsi i w małych miasteczkach mo­
gą otrzymać po 140 tys. forintów 
pożyczki (oprocentowanej 1 proc)., 
na budowę własnego mieszkania. 
Miesięczna rata spłaty kształtuje 
się na poziomie 400-600 forintów. 
Po dziesięciu latach spłat — pe­
wna część pożyczki zostaje umo­
rzona. Każdego roku można za­
spokoić potrzeby 1060 osób spo­
śród ubiegających się o pożyczkę.

Gdy nauczyciel węgierski pra­
gnie podwyższyć swoje kwalifika­
cje — może podjąć studia zaoczne. 
Warunkiem przyjęcia na te stu­
dia jest co najmniej roczny staż 
pracy i zdany egzamin wstępny. 
Jeśli już zostanie przyjęty — o- 
trzymuje rocznie 27 dni urlopu 
naukowego, a oprócz tego zwol­
nienia na te dni, w których od­
bywają się egzaminy. Przysłu­

guje mu także zwrot kosztów 
podróży na uczelnię.' Ponadto 
zwolniony jest z obowiązku po­
dejmowania różnych prac w okre­
sie ferii szkolnych, na przykład 
na obozach młodzieżowych.

Dla zorientowania czytelnika, 
jakie są rozmiary tego problemu, 
podam, że na przykład w bieżą­
cym roku w wyższych szkołach 
pedagogicznych (trzyletnich) stu­
diuje zaocznie łącznie na wszyst­
kich latach ponad 2500 nauczycie­
li, a w dwuletnich szkołach dla 
wychowawczyń przedszkoli — 
prawie 1400 osób.

Ferie szkolne są w zasadzie o- 
kresem wypoczynku dla nauczy­
ciela. Piszę w zasadzie, gdyż mo­
gą być oni zobligowani do udzia­
łu w pracy wychowawczej na o- 
bozach młodzieżowych, oczywi­
ście, za dodatkowym wynagrodze­
niem.

A w okresie, gdy dysponują 
wolnym czasem, mają pewne mo­
żliwości skorzystania z wczasów. 
Jeśli otrzymają ulgowe, to za po­
byt na wczasach, na których peł­
na stawka wynosi około 1500 fo­
rintów — płacą 250 forintów. A 
więc znaczna zniżka. Nie jest to 
chyba jednak sprawa zbyt łatwa, 
skoro z wczasów ulgowych może 
rocznie skorzystać około 16 proc, 
członków związku; w tym 8 proc, 
z puli centralnej, reszta — z pulij 
terenowej. j

Stan nauczycielski na Węgrzech , 
jest — tak jak zresztą na całym 
święcie — sfeminizowany. Obli­
cza się, że procent kobiet kształ­
tuje się na poziomie 75-80. Jeśli; 
do tego dodamy, że około 30 proc, 
nauczycieli stanowią młodzi do 
30 roku życia, łatwo zrozumieć, 
że stwarza to szkole dodatkowe, 
niełatwe problemy. Trzeba przy 
tym bowiem pamiętać, że kobie­
cie węgierskiej przysługuje 20-ty- 
godniowy płatny urlop macie­
rzyński, a potem — do 3 roku ży­
cia dziecka może korzystać z urlo­
pu bezpłatnego.

wiono o filmach naukowo-dydak­
tycznych. Że stanowią one znako­
mitą pomoc naukową — nie trze­
ba przekonywać. Niestety, jest to 
pomoc w minimalnym stopniu 
wykorzystywana w codziennym 
życiu szkoły. Filmów takich bo­
wiem jest wiciąż zbyt mało, kopie 
są niemal niedostępne, filmy 
przestarzałe pod względem pre­
zentowanego materiału, nie u- 
względniające nowszych zdobyczy 
wiedzy. Szczególnie odczuwa się 
brak pozycji do wychowania oby­
watelskiego i do „przysposobie­
nia do życia w rodzinie socjali­
stycznej”.

Obecny na spotkaniu dyrektor 
generalny resortu oświaty — Sta­
nisław Bohdanowicz wyjaśnił, że 
problem ten dostrzega ny jest w 
resorcie, fundusze w zasadzie są, 
lecz trudności leżą raczej w Sferze 
realizacji. Niemniej, jak wskazują 
prowadzone rozmowy, wkrótce 
uda się wzbogacić nieco oświato­
wą bazę, filmową.

Spotkanie, jak wspomniałam, 
miało mieć charakter małej uro­
czystości fakt jednak, iż przek­
ształciło się. ono w dyskusyjną, 
niemal roboczą naradę, świadczy 
najlepiej, jak żywy .i pasjonujący 
jest problem, któremu z takim za­
pałem poświęca swój wolny czas 
coraz większa liczba nauczycieli.

(kr)

ABC języka esperanto" z zarysem 
gramatyki udostępnia bezpłatnie: 
związek Esperantystów, ul. Jasna 6, 

Jeśli zaś w czasie tego okresu ko­
bieta ponownie urodzi, uprawnie­
nia do urlopu ulegają odpowie­
dniemu przedłużeniu. I kobiety na 
ogół korzystają z tego uprawnie­
nia. Bywa więc i tak, że nauczy­
cielka. mając etat w danej szkole, 
nie pracuje w niej przez sześć, a 
nawet więcej lat.

Rozwiązuje się ten problem 
przez angażowanie nauczycieli na 
zastępstwa. Są to albo nauczycie­
le nawet wykwalifikowani, któ­
rzy jednak chcieliby pracować 
akurat w danej miejscowości i li­
czą na to, że kiedyś otrzymają 
tam etat, albo niewykwalifikowa­
ni, lub nauczyciele emeryci. Je­
śli zaś sytuacja nie wymaga przy­
jęcia dodatkowych nauczycieli, 
dzieli się etat między już pracu­
jących jako godziny dodatkowe.

Za godzinę pracy dodatkowej 
nauczyciel otrzymuję stawkę 
kształtującą się średnio na pozio­
mie 1 proc, poborów. Praktycznie 
•— jak poinformowali mnie kole­
dzy ze związkowej gazety nauczy­
cielskiej „Pedagógusok Lapja” — 
stawka ta wynosi nie więcej niż 
23 forinty w klasach I-IV szkoły 
podstawowej; 27 forintów — w 
klasach V-VIII i 30 forintów — 
w szkole średniej.

Jako stosunkowo najlepsze 
rozwiązanie traktuje się zatru­
dnianie emerytów. Są to bowiem 
nauczyciele wykwalifikowani. 
Emeryt może pracować 1260 go­
dzin rocznie, bez utraty prawa do 
emerytury; przy czym jedną go­
dzinę w szkole liczy się jak dwie 
godziny. Jednak w przypadku 
przekroczenia tego limitu nauczy­
ciel zwraca się do związku z proś­
bą o zezwolenie na pracę w wyż­
szym wymiarze i związek —-/ze 
względu na określone potrzeby 
kadrowe — zezwolenie takie wy- 
daje. Wówczas, mimo zwiększo­
nej liczby godzin pracy — nau­
czyciel nie traci prawa do emery­
tury.

Dodam jeszcze na zakończenie, 
że na Węgrzech nauczyciele — 
tak jakś w Polsce — przechodzą 
w stan spoczynku po osiągnięciu 
przez kobiety — 55 lat, a męż­
czyzn — 60 lat. Emerytura kształ­
tuje się na poziomie 75 proc, po­
borów.

*

Nie sposób w tego rodzaju pu­
blikacji przedstawić sytuację nie­
małej przecież grupy zawodowej, 
nie sposób zresztą uczynić to po 
tygodniowym pobycie w danym 
kraju. Celem moim było jedynie 
zasygnalizowanie niektórych kwe­
stii, przytoczenie pewnych da­
nych, informacji zaledwie mar­
kujących zagadnienie. Pozwalają­
cych tylko w jakimś stopniu zo­
rientować się w problemie, zaró­
wno w różnicach, jak i w podo­
bieństwach sytuacji stanu nauczy­
cielskiego dwóch bratnich kra­
jów socjalistycznych — .na Wę­
grzech i w Polsce.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

NURT
Od 18 do 22 listopada

w TELEWIZJI

Poniedziałek, 18 listopada, godz. 
15.55—16.25: „Kierownicza rola partii 
marksistowsko-leninowskiej w pań­
stwie socjalistycznym” (nauki poli­
tyczne). Powtórzenie tego samego dnia 
wieczorem, godz. 22.00—22.30. Program 
II.

Środa, 20 listopada, godz. 15.55—16.25: 
„Rola telewizji, radia 1 filmu w proce­
sie nauczania” (pedagogika). Powtó­
rzenie tego samego dnia wieczorem, 
godz. 22.00—22.30.

Piątek, 22 listopada, godz. 15.55—16.11: 
„Kategoria alienacji” (filozofia). Po­
wtórzenie tego samego dnia wieczo­
rem, godz. 22.00—22.30.

W RADIU

Wtorek, 19 listopada, godz. 20.00— 
20.20: „Historyczny rozwój pedagogi­
ki” (pedagogika). Powtórzenie w śro­
dę. godz. 6.35—6.55.
. Czwartek, 21 listopada, godz. 30.00— 

20.20: „Metody i techniki badań peda­
gogicznych” (pedagogika). Powtórze­
nie w piątek, godz. 6.35—6.58.

WYJAŚNIENIE

Uprzejmie wyjaśniamy, Ze przy za­
mieszczonym w 43 numerze „Głosu” 
z 27 października br. artykule pt. 
„Lekcje o życiu” — zniekształcono 
imię autorki. Autorką wyżej wymie­
nionej publikacji jest Kol. Halina 
Parol, za omyłkę przepraszamy Kole­
żankę Parol 1 Czytelników.

KONKURS

NA PRACE

MAGISTERSKIE

POŚWIĘCONE

ZSRR

Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Mi­
nisterstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, Zarząd Głó­
wny Socjaiistyczriego Związku 
Studentów Polskich i redakcja 
„Nowych Dróg” ogłaszają stały 
konkurs na prace magisterskie 
poświęcone Związkowi Radziec­
kiemu óraz współpracy i przyjaź­
ni polśko-radżieckiej.

WARUNKI KONKURSU .

Zakres tematyczny konkursu 
obejmuje prace magisterskie 
wszystkich typów wyższych szkół 
i studiów, poświęcone problema­
tyce ekonomiczno - politycznej, 
społeczno-kulturalnej i histo­
rycznej Związku Radzieckiego 
oraz współpracy i przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

Prace nadesłane rozpatrywane 
będą w pięciu grupach: nauk eko­
nomicznych; nauk historycznych; 
nauk pedagogicznych; nauk poli­
tycznych; nauk z zakresu kultury 
i literatury.

Podstawą uczestnictwa w kon­
kursie jest nadesłanie pracy ma­

WAŻNE DLA NAUCZYCIELI
SZKÓŁ LICEALNYCH!

Doskonała pomoc dla wykładowców wychowśńia obywatelskie­
go, historii, ekonomii, geografii gospodarczej, biologii 
Yademecum wiedzy społecznej nastolatków
— książki Stefana Bratkowskiego —

„Świat, w którym i y j e m y”

358 str., 57 rozdziałów cena 25 zł
.■ Oto tytuły niektórych rozdziałów:

— Wszechświat — Co powiedział Laplaće Napoleonowi wręcza­
jąc mu swą „Mechanikę”, czyli co było, kiedy nie było nas. ’

— Tajemnice psychiki — Cuda są możliwe, tylko że to nie cuda, ■ 
bo cudów nie ma.

— Prawidłowość, przypadek — Nic nie dzieje się bez przyczyny, 
a czarni sprinterzy jednak biegają szybciej od białych.

— Nadprodukcja i kryzysy — Za co próf. John Maynard Keynes 
dostał tytuł lorda Tieton.

— Lewica — prawica — centrum — Czy można rozróżnić czer­
wień prawdziwą od czerwieni fałszywej.

— Uprzemysłowienie — Rachunek profesora Mahalanobisa, pol­
ski węgiel i ceny sweterków.

— Polityka zagraniczna PRL — Sojusze polityczne są zarówno 
kwestią przyjaźni,, jak zdrowego rozsądku.

„Świat, w którym ż y j e m y”

— książka wyróżniona nagrodą CRZZ i zalecona do bibliotek 
szkolnych przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania —

W bibliotece wykładowcy i ucznia!
Jeśli będą trudności z kupieniem książki w księgarniach, pro­
simy kierować zamówienie pod adresem:

Magazyn Wysyłkowy WH „Horyzonty” 
ul. Konopnickiej 6 •/

00-950 Warszawa
Książkę wyślemy niezwłocznie za zaliczeniem pocztowym.

„Glos Nauczycielski”. Adres redakcji’ 00-383 Warszawa, ul. Spasowsklego 8'8. 
Telefony: 26-10-11. 26-34-20. 27-66-30. Redaguje zespól. Wydawca: RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, 
tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesne­
go, 60-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramko- 
we — 23 zł za I cm kw„ ogłoszenia drobne - 5 zl za wyraz. Cena prenumeraty 
krajowej: rocznie 41,60 zl, półrocznie 20,80 zl, kwartalnie 10,40 zł. Instytucje 
I zakłady pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich i powiatowych 
zamawiają i opłacają prenumeratę wyłącznie w miejscowych oddziałach I de­
legaturach RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” w terminie do 25 listopada na role 
następny. Instytucje I zakłady pracy » siedzibą w miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów I delegatur RSW „Prasa-Książka-Ruch”, jak również prenumera­
torzy Indywidualni, opłacają prenumeratą tylko we właściwych dla doręczeń 
pocztowych placówkach pocztowo-telekomunikacyjnych lub u doręczycieli — 
w terminie do to dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenume­
ratę ze zleceniem wysyłki za granicą, która Jest droższa o 40 proc, od prenu­
meraty krajowej przyjmuje RSW „Prasa-Kslążka-Ruch", Biuro Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych w Warszawie, ul. Wronia 23, konto PKO nr 1-6-100024. 
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne 
zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RSW „Prasa- 
Książka-Ruch”, 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28. Nie zamówionych artykułów 
I zdjąć redakcja nie zwraea. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania ma­

teriałów nie zamówionych.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch'' —-"i? Warszawa, 
AL Jerozolimskie 125. Nr Indeksu 35923. zam. 3101. W-37.

gisterskiej obronionej w roku 
akademickim 1972/73 lub 1973/74, 
która otrzymała ocenę co naj­
mniej dobrą.

ZGŁOSZENIA
Prace na konkurs należy nadsyłać 

do dnia 31 grudnia 1974 roku pod adre­
sem: Zarząd Główny TPPR, 00-95# 
Warszawa, ul. Kredytowa 5/7 z adno­
tacją: „Konkurs na prace magister­
skie”.

Wraz z pracą należy przekazać na­
stępujące informacje: imię i nazwisko 
oraz adres autora nracy; nazwę uczel­
ni i wydziału; nazwisko opiekuna; po­
twierdzenie oceny i terminu obrony 
pracy przez kierownictwo macierzy 
stego instytutu (wydziału) oraz kore- 
ferat (opinię) pracy.

Zgłoszenia prac na konkurs mogą 
dokonywać: autor pracy; dziekan wy­
działu (dyrektor instytutu); zarząd 
uczelniani’ TPPR; radą uczelniana 
SZSP.

JURY
Dla oceny prac organizatorzy po­

wołają jury konkursu spośród wybi­
tnych przedstawicieli nauki, działa­
czy politycznych i społecznych.

Jury ogłosi wyniki w terminie do 
30 kwietnia 1975 roku. Prace zakwali­
fikowane do druku opublikowane zo­
staną .w specjalnym wydawnictwie 
Państwowego Wydawnictwa Nauko­
wego i będą honorowane niezależnie 
od nagród i wyróżnień

NAGRODY
Pierwsze nagrody w pięciu gru­

pach: trzyletnie studia aspii’an- 
ćkie w wybranym ośrodku nau­
kowym ZSRR znajdującym się na 
liście współpracy z Minister­
stwem Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki, które jest fun­
datorem stypendium.

Drugie nagrody w pięciu gru­
pach: roczny staż w ZSRR.

Trzecie nagrody w pięciu gru­
pach: wycieczki turystyczne do 
ZSRR.

Wyróżnienia pieniężne w pięciu 
grupach: po 3000 zł.

Jury zastrzega sobie możliwość in­
nego podziału nagród. W wypadku 
niemożliwości skorzystania przez au­
tora nagrodzonej pracy z przyznanej 
mu nagrody, jury będzie dokonywało 
jej zmiany na nagrodę niższego rzędu.

Konkurs ma charakter stały i 
będzie organizowany na podob­
nych zasadach w latach następ­
nych. Egzemplarze prac przesła­
ne na konkurs nie będą zwracane.

00-013 Warszawa.____________
Orzechy włoskie komplety krzewów 
kwitnących od 200 zł Wysyła Sprzeda- 
żodrzew, 44-240 Żory k. Rybnika.
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Korespondencja własna z Węgier

Węgry kojarzą nam się 
zwykle z ich przepięk­
ną stolicą — Budapesz­
tem, z największym w 

Europie środkowej jeziorem — 
Balatonem, a przede wszystkim z 
rozległą równiną. Tymczasem ma­
ją Węgry swoje góry. Niewyso­
kie, to prawda, ale świetnie zago­
spodarowane turystycznie, pełne 
uroku, malownicze, zwłaszcza je- 
sienią. gdy dominujące tam drze­
wa liściaste mienią się gamą 
barw.

Właśnie ten rejon średniogórza 
postanowili pokazać mi koledzy z 
bratniej gazety nauczycielskiej 
„Kozneveles", gdy w październiku 
bieżącego roku przebywałam, ja­
ko ich gość, na Węgrzech. Trasa 
wiodła z Budapesztu na wschód' 
przez Gyóngyós, Eger do Sąro- 
spatak.

Gyóngyós to miasteczko u pod­
nóża gór Matra; w jego okolicach 
rozciągają się największe pod 
względem powierzchni winnice w 
kraju. Od tego właśnie miasta 
wzięły nazwę gatunki tutejszych 
win Gyóngyósi-Bor, należące do 
najlepszych na Węgrzech. Ale nie 
dla tej osobliwości zatrzymaliśmy 
się w Gyóngyós. Celem była wizy­
ta w jednej spośród pięciu szkół 
podstawowych tego miasta. Raz, 
że to szkoła z dużymi trądycjami 
i należąca do najlepszych w rejo­
nie; dwa — że jej dyrektorem jest 
bliska współpracowniczka na­
uczycielskiej gazety „Kóżneveles”.

No i nie trafiliśmy chyba naj­
szczęśliwiej, to znaczy najszczę­
śliwiej dla gospodarzy —w szko­
le akurat odbywała się wizyta­
cja. Wprawdzie zapewniono mnie, 
że jedno drugiemu nie przeszka­
dza, że wizytacja już się kończy, 
ale każd. wie, że to nie najdogo­
dniejsza pora do przyjmowania 
gości.

A przyjmowano mnie bardzo 
Serdecznie. Miałam okazję zwie­
dzić pracownię zajęć technicznych 
— osobną dla chłopców, osobna

DANUTA CHTZCZONOWICZ tuac-ja stanu mau.czycielskiese w , nych.grup.przedmiotów-ną- uczel-
................. bratnim kraju,' jak żyje'się tam- niach kśztafcąćych nauczycieli?

— To stanowczo za . mało jak 
na potrzeby — dodaje pani dyre­
ktor — ale. na razie brak Warun­
ków'. by z tych zajęć mogła ko­
rzystać większa liczba młodzieży.

Istotnie obiekt szkolny, liczący 
sobie .70 lat, wielokrotnie wpra­
wdzie modernizowany, nie może 
poszczycić się najbardziej fun­
kcjonalnymi rozwiązaniami. A 
mimo to szkoła należy w rejonie 
w’aśnie do przodujących; cóż, po­
twierdza się raz jeszcze zasada, że 
baza lokalowa to nie' wszystko.

Za to wszyscy nauczyciele tej 
placówki — a jest ich 35 (w tym 
5 mężczyzn) mają pełne kwalifi­
kacje. Właśnie 4 spośród nich zaj­
muje się wyłącznie zajęciami po­
zalekcyjnymi. Pracują tyle godzin 
tygodniowo, ile nauczyciele i ta­
kie same otrzymują pobory, je­
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Nowy gmach w Wyższej Szkole Pedagogicznej w isger.

dnak z 10-prOcentowym dodat­
kiem.

— To zrozumiałe — dodaje dy­
rektor Ferenczfalvy. Wynika to 
z tego, iż uważamy, że zajęcia te 
powinni prowadzić naprawdę naj­
lepsi nauczyciele. Chodzi przecież 
o wychowanie ideowo-poli-tyczne, 
lecz nie to wąsko rozumiane, cho­
dzi o wszechstronny rozwój dzie­
cka. Takiej pracy wychowawczej 
najbardziej sprzyjają zajęcia po­
zalekcyjne, oczywiście, na odpo­
wiednim poziomie.

Jeszcze korzystniej usytuowana 
jest opiekunka szkolnej organiza­
cji pionierskiej; uczy 10 godzin 
tygodniowo, otrzymuje pensję, 
jak wszyscy nauczyciele, plus do­
datek. Ale też nie może narzekać 
na brak pracy; trzeba bowiem pa­
miętać, że do organizacji pionier­
skiej należą Wszyscy uczniowie 
klas starszych, a więc naprawdę 
niemała gromada. .

Szkoła w Gyóngyós, choć zali­
czona do przodujących, nie jest 
wyjątkiem ani pod względem po­
zycji. organizacji pionierskiej, ani 
rozmiaru zajęć . pozalekcyjnych, 
.usytuowania . materialnego nau­
czycieli, czy wreszcie stopnia fe- 
minizacji tego zawodu..Może tyl­
ko poziom kwalifikacji jest wyż­
szy od .przeciętnej. Bo na . Wę­
grzech w szkołach podstawowych 
odsetek nauczycieli niewykwali­
fikowanych wynosi 5,8,; zaś w 
przedszkolach — 18.

Jak zatem przedstawia śię sy- 

tejszym. pedagogom, w jaki spo­
sób przygotowuje się kandydatów 
do tego zawodu? Oto pytania, na 
które odpowiedzi szukałam w cza-' 
sie pobytu, na Węgrzech, a które 
mogą — jak sądzę — zaintereso­
wać czytelnika „Głosu”.

Na temat systemu przygotowy-; 
wania kadr nauczycielskich roz­
mawiam w Węgierskim Minister­
stwie Oświaty z dyrektorem 
Działu Kształcenia Nauczycieli — 
Miklósvari’em Sandorem.

— W naszym kraju wszyscy 
nauczyciele kształceni są na po­
ziomie wyższym — mówi dyre­
ktor Miklósvari. ;I ta jest, lecz 
w nieco innym rozumieniu tego 
określenia niż w. Polsce, Mówiąc 
„wyższe”, mój rozmówca ma na 
.myśli wykształcenie, ponadmatu- 
ralne. Bo na Węgrzech, tak jak 
to było u nas do tej pory, istnieje 
bardzo zróżnicowany . system 
kształcenia kadr pedagogicznych.

Kandydatki na wychowawczy­
nie przedszkoli przygotowują się 
do zawodu w zasadzie w dwule­
tnich szkołach pedagogicznych, 
(pomaturalnych), piszę „w zasa­
dzie” gdyż niedawno — ze wzglę­
du na konieczność szybkiego roz­
woju przedszkoli, a zatem i zwię­
kszonego zapotrzebowania na ka­
dry — wrócono czasowo do 
kształcenia pewnej części wycho­
wawczyń w szkołach średnich.' 
Nauczycielki te uzyskują takie sa­
me . warunki, jak. kształcone w 
dwuletnich szkołach pomatural­
nych; nie mogą jedynie piastować 
funkcji kierowniczych.

Nauczycieli klas I—IV szkoły 
podstawowej kształci się w trzy­
letnich. wyższych szkołach, .peda­
gogicznych; zaś nauczycieli klas. 
V-VIII — w czteroletnich uczel­
niach. pedagogicznych.

Nauczyciele szkół średnich 
przygotowywani są w uniwersy­
tetach, gdzie studia trwają pięć 
lat. Wszystkie uczelnie (również 
uniwersytety) przygotowują w za­
kresie dwóch specjalności: na 
przykład: matematyki i fizyki, fi­
lologii węgierskiej i historii.

A jak przedstawia się sprawa 
proporcji w wymiarze poszczegól- 

Związek nauczycieli węgierskich Jest stosunkowo miody; w przysz­
łym roku obchodzić będzie swoje 30-lecie. Wprawdzie powstał on w 
1918 roku, ale praktycznie Już po roku — z chwilą dojścia do władzy 
dyktatury Horthy’ego — działalność jego zostaje zawieszona.

Ponownie rozpoczyna działalność w 1945 roku. Obecnie Związek jest 
organizacją skupiającą 180 tys. członków. W tym 110 tysięcy stano­
wią nauczyciele przedszkoli, szkól podstawowych i średnich; 20 tysię­
cy — nauczyciele akademiccy;-. 35 tysięcy — pracormicy gospodarczy, 
administracyjni i obsługowi i 18.tysięcy — emeryci. Do Związku należy 
także grupa paru tysięcy studentów ostatnich lat wyższych uczelni 
pedagogicznych. : ■

Budżet Związku wynosi 45, milionów forintów rocznie, z czego 50 
proc, pozostaje bezpośrednio w zakładzie pracy — szkołach i placów­
kach oświatowych:-20 prpc. — w ogniwach wojewódzkich; 20 proc, — 
w Zarządzie Głównym 1 10 proc, w "węgierskim odpowiedniku naszej 
Centralnej Rady Związków Zawodowych.

W każdym okręgu — a jest ićh-19 — pracują etatowo trzy osoby, po­
za okręgiem budapeszteńskim dysponującym 7 etatami. W każdej pla­
cówce oświatowej działa społecznie delegat związkowy; w większych — 
dwie lub nawet trzy osoby. . ., . .

Ma Węgierska organizacja nauczycielska swój organ związkowy: 
„Pedagógusok Lapja”. Jest to dwutygodnik, ukazujący się w nakładzie 

. .17 tysięcy egzemplarzy, dostępny tylko w prenumeracie. Format zbliżo­
ny do formatu „Głosu”,, objętości sześć, kolumn.

Posłużmy się przykładem 4-letniej 
szkoły pedagogicznej na kierunku 
matematyka i fizyka.

Wymiar zajęć na pierwszym ro­
ku studiów wynosi 30 godzin, z 
tego 10 godzin zajmują przedmio­
ty matematyczne: 10 godzin z za­
kresu fizyki. Pozostałe 10 godzin 
— to przedmioty pedagogiczne i 
ogólne, obowiązujące na wszyst­
kich wydziałach, niezależnie od 
kierunku studiów. Należą do nich 
między innymi: marksizm, wiedza 
w zakresie polityki, logik3, psy­
chologia,, pedagogiKa, teoria pro­
wadzenia zajęć w organizacji pio­
nierskiej: higiena, dykcja t umie­
jętność poprawnego wysławiania 
się, wiedza ' z zakresu technicz­
nych środków nauczania, język 
rosyjski i wychowanie fizyczne.

Dodatkowo jako novum — 
obowiązuje, tzw. seminarium syn­
tetyzujące. Do zajęć tych, polega­
jących między innymi na analizo­
waniu pracy szkolnej z punktu 
widzenia wiedzy zdobytej w za­
kresie wyżej wymienionych prze­
dmiotów, przywiązuje się bardzo 
dużą wagę. Mają one przeciw­
działać poszufladkowaniu, zdoby­
tej wiedzy, uczyć wiązania tej 
wiedzy w logiczną całość, w celu 
wykorzystania jej w przyszłej 
pracy z młodzieżą.

Praktyki rozpoczynają się na 
szóstym semestrze — trzema go­
dzinami tygodniowo w szkole ćwi­
czeń. Na siódmym semestrze — 
wymiar ich wynosi 4 godzinj’ ty­
godniowo. zaś na ósmym seme­
strze — 2 godziny. Oprócz tego 
na ósmym' semestrze obowiązuje 
miesięczna, ciągła praktyka, w 
różnych szkołach.

Podobnie przedstawiają się pro­
porcje w innych uczelniach pe­
dagogicznych.

, — Czy należą one do szkól cie­
szących się powodzeniem wśród 
młodzieży?

W odpowiedzi dyrektor Mikló- 
svari przytacza liczby: w tym ro­
ku szkolnym na uczelnie kształ­
cące nauczycieli zgłosiło się (nie 
licząc uniwersytetów) 9600 kan­
dydatów, z czego przyjęto 3600 
osób. Zaś o.- indeks na wszystkie

wyższe uczelnie na Węgrzech .u- 
biegalo się 45 tys. chłopców i dzie­
wcząt, a prawo studiowania uzy­
skało 15 tys. osób. A więc pro­
porcje bardzo zbliżone, świadczą­
ce o tym, iż indeks uczelni peda­
gogicznej . ceniony jest na równi 
z innymi. -

Co roku w 21 uczelniach peda­
gogicznych (w tym trzy uniwer­
sytety) zdobywa dyplom około 4 
tys. 'chłopców i — tak jak u nas 
— w przeważającej jednak mie­
rze. dziewcząt. Jakie są ich. dal­
sze losy ?

Gdy miody Węgier lub Węgier­
ka ukończą studia, zgłaszają się 
do władz oświatowych, aie nie po 
to, by zawrzeć umowę o pracę; w 
konkretnej miejscowości, lecz,< by 
dowiedzieć się, które konkretnie 
placówki - potrzebują nauczyciela 
danej specjalności. Na Węgrzech 
bowiem do pracy angażują nie 
władze oświatowe, lecz dyrektor 

, szkoły, który zgłasza władzom po­
trzeby kadrowe reprezentowanej 
przez siebie placówki. Dysponując 
konkretnymi adresami, adept za­
wodu nauczycielskiego zgłasza 
swoją kandydaturę w wybranej 
przez siebie szkole. Dyrektor 
kolei wybiera spośród zgłaszają­
cych się kandydatów najbardziej 
— jego zdaniem — odpowiednie­
go. ' '

Dyrektor nie tylko przyjmuje 
nauczyciela; także zwalnia, gdy 
jest z jego pracy niezadowolony. 
Oczywiście, o sprawie decyduje 
się niejednoosobowo; rozpatruje 
ją komisja, w skład której wcho­
dzi także czynnik związkowy ■ i 
przedstawiciel organizacji partyj­
nej. Nauczycielowi służy też pra­
wo odwołania się. lecz gdy opinia 
komisji jest jednomyślna, spra­
wa bywa raczej przesądzona. O- 
bowiązuje przy tym tryb trzymie­
sięcznego wypowiedzenia. Oczy­
wiście. zwalnianie nauczyciela w 
wyniku złej oceny jego pracy nie 
należy do zjawisk częstych. Jeśli 
więc o tym piszę. to dlatego, iż 
sprawa ta regulowana jest nieco . 
inaczej niż w Polsce.

Notabene od niedawna na Wę­
grzech, podobnie jak i w naszym 
kraju, na stanowisko dyrektora 
szkoły mianuje się na okres pię­
ciu lat; poprzednio stosowano .za­
sadę powoływania na to stano­
wisko — do odwołania. W roz­
mowie z działaczami związkowy­
mi usłyszałam i taką opinię,, że 
ten nowy system ma wiele zalet, 
lecz... nie brak mu także minu­
sów. Wszak i dawniej można było 
złego dyrektora zwolnić. Obecnie 
zaś istnieje pewne niebezpieczeń­
stwo, iż nawet dobry może nie 
być ponownie wybrany na to sta­
nowisko., jeśli miał... zatargi z lo­
kalnymi władzami.

, Ale wróćmy do kariery zawo­
dowej węgierskiego nauczyciela. 
Na jakie warunki może liczyć?

Pytam o to przewodniczącego 
Zarządu Głównego Nauczyciel­
skiego Związku Zawodowego na 
Węgrzech — dra Volksana Jose- 
fa.

Trzy lata temu podwyższono 
płace nauczycielskie średnio o 20 
proc. Praktycznie biorąc — mówi 
mój rozmówca — w początkach 
pracy nauczyciel zarabia tyle,’: ile 
człowiek innego zawodu z analo­
gicznym, co do poziomu, wy­
kształceniem. Tylko że potem, w 
następnych latach, dochody na 
przykład inżyniera wzrastają szy­
bciej niż pedagoga.

Konkretnie wynagrodzenie wę­
gierskiego nauczyciela zależy od 
trzech elementów: poziomu wy­
kształcenia. stażu zawodowego 
oraz jakości pracy.

I tak dla przykładu: nauczyciel 
z uniwersyteckim dyplomem, ma­
jący staż do sześciu lat, może za­
rabiać w granicach od 1900 do 
3200 forintów: zaś po piętnastu 
latach pracy: od 2400 do 4400 fo­
rintów. Nauczyciel z czteroletnim 
wyższym wykształceniem pedago­
gicznym i stażem powyżej piętna­
stu lat otrzymąć może wynagro­
dzenie w wysokości od 2250 do 
4200 forintów. Absolwent trzyle­
tniej szkoły pedagogicznej, w o- 
kresie do sześciu lat pracy, może 
pobierać pensję od 1600 do 2800 
forintów, a po piętnastu latach - 
od 2100 do 4000 forintów. Wresż? 
cie nauczycielki przedszkoli zara­
biają w okresie pierwszych sze­
ściu lat w granicach od 1450 do

(Dokończenie na str. 11)

— dla dziewcząt, kilka sal lek­
cyjnych i przede wszystkim izbę 
pionierską, gdzie czekała nas mila 
niespodzianka; chór pionierski 
odśpiewał kilka pieśni (naprawdę 
na wysokim poziomie), a jeden z 
chłopców, uroczy jasny blondy­
nek — wręczając nam kwiaty — 
wyrecytował słowa powitania... po 
polsku.

Potem, już w swobodnej poga­
wędce rozmawialiśmy z pioniera­
mi o pracy ich organizacji. Mło­
dzież wypowiada się śmiało, bez 
tremy. Nawet „ niedługiej wizyty 
odnosi się nieodparte wrażenie, 
że organizacja pionierska jest w 
Życiu tej szkoły znacząca i wido­
czną, że ogromną wagę przywią­
zuje się tu do zajęć pozalekcyj­
nych.
. Do szkoły trafiliśmy akurat 
wtedy, gdy w zasadzie kończyły 
się Lekcje. A przecież w klasach 
pozostała jeszcze znaczna część 
uczniów; w oczekiwaniu na zaję­
cia w różnych kółkach zaintereso­
wań. w świetlicy. W jednej z klas 
zastaliśmy tylko jedną ■ dzie­
wczynkę.

— Dla dzieci opóźnionych, z 
rożnych powodów, w nauce, pro­
wadzimy dodatkowe zajęcia. Gdy 
zachodzi potrzeba, także -— jak 
w tym przypadku — indywidual­
ne, wyjaśnią przyczynę obecności 
dziecka w klasie, towarzysząca 
nam opiekunka drużyny pionier­
skiej., Nauczyciele podejmują tę 
pracę w. ramach obowiązującego 
ich wymiaru godzin.

Potem w rozmowie z dyrektor­
ką szkoły, Ferenczfalvy Kalina- 
nne dowiaduję się, że; na 560 ucz­
niów tej placówki, 160 objętych 
jest ,w .czterech grupach — za­
jęciami pozalekcyjnymi. . .


